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W  f i r n «  *« •£ « :

W CZORAJ T D Z I*  — d r .  1. 
P Ó ŁT O R A M IU O N O W A  PAR - 

T I  A  W P ŁA C I PÓ ŁTORA M I ­
L IA R D A  Z Ł * ' N A  BUDOW Ę 
WSPÓLNEGO D O M U  — str. i!.

O CZYNNY U D Z IA Ł  K O B IE T  
W O DBUD O W IE GOSPODAR­
CZEJ I  SPOŁECZNEJ KR \  - 
JU — str. 3.

T U  K A Ż D Y  Z ŁO T Y  IMCZY SIĘ 
PODW ÓJNIE. K p k a  uw ag ♦
gospodarowaniu funduszem ak 

t « ji socjalnej — str. 5.

PRZEMYSŁ ZAGŁĘBIA R U H R Y
W R Ó C IŁ  P O D  Z A R Z Ą D  N IE M IE C K I

...ale p o zo sta ł p o d  p an o w an iem  amerykańskim
F r a n c j a  p o s t a w i o n a  w o b e c  f a k t u  d o k o n a n e g o

W  snopie w ybudow anej tu t p« t h a  ssie W — Z  robotn icy r r y - ^ ^ p i l i  A i 
p racy  nad kolum ną Zygm unta Kam ie n iar*«  A n ton i F ija łkow sk i. W ari?w  
Stopa i Roman Bączkowski, m ający za sobą Hutą p ra k tykę  w tym  za*'«*» 

dzie, roapoczęli obróbka g ran itow ej ko lnm rtf
Foł. w a f

B E R L IN . 10.i l  (PAP). — Urzędowo podano do wiadom ości we F ra n k ­
furcie, ic  władze b ry ty js k ie  i  am erykańskie w  Niemczech postanow iły 
Przekaani w  ręce n iem ieckie zarząd przedsiębiorstw  przem yśla w ęglow e­
go i Matowego Zagłębia R nbry  bez pozbawienia 1>. ich w łaśc ic ie li praw a 
’ rłasuości. Decyzja w ładz anglosaskich zapadła w b rew  enwgicznenłw 
•Trr.eeiwowi Francuzów , k tó rzy  obaw iają się odrodzenia potęgi p rzem y- 
iło w e j N iem iec.

We Frankfurcie decyzja w ładz »nglosaskich oceniana, jest jaka  o ib rzy- 
biie zwyciętswo kap ita lis tów  a inerykańskie łi. W iadomo bowiem, ie  w  «ią- 
S® ubiegłych trzech ia i kap ita ł am erykański w y k u p ił ca łkow ic i* i i. ó też 
bahyj znaczne r . ia ia ly  w  przedsiębiorstwach n iem ieckich. Obecnie ka p i­
taliści am erykańscy będą mogli eksploatować te pr2ed.siębiuietw& nie pod- 
lęSająC żadnej k o n tro li ze strony W ie lk ie j B ry ta n ii i Fiamejl.

P a r y ż . 10.11 (PAP). — Prasa fran-i ty  f i kac j *  uchw a l londyńskich . S tanów 
r ’lfika uważa decyzję Anglocasow w ! 7, je&noc«myeh, W ie lk ie j Brytanii, 
b ra w ie  ustanow ien ia zarządców n ie - j F i »»cji i UeneluKu, pod w arunk iem . 
’Neckich nad przem ysłem  w B iio n ii i że:
7  * *  zw ro t kopa lń  i zakładów  przemy j 1 kopam i« i c iężk i przem ysł aaglę- 
^'owych'* Zagłębia R u h ry  ich dawnym  . *  bia i-.uh ry  zostaną um lędzynaro-
^ łaśc ic ie iom , w spółodpow iedzia lnym  .....“ *

agresję niem iecką.
Monde“  przypomina uchwały fran­

cuskiego Zgromadzenia Narodowego z 
czerwca br. Uchwał« {a zawiera ra­i l

N o w a  p róba  
Znalezienia kom prom is»  

tv sp raw ie  B erlin a
, PARYŻ, JO. 1). (PAP). Prcewedni-

Bezpieczeńs-t wa
- ,4 .  k tó ry  środę w ró c ił z Londynu 

Paryża, odbył niezwłocznie k ę tv  
® sekretarzem  general**?» 

T rygve  L ie . Jak  p rzyfusztea ją , 
f  p*asie kon fe ren c ji omawiam a była 
^ r s w a  B erlina .

Podróż argentyńskiego w tM d ra  
.braw zagranicznych Bram ugW  do 

~£>«dynu, kom entowana jest w  pary- 
n 't ,  !*M*eh dz ienn ika rsk ich  jak® 
" f Wa próba znalezienia kom prom isu 

Sprawie. Berlina .
Chorak i er ystyeaoy jeet głos organu 

A.TRR ..I/Aube", który przypomina, 
*ę w przeddzień głosowania w  r «-
ń /ie  Bezpieczeństwa (tcw io , do poro- 
S'imier.ia pomiędzy m in is tram i B ra - 

. m ug łia i W yszyńskim , k tóre jednak 
n ‘p przyn iosło  w y n ik u  z powodu 
łbrżecćwu W ie lk ie j B ry tan ii.

dowione,
F ranc ja  będzie ak tyw n ie  uczer-tnt- 

* *  esyfa w  k o n tro li przem ysłu Zagłę­
bia R uhry,

niem ieccy m agnaci przem ysłow i 
w  Zagłębia R u h ry  «ostanę w yw łasz­

czeni.
„S ło n ie "  stw ierdzę, 4® decyzja A n - 

glosasów w  spraw ie aw rotu zakładów 
przem ysłow ych B izon ii w ręc* nierniee 
k ia  0*B scz.a postawieni® F rana ji w»ł>«c 
fa k tu  dokenanego,

D z isn ik  przypom ina, że w czw artek 
m ają s:0 rozpocząć v/ Londyn ie  roko - 
wam a uczestn ików  kon fe ren c ji iondvń 
Skł«j (USA, W ie lka  B ry tan ia , F rancja  
i k ra je  Beneluxu) w  spraw ie przyszło 
ści Zagłębia R uhry . Decyzja Anglosa- 
$ów — pisze „M onde“  — oznacza *łę 
wróżbę dla rokow ań  londyńskich  

W szystkie dz ien n ik i popludniowe w 
Paryżu w ostrych słowach występują 
p rzec iw ko  decyzji A hglós^sów  'i p«d- 
fieeślają. że p o lity k a  anglosaska z in it  
rza do p rzyw rócen ia  p raw  h itle ro w ­
skim  magnatom przem ysłow ym  Zsgtą- 
bia R uh rv . ,

Korespondent PAP donosi, że w ia ­
domość o decyzji Aaglosusów w  sp,-a 
w ie  zw ro tu  oakładów przem ysłow ych 
B izon ii N iem com  — w yw o ła ła  Błwbo- 
k ie  oburzenie francuskie  i op in ii p u b l1 
czne.j.

W bolach po litycznych podkreślą się 
^ d e c y z ja  ta  stanow i ja s k ra w i'n a ru -

W  TROSCE O R O ZW Ó J
W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W A  P R A C Y
_ Ca3a Polska przysłttchiwsia się uważnie obradom I I  Ogólnokrajowa- 

g0 f f azd« Zwfajsktf Zaw«<30W3SO Górników. Zebrali się przecie* na tym.......... . - !i? przecież na tym
jezdzie przedstaw icie l wielotysięcznej rzeszy górnica*;}, która — tak 

v Pfzef ziości przemów3 w walec rewolucyjnej klasy robotniczej 
ta*  dziś przoduje w pracy dla Polski Ludowej.

ialr

Ofiarna praca górników jcat nas jednym s podstawowych esynni
i0'-’ rozwoju gospodarcze*0 Polski- To 
viel

dzięki te j ofiarności, dzięki 
'-'im osiągnięciom pry-ofrij-io węglowego nie ty lko  zaspokajamy w 

p,-r<i nasze wewnętrzne pot3C«i>y. ale możemy stale zvń%]u**i nas* eks- . 
ort węgla za granicę. To dsięki te j ofiarności możemy rsalizowaó z po- 

°dzeniem nasz trzy le tn i płaa gospodarczy.
Wkład pracy polskiego górnika najlepiej ilus tru ją  cy fry  produkcji 

T-emyslu węglowego, k tó ry  mimo wielkich zniszczeń spowodowanych 
osiągnął w I I I  kwartale br. 103,6 % przedwojennej produkcji* 

^ k re ś lić  należy, że na terenach, które przed wojną należały do Polski, 
‘■■'«y wzrost produkcji o 26%, w stosunku do stanu przedwojennego. 
^ 'a U  Ogólnopolskim Zjaździe Zw. Zaw. Górników mówiono z dumą 
tych wspaniałych osiągnięciach górnika polskiego. Mówiono także, ż® 
niemałym stopniu osiągnięcia te zawdzięczamy współzawodnictwu 

ea(iy, takim  ludziom, jak  nieodżałowanej pamięci Pstrowski, jak Bug- 
*1- Z ieliński i w ie lłi innych. Niemniej jednak dobrze się stało, że pa- 
^  także krytyczna uwagi w dyskusji nad tą doniosłą sprawą.

w istocie, o ileż większe mogłyby być w ynik i produkcyjne prze- 
tysłu węgio^ygjrg^ gdyby sprawa współzawodnictwa piacy była w na- 
;.vch kopalniach ’ należycie postawiona. W ruchu współzawodnictwa 
ra°-y na terenie naszego przemysłu węglowego, podobnie jak l w in- 
yc!> gałęziach naszego przemysłu, w idzimy bowiem szereg podstawo - 
^ c h  braków, o któ rych  mówił tow- Szyrna Zjeździć Zw. Zaw. Górników. 
B r*k i te to : za małe powiązanie pomiędzy organizacją wspńlzawod 

ictw*  Pracy a kierownictwem technicznym, traktowanie współzawod- 
ir'Hva jako wyścigu sportowego, niezrozumienie konieczności rozpow- 
^-Hniania współzawodnictwa zespołowego i  wreszcie brak właściwego 

upowszechniania metod przodowników pracy.
Nie wątpimy, że Zjazd Zw. Zaw. Górników, na którym  omawiano t<? 

PńAyę, przyczyni się do usunięcia tych braków. Nic- wątpimy, że rów - 
le* kierownictwo techniczne w samym przemyśle węglowym wykaże 
r °zumienie dla konieczności dokonania głębokiego przełomu w dziadzi- 
19 0rSanizacji współzawodnictwa pracy, że poświęci większą niż dotąd 
Tr’"1 *-f  sęt-wwi^ upowszechnienia metod przodowników pracy. Przyspo- 
^  to j w i ę k s z y c h  niż dotąd sukcesów produkcyjnych,

szenie uchw a ł londyńsk ich  oraz lic z ­
nych przyrzeczeń, jak ie  F ranc ja  o trzy  
mała w  spraw ie udz ia łu  w k o n tro li 
przemysłu Zagłębia Ruhry.

Anglosasl s k ło n il i F ranc ję  do p ro ­
wadzenia p o lity k i, zm ierzającej do 
wcielenia s tre fy  francusk ie j do B a o ­
nu, przyrzekając w zam ian z j to udział

przemy 
ad fra n ­

cuski fK jdjąl w ż.witj/Jśił ? tym  j)i7-y;vu- 
lowania do p lz y lą c z i r.ia s tre fy  fium • 
,’Usk.ej c.<, la ./on i i , /m os i y rcu  cc- hoę 
dzy strefą lrancuzką  a tiizomFi,

w kon tro li przem ysłu zwróconego N ie- 
com jest bowiem obecnie bezprzedmio 
towy

mu, i ■ .i '. jm  au / j
F rancji \v kom ro li potencja łu 
slowego Katflębia R uhry. hza

Zwraca się rów n ież uwagę na oko li- 2 Wassyngloau agencja TASS cym

„Times H e ra ld “ p r z e w id u j
padreź Trnmonn do Moskwy

jeszcze przed /.w o łan iem  K ocgreaii
M O S K W A , 10.11 (PAP) •— W depe

ĆttlOSC, ze Anglosasi zlekceważyli u-™ vi„ i j*  dziennik „Times Heraid , który o--i,, francuskiego /,gromadzeń*» Na i - , . .huaw  ł - • pub likow a ł me potw ierdzone doniesie-
IU,ioWC£U 17 czerwca br. odíeosme
ja le e » “  l« “ d y 1 *>kie li. U c h w a ła  ta w y -  
is>.a bowiem Bi»vob«łe aalcceń lotid.yń 

pod warunku, ni i-fc łtty  w -
U£.,j udziału F ranc ji w kon-
tl.Jh pad p rz tu iys łc in  Zagłębia Ruhry 
0 ' „  ,auc P<> z v v ro c .- i. il,  N ie m c o m  za- 
l. l.u lo w  |I* . e i “ .V *Io w yc li U obry, «:».»

Okazuje się obecnie. F rancja  u  i . , i » t  udziału F ranc ji w k o n tro li jest .1«* 
mian za to nie n ic  uRzym,». Udział jej nieakluJ ,u -1-

P o d  n  a D o re  u i o p in i i  p u b łk  /m e j

rzą d  fran cu sk i p ro testu je
p o n i e w c z a s i e

nia swego obserwatora Coffina. że T ru  
m«n przed otwarciem  sesji Kongresu 
uda się być mcźe cło Europy w celu od­
bycia rozmów osobistych z Generslissi 
musem S itłin e m . C o ffin  tw ie rdz i, i *  
)®kk(>lwiek nie zapadła jeszcze żadoo 
k u iłk ie tn a  decyzje, Trum an sadzi, iż

.może zobaczyć się ?.« S talinem  u sie­
bie zamiast jechać do M re kw y" Jsżeb 
jednak S ta l!n nie opuści Zw^ezkii Ra- 
dz.icckicgo, „T rum an  jest tak bardzo 
zdecydowany wprowadzić w życic 
swój program  pokoju, że być może uda 
się tam osobiście1',

C o ffin  wyraża ponadto przypuszcze­
nie, że przewodniczący Sądu Na)w yż 
szego Vinson zastąpi być może M ar­
shalla na stanowisku sekretarza stanu.

jC IEŃ » D W Ó J K M  G E S T A P O  
NAD KAZIMIERZEM PUŻAKIEM

Rząd fi ancuskj ^ uuu-i h Io-
rom  W ie lk ie j B ry ta n ii i S tanów ZjecL 
noczonych w P aryżu o fic jn h iy  protest 
przeciwko oddaniu przem ysłu B łzon ii 
pod k io ro w n ic lw o  N iem ców.

Rzecznik f i  aneuekiego m in is te rs tw « 
spraw itagamęznych, om aw ia jąc m oty  
wy. które Skobli!Y rząd francu sk i do 

w.fi*«owsnia pro tęstńw , ośw iadczył:
,,Francuzka opin ia  publiczna jest 

U-zwzfitednie w rogo ustORimlrowana
wobec ostatn ie] decyzji A ng lo iasów .

p uslUiięcie Ich w  spraw ie  kopa lń  1 
p rz e m y s ł“  c ię ż k ie g o  Z a g łę b ia  . R u h r y  
■|est pożałowania godne“ .

Zaznaczy! on, że rząd francusk i o* 
ti-zyr.isl tekst dekre tu  angin - «m ery 
kańskie*0 w p raw ie  przem ysłu U i mi­
ii H dopiero w tedy, gdy kom u n ika t w 
tej sprawie przesiano u-ziennikamom 
.„ „ ie ls k im  i am erykańskim .

PARYŻ. 1011 (PAP). — D zienn ik 
C« So*r::, om aw ia jąc p-rotest F ran ­

c ji, podkreśla, że rząd francu sk i dzia- 
la ł’ pęd naciskiem o p in ii publiczne j.

Prcedsfsiwidele spolecssńsiwn polskiego
t v  M O S K W I E

'M OSKW A, 10.11 (PAP). —  Od k ilk u  
dni bsw i w M oskw ie de legecj* po l­
skich it io n n ic tw  po litycznych, organ! 
zucji ipołecznych i ku ku ra tnvcalfiych , k tó - 
¿■g ę j'/  --1 do stolicy - Zwiąsi-yu ■ Tía- 
ozjCy-Vl- ' AI ca  uroczystości związane r. 
X X X I. rocznicą R ew o luc ji L is topado­
wej- Gusiąe p o lic y  obe jrze li Moskwę, 
zw iitn . li K kuu tileu in  l.i-u ina. Muzeum 
líf-Vv'ülucji, Oli,:- ząpóznati s ir  /. pracą 
pctęzii., u i zakładów »amucluidowycn 
¡m. S talina „ Z is -

Uezes.ntcy de legacji po lsk ie j obe j­
rzeli rów nież dwa przedstaw ien ia w 
teatrze M C II A T U : „Z w yc ięzcy“ , „M a r- 
twe dusze“  oraz w  Teatrca W ie lk im

npęrc Czajkowskiego „Eugeniusz One- 
f !n “ .

pisarza wchodzący w  skład delega- 
■r ji t$ecm  by li na w ieczorze ęu torąk im  
<('yb':łdego poety tdużięejviego M tchńi 
kowa.

W czorajszy dzień rozprawy nad 
k ie row n ic tw em  W RN przyn ió rt 
w iele n iezm iern ie  ciekawego, w ręc* 
«ensBcyjnego m ateria łu .

W ypłynę ła  spraw a współpracy 
A gencji A n tykom un is tyczne j r, Ge-

lac* PPS tow. redaktor J *n  Pą. 
browskl, k tó ry  » tw ie rdz ił, fck sam 
Dzięglełewski opow iadał mu ‘ ped- 
czajs pogrzebu Bolesława L im anów  
»kiego i«  b ra ł on udzia ł w r# *- 
u trze liw an iu  50 kom unistów  pid,

stapo. Na czele A genc ji A n tykom « tk ic h  w  charakterze dowódey eskor 
n istycznej stał b lis k i wspołpracow - ty.
n ik  Pużaka znany działacz WRN Poza tym  odczytane S M tftl* pod- 
Białas. Agencja A n tyko rnnn is tycz . czas wczorajszej rozpraw y m aterjg 
na obejm owała w szystkie pra- ły  świadczące o w ie lo le tn ie j | sy. 
wicowe organizacje wchodzące w stoma tyczne j w spółp racy n ;ek t"
skład Rady Jedności N a rodow e j od rych oskarżonych 7, „dw ó jka ''. _ v ... M ........ tana
N82 do WRN i m ikc ła  je żyków - c ji — współpracy n» wsaystk eb 
cńw, a celem tej sspiegowaktej o r . szczebiach. od KwapiAskiego por^s 
n izac ji była  po licy jna  w a lka  *  1«. wszy a na TTziegięiewskit» | i tm r r t ,  
w icow ym i iig ru p o w a iiia in i podzicm  skończywszy. U jaw n iony został gs* 
nym ł. Podczas wczorajszej rozp ra - p łk . W alerego Sławka do '‘ p i łs ć T  

•wy zesieło u jaw nione, że szef Ą .  skteso w  k tó rym  S ławek p r-m -m j- 
genc.fi A ntykom unis tyczne j i bbs- ] lt M łsudsiriem n prze jec ie  deteeo 
k i w spó łp racow n ik  P n iaka B ała* c ii specja listów  do w a !k | t  komu 
został w  1844 roku  zatrzym any nizmem. Członkiem  te j deło«,_et, 
prze* Gestapo \ na tychm iast — na b y ł także Szturm  de Sałrem AU- 
polecenie szefa Gestapo dla w a łk i ry  m 'a ł h i i  gotowy ’on raeW ««y 
z lew icow ym i organizacjasnł kpt, p ro je k t t Pj w a lk i.
8p'elke.ra — zw o ln iony. Szczegółowe sprawozdani« ,

l (nlt -as wczorajszego pcs ic lzen ia  ra js iegó  dnia rozprawy poda jem r 
saitn zeznawał rów nież znany dz’a na stron '«y 4-te.i.

Ważą się losy Chin środkowych
Potężna ofensywa w ojsk ludow ych

P o l s k a  d e i e g a c j  a
í t a a d i o w a

p r z y b y ła  do M o s k w y
l,)Rr ? v K ^ A ' 1011 (p A p )- — W dn iu 10 lis,opadu p rz y b y ć  do M oskw y poi-
a r n , f r ! M Ĉ .. haridlowa z. vyioemini- 
, 'TT ' vv|h‘«tin GrosstYldcm na cze* 

. N.i dworcu Białoruskim delegację 
P ? T ' a i:  w ^ - m in i .ę te r  h a n d lu  z a g r« - 
' *C'|'n ' 'XR-R SsinićZżlśińww, vZ,.'f 

P o níulu íiunistersiwa spraw żagr»- 
i-c/.nycti oraz czlońku-*

Wi« aiT)basady RP w ¡Vln.ü,wie.
*  P°)ską delegacją p rzyby ł do 

y«'«r»VVy przedstaw icie l handlow y /.SRU w  p olace ... Babarih.

JIOWY JORK, 10.n .  (PAP), b y t u - ! główno lin !«  obronne w pobliżu Su-
, Cj« wojskowa w Chinach północnych czou i zbliżają t ią  do  te j tw ie rdzy  z

•'.......... '■ — :ąoJ* *<- - —  ' trzech stron.i środkowych zmienia *iy * godziny
ns godzinę, przynosząc wciąż nowe 
k lc -k ‘ rrż ir iio w i Czang Kai-S reka.

j ax w yn ika /. ostatuieh doniesień 
Ł s/gndh-riu, wojska c fm d  indow ej 
na toreuh.' Chin środkowych przerw »- 
lv „¡¿woe lin ie  obrotnie Czang K a i- 

. j  na północ ou Nauk Lnu i i,,/.pa­
dną z 

m i a -
Suczou. Zdaniem obserw atorów
anicznycli. pud S uauu  ważą się 

iosv Chin środkowych.
Oddziały ludowe prZciam aly już. W 

różnych punktach lin ie  obronne 
vcTojśli Room i nta ngo w *k l-eh, położone 

i ¡po dziej na północ, 
i Agencja Reiitera stw ierdź.*, ic  od- 
| działy a rm ii ludow ej prze łam ały

cT/ejiy lio iK 'éutry tóny nt«v m  -jer 
najważniejszych jego fortec —

Paniczne nastro je  w  N ank in ie  1 
Szanghaju potęgują tię .

Wodtug re la c ji korespondentów «- 
tnerykansk.ch, Szanghaj czyn; w raże­
nie miasta w ym arłego, oczekującego 
/. dnia na Qz,eń zajęcia przez arm ie 
ludową.

O kry tyczne j sy tua c ji wojsk Kuo- 
m intangu w  Chinach północnych
świadczy n i j le p ie j fak, że w niezaję-
' 11,1 'J' , l  Pi - ez a rn rę  ludorvą P ę k i- ! ¿zjn żołn ierzy am erykańskich, siacjio-

o tw a rtym  i be* w a lk i oddany artnU 
ludowej.

Wojska nacjonalistyczne przy goto-, 
wmją się do obrony w ie lk iego ch iń ­
skiego zagłębia węglowego w Tong- 
szan. K o lum n y  a rm ii lu do w e j a ta ­
kujące to zagłębie z p ro w in c ji Jehol, 
pozostaw iły już za sobą w ie lk ie  m ia­
sto portowe S zanka iiw an.

Am erykańskie  dowództwo na Da­
lek im  Wschodzie, w ysła ło  do Cfeitt 
pewną ilość sam olotów transporto­
wych, celem ew akuowania stam tad 
do USA około tysiąca członków ro­

nię zw in ię to  we w to re k  biura am ery­
kańskich l in i i  lotniczych. Personel 
lyeh b iu r ma do p ią tku  opuścić Pe­
kin .

Jednocześnie rozeszły się pogłoski, 
że Pekin zostanie ogłoszony miastem

Z w ią z e k  R a d z ie c k i zg ła s za
k o n k r e t n ą  p r o p o z y c j ę

w  sprawie uregulowania stosunków na Bałkanach
P A R Y Ż . K U J . ( r . i n  IG m ly n n  u ją ć  » w o je  i ir s u *  K o m is ja  P o l i t y , * “ *  

ł» * y s łą i> i la  u ,, , t , » u ł i * f i  iw ‘ l rc z o łu  ,•■)* ra d z ie c k ą . M « r *  .s tw ic n lr . iw s a y , 
*«  »ytusse ja  na  » » ik a u a c h  u le y a  s ta łe m u  p o ro is -ze iu u  w  w y n ik u  w a lk i  
n a ro d u  r  i c K 1 r  -  o p ra c c iw  s i lo m  * ii t .v ilc in o k ra l.V i* n y m . p u p ir r a n y in  
Vt'f.Kz r / ą d  g re c k i i in te rw e n c ję  zm g ra n ic z n ą , ( lo m .iy a  s ic :

]  Podjęciu .»losunków dypiom atycz- 
nyoh m iędży rządem G recji a 

i żądam; B u iga rli, A lban ii i Jugosia - 
w i i ;

O  odnow ienia dawnych konw encji i 
“  żawureia nowych w celu uregu-

i u y).»>• ;t \\, grüJiic^nycVi w diiohti
dóbrcąo m,siedzi w»;

^ 5 '¿aprzestania dysk ry iuk ia o ji \y sto 
cuiiK.u ti,, niviiejszC’áój tnai-edort-

ek ic j i albań.-idei w G recji;
A  wycofan ia obcych w ojsk i  U rć-
*  c ji;

^  'aw 'e rzcn ia  działalności K om is ji
^  Specjalnej.
Rezolucja -radziecka zaleca pow ia ­

domić »clere tarlo  i generalny O N/, o 
W prowadzeniu w życie decyzji, xawav-' 
tye li w  trzeci, pierwszych punktach.

Po p rzed ilaw ic ie lac i) Jugosław ii i 
U k ra iny , k tó rzy  poparli radziecką re- 
zołucie zabrał glos Dulles, k tó ry  o- 
świadcz.yi, że delegacja am erykańska 
bed lie  głosowała za rsiecen'em  od­
now ienia stosunków dyp lom atycz­
nych, za podpisaniem konw encji gra-
nięznyeh. natom iast sprzeciwi, się tym  c iw  7 głosom.

ustępom rezolucji, k ip ie  domagają s> 
/.ąprzeiKinia dysiiryin iriHC ji w słosun- 
k u do nifcej-Zości *ainiefzku.1ących 
(¡recie, przrCi-w w yco faniu w»,i^k za- 
g ía u lc /jjv c fi z G recji i przeciw  za- 
wiesz.eriiii il/.irtialiiośc! K o in l J' Spe
C jü lu rj Ola/. pl'/éCiW V. Icp ú ú i do re 
Zulo,: ¡i ¡ ad órkiej

(M bv lu  ś iń -ow an ir, W którego
W.vniKu W-UCP lio fr /.o lu c ji rad /iec ldo j
ZOtUl udlZ.UCOÍlV, p tllllvt p i t r iv i / v  ZO 
s t / l p iz y lf ity  ó'.i y.¡Wjn,. o r/v  2 
WMi'z, ii i, i ¡;, i y el i i.ę. putilct drugi zaś 
49 glosami przy ti wslrzym ujących 
się

' 1 i punkt rezolucji r .u i i ir d t ie j 
/o ,.  odi/.ucoay 21 cl u.- a, 11 przeciw
iż  przy 19 w itrz.ymująeych się.

Duża ilość wstrzym ujących ale wy 
k a żuje na rnaeztiv Stooień wahania 
w  łonie de1 ogaci' pozostających rod 
w pi y w firn Anglosasów inrmo uac'sku 
z T-h stron v.

P unkt czwarty, domaga la ry  «!* w y 
cofania wojsk cudzoziemskich z, Grc 
c ji. został odrzucony 38 głosami pr*e

O drzucony zosta! również p ią ty  
pu nk t rezo lu c ji w sprawie zawiesze­
nia dzia ła lności K om is ji Specjalnej.

Punk) rezo luc ji radzieckiej doma­
gający sie zawiadomienia sekretaria 
tu generalnego, ONZ o wprowadze­
n iu  w  życie zaleceń, przewidzianych 
w  rezo luc ji, "a m ianowicie p u n k ­
tów  uchwalonych przez Kom isję  zo­
staje przy ję ty  44 głosami przeciw 1'
p rzy » wstrzym ujących się.

Następnie omawiąno rezolucje au­
s tra lijską  w soraw e wszczęcia roko ­
wań "między Grecja i je j sąsiadami.

Delegację" austra lijska popart D u l.
ić-S.

Delegat polski dr. Suchy s tw ie r­
dził. że rn mo pozytywnego stosunku 
do in ic ja ty w y  aus tra lijsk ie j, uważ.a 
on jednak, że rokow ania te w inny  
by ły  nastąpić przed głosowań’r-m nad 
rezolucją czterech państw, ponieważ 
uchwalenie tej rezo luc ji zmniejszyło 
szanse porozumienia

Dr. Suchy ośw iadczył jednakowoż, 
że polska delegacja poprze propozy­
cje austra lijską. Swoje pooaree dla 
ie; rezo lucji w y ra z ili również delenat 
U kra iny  oraz z pew nym i zastrzeże­
niam i delegat ZSRR Bogomołow.

Na tym obrady Komisji Politycz­
nej zostały odroczone,

nowanych w Chinach.
M O SKW A, 10.11. (PAP) S y tu a c ji 

aprow izacyjna w Szanghaju uległa k a  
tastro fa lnem u pogorszeniu. We wto« 
rek  za 50 kg ryżu piącóno I WO z ł 
juanów  t j.  p raw ie  -8-krotnię w ięcej 
niż przed k ilk u  dn iam i, przy czym  
nawet i po te j cenie nie byfo go m o­
żna nabyć.

LO NDYN, 10. 11. .(PAP). -Tak w y ­
n ika  z doniesień agencji Reutera, 
chińska arm ia  ludowa odnosi na 
wszystkich fron tach dalsze zwyeię- 
* !w d . O ddziały te j a rm ii do tarty  na 
odległość zaledwie lfi- km na po łud ­
nie od m iasta Paoting — sto licy pro-' 
v, Lucji Hopei. Zwycięski marsz, a rm ii 
ludow ej w  tym  re jon ie  zm usił do­
wództwo w ojsk "K uom inta iun i do prze 
rzucenia fam posiłków, k tó re  skiero­
wane b y ły  poprzednio do obrony pro 
w in c ji Szansi.

Chińska arm ia ludowa podjęła rów  
n;eż akcję w północnej części p ro w tn  
c ji Szansi. wzdłuż lin i i  ko le jow ej, 
wiodące z Pekinu do .Suiyan,

Z każdą chw ilą  wzrasta możliwość 
zajęcia pryez arm ie ludową ’zagłębia 
węglowego Tongszsn. Wojska a rm ii 
ludow ej, kontynuu jące swój marsa 
z M andżurii, w ta rgnę ły  już do wschód 
n ie j części Hopei.

P osiłk i w o jsk Czang - K a i • Szoka, 
wysłane do obrony Suczou. główne­
go bastionu obronnego Chin środko­
wych. zostały zatrzymane przez w o j­
ska a rm ii ludowej. Dw ie dyw iz je , 
znajdujące się na odcinku Suozou 
w o jsk  Czaną-ICaj-Szoka zbu n tow a ły  
?:e przeciw  swym dowódcom. W N a ti 
k in ie  uważa się.' że grozi to  załam a­
niem fron tu  obronnego, tworzonego 
dla obrony Suczou.

Komenda główna w ojsk Kuomin^ 
taneu. broniących Sucrou. wydała 
w środę komunikat, zapow iadający 
wycofanie wojsk z 4 ważnych p u n k ­
tów pierwszej lin ii obrony"te*0 mhjs



na tematu
m M IŁ m

K ró tk a  pam ięć  
f r a k c j o  n i s t ó w

THowscy frakc jo n iśc ł % K P J od- 
7,nac*ft,ią aię tym , i.n lu b ią  często, 
długo i  szumnie przem awiać. W  prze. 
m ów ieniach tych, w  k tó rych  n ie ­
uctwo w  dziedzinie m arka igm u-len i­
l i  izm u idzie w  parze z bezprzykład­
nym  zarozum ia lstwem  i nacjonaliz­
mem, zapuszczają się oni często - gę 
sto w  gąszcza teo rii i h is to rii ruchu 
robotniczego. Celuje w  tyrn zw łasz­
cza P ijade, czołowy „ te o re ty k “  t i-  
tow skie j k lik i.  Żałosne są jednak 
s k u tk i jego rozmyślań.

Ostatnio P ijade zastanawia! się 
nad tym , ja k i jest ».najbardziej ne­
ga tyw ny a k t w  h is te rii światowego 
p ro le ta ria tu “ ?

Pom yśla łby k to  na iw ny, że od­
powiedzi na to pytan ie  należy poszu­
kać w  dziedzinie tych posunięć, k tó ­
re pa ra liżow ały  bojową aktywność 
m iędzynarodowego p ro le ta ria tu . W 
całej działalności tzw . D ru g ie j M ię ­
dzynarodów ki sporo znalazło by się 
aktów , mogących słusznie pretendo­
wać do te j swoiste j pa lm y p ie rw ­
szeństwa, ustanow ionej przez p. P i- 
jade. Można by też by ło  znaleźć w  
dzia ła lności- francusk ie j SFIO lub 
b ry ty js k ie j Labour P arty  tak ie  ak­
ty , k tó re  — kto  w ie  czy n ie  za­
sługu ją  na pierwsze m iejsce, jako 
..najbardzie j negatyw ny akt iv  h i­
s to rii światowego p ro le ta ria tu “ .

A le  p. P ijade, czołowy „te o re ­
ty k “  t łto w sk ie j fra k c ji,  nie tam  szu­
ka. Pan P ijade ma odpowiedź goto­
wą. N a jba rdz ie j negatyw nym  a k ­
tem w  h is to rii światowego pro le ta­
ria tu  jest — jego zdaniem —  uchw a­
ła B iu ra  In form acyjnego , k ry ty k u ­
jąca fra kc ję  tuow ską w  K o m u n i­
stycznej P a rtii Jugosławii...

Co tu ta j bardzie j podziw iać: cy­
nizm, zarozum ialstwo, czy po prostu 
ignorancję „teo re tyka “ ? Chyba je d ­
no. ( drugie, i  trzecie.

Zbankru tow any „m a rks is ta “  od 
»iedmiu boleści us iłu je  K R Y T Y K Ę , 
podstawę ideologiczną p ro le ta riac ­
kich party.} nowego typu , słuszną 
k ry ty k ę  f ra k c ji l i t o  w  KP.T, b io ­
rąc konkretn ie , utop ić w  hum ory­
stycznej próbie odwrócenia keta ogo 
nem przez tw ierdzenie, że k ry ty k a  
dokonana przez b ra tn ie  pa rtie , sta­
nowy szkodę (i to „na,j...“ ) dla św ia­
towego p ro le ta ria tu . Jakoś tak  się 
jednak dziw nie składa, że św ia to­
w y p ro le ta ria t przez usta swoich 
party.) so lida ryzu je  się z k ry ty k ą  
KP.T, dokonaną przez B iu ro  -In fo r­
macyjne.

Oczywiście, nie wszyscy na św ię­
cie so lida ryzu ją  się z tą k ry tyką .- 
Nie so lidaryzu ją się z n ią  do tkn ię ­
ci przez nią titow scy frakc jon iśc i w 
redzaju P liadc i spó łk i. N ie so lida­
ryzu ją  się też z nią ich obrońcy — 
im peria liśc i. N ie so lida ryzu ją  się 
oczywiście również zdra jcy  ruchu 
robotniczego, trock iśc i, którzy już 
od dawna odgryw ają rolę n a jn ik ­
czemniejsze agentury kap ita lis tycz­
nej w  ruchu  robotniczym .

Nie jest na p rzyk ład  przypadkiem , 
że na otw arc iu  jugosłow iańskie j w y ­
staw y fo togra ficzne j w  Szw a jcarii 
przem aw iał t ro c k i‘ ia C arl M u v illr ,  
podobnie ja k  nie jest przypadkiem , 
że prasa jugosłow iańska chw a li się 
jego przem ówieniem . Bo jakże to. 
trockista  szwajcarski „p o c h w a lił“ 
fitrw có w , p ro rokow ał, że na sw o je j 
drodze „odniosą zwycięstwo“ , eze- 
rniźź więc jugosłow iańscy fra k c jo n i­
ści nie m ają tego pokw itować? Prze­
cież to sw ó j c h w a lił swoich...

A le , m aleńkie „a le “ ... Na skutek 
k ró tk ie j pamięci i n ieuctw a, P ijade 
i jego mocodawcy nie b iorą  pod uwa 
gę, ja k i koniec spotkał troekkis tow - 
ską agenturę w- m iędzynarodow ym  
m chu robotniczym .

(wiik.)

------------------------------------------------------------- ---  Ck(|S l l 0 ( J  --------------------------------------

W y k o n a n ie  i p rz e k ro c z e n ie  
p l a n ó w  p r o d u k c y j n y c h
naczelnym  zadaniem  górn ika polskiego
Zakończenie Krajowego Zjazdu Zw- Zaw. Górników
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W trzecim  dn iu  obrad Walnego 
Zjazdu G órn ików  udssud w zię li przed 
staw icie le R epub likańskie j H iszpanii 
M anuel Gortes i V ..leria ile fn iosa,
k tó rych  zebrani na sali górnicy po­
w ita li n iem ilkną cym i oklaskam i i 
okrzykam i .na cześć republikańskiego 
rządu H iszpanii.

W dalszym ciągu dyskusji poza po­
szczególnymi delegatam i zabrał głos- 
poseł Czerw iński, fttó ry  w ystąp ił /. 
wnioskiem  o zrealizowanie pro jektu  
budowy pomnik;) gó rn ika  dis uczcze­
nia  pam ięci in ic ja to ra  współzawod­
n ic tw a  W incentego fcbśtrow,-kiego.

Tow. Gebert, sekretarz KC/.y. w 
przem ówieniu swym  podkreśl, I, że 
im peria liśc i am erykańscy wzmagają 
us iłow ania rozb icia jedności zw iąz­
ków  zawodowych. W USA rośnie prze 
śladówanie ruchu robotniczego i  Mu 
rzynów, oraiz dokonuje się deportacji 
robotn ików -obeokra jow ców . Mówca 
w spom niał rów nież o procesie 13 
przyw ódców  kom unistycznej p a rtii 
U S A . wyznaczonym  na - 14 listopada 
rb.

W zw iązku z przem ówieniem  tow. 
Geberta zebrani u c h w a lili rezolucję.

| potępiającą im p e rb iis ló y / a in i-
I rykeńskich . mające na celu obniżenie 
s lopy życiowej k lasy  robotniczej i 
stanowiące ofensywę podżegaczy w o­
jennych przeciw ko poko jow i. .

V7 dyskus ji zabra ł następnie głos 
przedstaw icie l gó rn ików  radzieckich, 
bohater pracy Z w iązku  Radzieckiego 
B oryskin . P rzedstaw ił on w  k ró tk im  
zarysie H istorię  pracy i w a łk i g ó rn i­
ków  radzieckich. Moskiewskiego Za­
głębia Węglowego w  czasie ostatn ie j 
w o jn y  i obecnie w  okresie rea lizac ji 
nowego pledu pięcioletniego,

B o rysk in  podzie lił Się z gó rn ikam i 
po lsk im i swoim i doświadczeniam i w 
pracy. P odkreślił on m. in., że gó r­
n icy Zagłębia M oskiewskiego zobo­
w iąza li się do w ype łn ien ia  swej p ię ­
c io la tk i węglowej do końca 1948 r.

P rzem ów ienie górn ika radzieck ie­
go sala pow ita ła -.d ługo trw a łym i ok la ­
skami i okrzykam i*na  cześć jedności 
p rzy jaźn i polskich i radzieckich gó r­
ników.

W czasie dyskusji członek P rezy­
dium  K G /./, tow. K la tk o  o m a w ia ją c  
pracę, rad zakład, stw ierdza, że w 
za“ -Ktineuuich produkcy jnych należy 
zwrócić w ięcej uwagi na k ry ty k ę  od­
dolną. Organizować w  każdym  od­
dziale zakładu pracy narady w y tw ó r­
cze, w  k tó rych  udział wezmą wszyscy 
robotn icy. Robotn ik musi naprawdę 
czuć się współodpow iedzialnym  za 
k ie row n ic tw o  fabryką.

Mówca zw róc ił rów nież uwagę ne
sprawę ściślejszego kon tak tu  mas ro  
bot mc/.ych z. masami ch łopsk im i dla 
zacieśnieniu sojuszu robol niczo-chłop
skiego.

Po odczytaniu sprawozdań K o m is ji 
M andatowej, W nioskowej i  K o m is ji 
M a tk i. Zjazd dokonał w yboru  nowe­
go zarządu, k tó ry  ukonsty tuow a ł się 
ja k  następuje:

Przewodniczący — Ryszard Nie»** 
pwrek, w iceprzewodniczący — M aksy
m ilia n  Pętla i  Stanisław  K w ia tk o w ­
ski, sekretarz _  M arian  C zerw iński, 
zastępcy — A ndrze j Duch i M arla  
S ław litowa, skarbn ik  — A lb e rt Wosz, 
zastępca — Józef W yszyński.

Delegaci w ys ła li następnie do Cen­
tralnego K om ite tu  Zw iązku Zawodo­
wego P racow n ików  Przemysły, węglo- 
my: •

Delegaci % górą 374 tys. członków 
Centralnego Zw iązku Zawodowego 
G órn ików  w Polsce, obradujący w 
Sosnowcu na I ł  O gó lnokra jow ym  
Zjeździć, przesyła ją wszystkim  p ra ­
cownikom  przem ysłu węglowego 
Zw iązku Radzieckiego braterskie , 
p ro le ta riack ie  pozdrowienie.

G órn icy polscy w idząc Wasze osią 
gnięcia, chcą w  swej pracy organ i­
zacyjnej i zawodowej brać przyk ład 
* Waszych osiągnięć.

Dlatego też dążyć będziemy do co­
raz ściślejszej współpracy i  pogłę­
bienia przy jaźn i łączącej masy robot 
nlezc Zw iązku Radzieckiego i P o l­
ski.
Delegaci w ys ła li rów nież depeszo 

do KC  PPR i  CK W PPS, w  k tó rych  
prezydium  wyraża, w  im ien iu  ws*y«l* 
kich członków Zw iązku swą w ie lką  
radość z fa k tu  wyznaczenia te rm inu  
Kongresu Zjednoczeniowego bratm en 
parK i robotniczych.

W yn ik i trzydn iow ych  obrad Zjazdu 
precyzuje uchwalona na -zakończeni 
rezolucja, w  k tó re j zebrani za jm uję 
stanowisko wobec aktua lnych zagad- 
mcń. poruszanych na Zjeńdzie.

Elektrownie warszawskie i łódzkie
w y k s za ly  się w ysoką  produkcją w  p a źd z ie rn ik u  hr.

E lektrow n ie  zawodowe podlegle 
Centralnem u Zarządow i Energetyk i 
w ykona ły  plan p rodu kcy jny  w  paź­
dz ie rn iku  rb. w 105.6 proc. W yP1'"- 
d u kowano S5d.4-08.000 kW h wobec 
zaplanowanych 330,290.000 kW h. Elek 
trttw n ie  ciefiine w yko tu  iy  j^laa -w 
107.6 proc., p roduku jąc 336.G0ii.0O kW n 
wobec zaplanowanych 313.067.000 
kW h. E lek trow n ie  wodne w ykona ły

Przemówienie min. Molotowa 
o d b i ł o  s i ę  p o t ę ż n y m  e c h e m  

a  ł yw m  ś w i ę c i e
LO N D Y N  10. 11. (PAP). — Prasa 

św ia tow a w  dalszym ciągu 'jćom sntu . 
je przem ówienie m in is lł a M ółotow a 
wygłoszone z okaz ji X X X I rocznicy 
R ew o luc ji I.istopadow ej.

Gazety h induskk i o p ub liko w a ły  w 
streszczeniu re fe ra ty  radzieckiego m i 
n iś tra  spraw zagranicznych. ..H indu. 
stan T im es" ?.amie.zcza a r ty k u ł za­
ty tu ło w an y  „Z S m i walczy o pokój 
i postęp. Podżegacze do nowej w o j­
ny poniosą klęskę“ .

W innych  dziennikach w idn ie ją  ty ­
tu ły : ..M ototow u sukcesach ZSRR“ . 
..Podżegacze do nowej w o jn y  przeciw 
ko porozum ieniu z Rosją“ , „Rośnie 
potęga /S.P.U -,

B R U K S E LA  10. 11. (PAP).- - - Wazy 
skie dz ienn ik i bielgij.-;kie w  dal .... 
ciągu om aw ia ją p izęm ów ienA  M o h r 
(owa i podają i-U.-yyruil Ustępy % te. 
go re fe ra tu  poświęcone po lityce  za­
granicznej Z.St;U,

H A G A  10. u ,  (p a P) —  D z ie n n ik  | 
,.De Vaarhe :d '‘ w a r ty k u ł*  um aw ia j-; I 
ry m  s/.cze-ólowo pr.',f.mi>,v. :,. M o. i 
łu tow a stw ierdza, •/.- /.w łaz- k {indzie i 
cki walczy o trw a ły  pokój i -żąda ?.a. 1 
ka/.u p ro du kc ji energ ii « tom ow ej dla 
celów wojłokowych. M in is te r M olo .
Iow  ośwltic.czy£ — pisze au to r — ?*.e 
/i ku/.dym  d-n>n, n%mi stty  £ w ’wz,!;u i ” e'
Da s)olnol'ihf),. i I • i -. . , i i U O

g a rs k a « i w ę g ie rs k a  .w  c '" ls z y m  d ą s u  
p u b liku je  a r ty k u ły  poświęcone prze. 
m ów ien iu m in is tra  M olotowa.

Plan w  82,4 proc., p roduku jąc 
źL 5W9.(KKM< Wfn wobec przew idyw anych
28.223,000 kW h. N iew ype łn ien ie  p la . 
r,u przez e lek trow n ie  wodne tłum a . 
Ł'*5y się brak iem  opadów atm osfery«* 
r'*vch w  październiku i n isk im  sia­
nem wód w  rzekach i zb io rn ik a c h /

Do osiągnięcia poważnych rezu lta ­
tów p rodukcy jnych  przyczyn iło  się w  
óużej m ierze w spółzaw odnictw o p ra . 
ćy, prowadzone we wszystkich e lek­
trowniach. Zjednoczenia W arszaw.

1 Łódzkie w ykaza ły  się w  paź. 
dz iw n i ku -wysoką p rodukc ją  i  p rzy . 
Sz)y * poważną pomocą zjednoczę. 
m °m  de ficy tow ym , przysyła jąc im  
nadw yżki w yp rodukow ane j energ ii.

APEL GÓRNIKÓW ZABRZA  
podchwycony prxez cały kraj

Dalsze zakłady pracy w  całej Polsce de k la ru ją  w  odpowiedzi ns apel 
gó rn ików  przedterm inow e wykonanie p lanów  p rodukcy jnych  dla ucz­
czenia zjednoczenia p a rtii robotniczych.

IN O W R O C ŁA W
Załoga żupy solnej w  Inow roc ław iu  postanow iła wykonać do dnia 

1 grudn ia plan roczny w ydobycia soli w  wysokości 28 tysięcy ton. a po­
nadto, dać Państwu do końca roku  3.392 tony soli ponad plan. Obniża­
nie kosztów w łasnych o 9%, k tó re  m ia ło  być przeprowadzone w  roku 
1949, będzie wykonane do końca bież. roku. ,

W AR SZAW A
M łodzież robotnicza fa b ry k i sztucznego jedw ab iu  w  Chodakowi? pod 

Warszawą uchw a liła  przedterm inow e w ykonan ie ' planu p ro du kc ji fa ­
b ryk i. i

*
P racow nicy D yrekc ji Naczelnej L ig i Lo tn icze j odpow iadając na apel 

górn ików  dolnośląskiej kopa ln i ..Zabrze - Wschód“ , postanaw iają po­
cząwszy od dnia 11 listopada br. do końca b. roku .pracować dziennie 
o jedną godzinę dłuże j

ŁOD2
Załoga PZP3 N r 16 w ykona ła  ju ż  plan roczny i  p rzys tąp iła  do p ro ­

dukc ji tow arów  nadliczbowych, w ykonu jąc w dniu 4 bm. no rm a ln y  plan 
dzienny w  125,4%, zaś w  dn iu 5 bm. 125.7%.

BYDGOSZCZ
Załoga Zakładów  G raficznych PZWS w Bydgoszczy pestanripńła w y ­

konać p ian rocznej p ro du kc ji na dzień 10 listopada. Ponadto do dnia 
otwarcia Kongresu wykonać dodatkowo 5.825 tys. arkuszy d ruku , ró w ­
nających się 647.200 egzemplarzom książek szkolnych, a od rozpoczęcia 
Kongresu do końca roku  — dodatkowo 3.117 tys, arkuszy, co rów na ' się 
346.330 egzemplarzom książek.

ZABRZE
Piobotnicy Zabrskie j F ab ryk i Maszyn G órniczych u c h w a lili do końca 

listopada br. wykonać w całości tegoroczny plan, t j. w yprodukow ać 
pompy i napędy pow ietrzne oraz aparaty i maszyny górnicze łącznej 
wartości 2.011.700 zł przedwojennych; do końca bieżącego roku  dać Pań­
stwu ponad plan pomp, napędów pow ietrznych, aparatów i maszyn gór­
niczych za łączną sumę 217.200 zł przedw ojennych; do końca bież. roku  
wybudować 18 mieszkań pracowniczych i przeprowadzić rem onty miesz­
kań w  ramach przyznanych 300.000 zł kredytów .

W A ŁB R Z Y C H
Państwowa Huta Szkła Lanego i  Lustrzanego w  W ałbrzychu zadcl^a- 

row ała zakończenie p ro d u kc ji w  ramach planu rocznego na dzień 23 
listopada 1948 r. do dnia 8 grudn ia br. Załoga hu ty  wykona ponad plan 
8% p ro du kc ji rocznej, a do 31 grudn ia 1943 r. 16% p ro du kc ji rocznej.

Ogólna wartość p ro d u kc ji ponadplanowej wynosi 2.200.000 zł przedwo­
jennej wartości.

CHEŁMNO
Robotnicy i pracow nicy ad m in is tra c ji m a ją tków  państwowych w  Ze­

gar towicach i Pałęcinle, członkowie PPR oraz mato i średn ioro ln i chłopi, 
członkowie koła PPR w  Papowie B iskupim , postanow ili -zakończyć do 
dnia 13 grudn ia prace roine i gospodarskie, planowane do końca bież. 
roku.

G D A Ń S K
Pracownicy Państwow ych Zakładów  Dziew iarskich N r 10 w  Gdańsku, 

członkowie ZM P postanow ili wykonać przedterm inow o plan roczny 
w  ilości 130 tys. sztuk a rty k u łó w  dziew iarskich w artości 30 m il. zł, po­
nadto wykonać ponad plan 104 tys. sztuk na sumę 20 m il. zł.

M łodzież Stoczni G dańskie j uch w a liła  przepracować do dn ia 8 grudnia 
b r. 7 tys. robo tn iko -dn iów ek przy zdewastowanej przez, okupanta Stoczni 
.Gdyńskiej i uruchom ić do dn. 8 grudn ia przy Stoczni św ietlicę i czy te l­
nię ZMP.

M im o prow okacji rządu  francuskiego
G0RMICY STHiUïiS ift HADAL

A K C J A  S O L I D A R N O Ś C I  O W A T R WA
RAK Y’/ ,  HM I (RAR). -  K im m i ik ą  sw lą ,k łł Córmków

ratnettskieh, .,s¡í« /.„ny w *r»«łę. * oburzeniem  pO*Uwę rządu
swuj «» lec )<<z.c‘iiw uu e l ia jk u j i. iy i, ,  m lak» ttić ilu  ,,, o-

vv k o p n im u *  0 * '■ > k u ir  A  „  j-.
UiieuiUe, U.-- y w 
u Í kacji, j * k  |, ii.a i y

Radzieckiego i k ra jów  dem okrac ji lu 
do w e j“ .

S O F IA  10. 11. (PAP) _  pra.«« tn ,f

L u d o w i  F r a n c j i  
z  p o m o c ą

Z in ic ja ty w y  k.da PPR p rrc o w til-  
cy red akc ji „G łosu  L u du “  zebrali na 
s tra jku ją cych  góra  l.ów  F ra n c ji su­
mę zł 27.150.

Demokratyczna młodzież świata 
walczy o utrwalenie pokoju

A k a d e m ia  z  o k a z ji Ś w ia tow eg o  D n ia  M ^ fo ie ż y
W sali Państwowego Teatru W o j­

ska Polskiego w  Łodzi odbyła się. zor 
ganizowana przez Zarząd G iów ny 
ZM P uroczysta akademia, poświęco­
na trzecie j roczn icy powstania Św ia­
towej Federacji M łodzieży Dem okra­
tycznej.

Po odegraniu ' hym nu SFMD, aka­
demię zagaił przewodniczący Zarządu 
Łódzkiego ZM P Jabłoński, p o w o łu ­
jąc prezydium , w  k tó ry m  m. in. za­
s ied li: w iceprzewodniczący Zarządu 
G iównego ZM P  tow . M oraw ski, -sia­
ły  p rzedstaw ic ie l m łodzieży po lskie j 
w  K om itec ie  W ykonawczym  SFM D 
tnw. W ine rt, kom endant w o jew ódz­
k ie j o rgan izac ji ..Służba Polsce“  — 
kpt, S tow iecki oraz. przodownicy pra 
cy: Jaros, K o ta rska  i  M ira łska.

R efe ra t o znaczeniu jedności m ło­
dzieży św iata w yg ło s ił w iceprzewod­
niczący Zarządu G iównego ZM P  — 
Jerzy M oraw ski.

Mówca wskazał da le j, że szeregi 
dem okratycznej m łodzieży zw ierają 
s;e coraz s iln ie j. W alka o praw dziw ą 
wolność i dem okracje w  la-kicn k ra ­
jach jak: Grecja, Ch iny, Hiszpania 
i  V ie tnam , nakłada na ¡młodzież- zjed 
nsezoną w  SFMD obowiązek m ob ili 
zaeji wszystkich s ił i  czynnej akcji.

M ówca ośw iadczył dalej, że rola 
przewodniczenia m łodzieży postępo­
w e j przypadła w  udziale mtbdzieży 
radzieckie j. M ło d z ie ż  radziecka za­
hartowana w w alce zbro jnej z fa ­
szyzmem h itle ro w sk im , daje obecnie 
dowody entuzjastycznej p racy nad 
pokojową odbudową sw o je j ojczyzny, 
stając się przyk ładem  dla uńodr.ieśy 
innych k ra jów .

Nu-slęptiie zabrał głos tow. W inerl, 
przedstaw icie l m łodzieży polskie j w 
K om itec ie  W ykonawczym  SFMD, v- 
świadczając na. in., że pomimo prób 
rozbici« — Św iatow a Federacja M ło ­
dzieży m ob ilizu je  m łodzież do w a lk i 
z m iędzynarodową reakcją .

„W zyw am y m ładule* «temokraty«*- 
ną całego św iat» — zakończył m ów ­
ca — do współpracy w  dziele budo­
wania prawdziwego pokoju"?

Z ebran i zaaprobow ali b u rz liw ym i 
oklaskam i treść depeszy do K o m ite ­
tu W ykonawczego SMFD.

Uchwalono również wysłać depeszę 
do sekre ta ria tu  generalnego ON7.. w  
k tó re j m łodzież połyka domaga się 
przyjęcia radzieckich própozycp roz­
bro jen iow ych, stanowiących rę k o j­
m ię poko ju  w  święcie.

stw ierdza, górn icy stra jku ją* ' v 
cięslwa, ja k  na początku s tra jk “ .

Rottud t  iyyiące dzlwiaczy zvv.ó/'*-uW 
ząwwdi.wycit .... I u pt.ryat, i*£ą,r w J,<4“
lo Uli/.;. ! vv zsbrc.niü, lia 1-ińr.ym ilż l" '“
św u ja  1 'uui/iH  i.„W  p a ry s k ic h  z d a ła  «!>*'* 
vVûzdaiiic z j ;*t:.du pń trocńych z a z ! K ~ 
bi węgla wy cu. W cprawozdab i“ ''^1 
swyc.i i ,, h i ; i i cy pud lućż ld i „z y  \v I-! 
cą gó rn ików  p- wiiCść /.wycięci wa, “ “  
mo slosowam : > przer. po lic ję ic i'i orti.

l ia  ¿ai, ô.ov. u i c zobranib at.-kTClarż 
u w a lu y  pa rysk ich  A ią z -kó w  zawo- 
wyclr U caa tf podkreślił, że zaspuko 

,h*d;e żądań ko le ja rzy, .pracowników 
..alcladuiy Li i> i JCzuooci publ.C/.oioj i ro 
bó.U iiiow  wsz.ys.kich Ualegoi'ń je r l U- 

' j  *,*'.v:ża;uiic i . l  y. .cyciystw górn ików .
We w s z y s lk d i z ń;!ębiucii odbyły się 

j W środą** zebritliia  i pochody Sj*'a ;i. o 4 
c.ych górników , k tórzy, it iift io  it ite rw im  
c.ń po tîc ji, m arilfôsU iw aii przeciwko 
rządow i. L.iczba przystąp ień do p i'“ ” 
cy zm nie jszy ły  się, na tom iast liczba 
aresztowań wśród ..U-ajkujących w żro 
sin.

W śród a rriz to w su ych  jest w ie lu  b. 
deportowanych przez władze niem iec­
ki.- ora/, górn ików , k tó rzy  odznaczyli 
się przy nUowuihu o fia r w ypadków  w  
kopaln iach.

/.,* f/.cza%ólnym oburzenietn epr,tka­
ła się W.adcn-tość, że po lic ja  uihićs^cza 
r.-re.i/.towanycii w obozie kotict-iitracy,j 
rtyu i Uoułletw, gdz.ife podczas w o jny  
N iem cy osadzali gó ra lków .

A k c ja  solidarności ze s tra jku ją cym i 
rozsżftr/.a się w  dalszym ciągu. Z b ió r­
ka  pieniężna we ÏT a a e ji dała już  100 
m ilio n ó w  flan ków . P artia  kom unisty  
czn i B e lg ii przèstala 60 tys ięcy fra n - 
kń ,v. Ov':tuł!/.acja ańyie lók ie j m lodzic- 
f.y kom unistycznej przekazała dary w 
naturze.

całe j F ranc ji * rw a  w tle ltaym  cię 
g u >.kc ja i obol a litów ,' eófidary żujących 
śię ze s tra jku ją cym i gó rn ikam i.

M arynarze: W lia w rz tt odbył się 
'k ró tk o trw a ły  s tra jk  ostrzegawczy. Jed 
nodn iow y s tra jk  m ia ł m iejsce w  Rou­
en. W śfodę przystąp ili do s tra jku  ma 
lyn a rz s  w  Dunkierce.

Z w iązk i zawodowe dopartam entu H 0 
I ra u lt wezwały wszystkich pracoW ni- 
i ków  do wzięci« udzia łu  w  dwugodzin- 
j nym  s tra jk u  solidarnościowym , 
j M eta low cy: W jednej z fab ryk  w St. 

Denis trw a  s tra jk  m etalowców. W Co­
u r  venu uve w  jednym  z zakładów  -me­
ta lu rg icznych  robo n 'cy  odby li s tra jk  
ostrzegawczy. Delegacja pracow ników  
udała się do ,rtvn!de rs tw a spraw wow 
netrznych. dom a/a jąc się wycofania 
oddzia łów  żandarm »-,; z zagłębi wę­
glowych

K Olejarze, w. Siudę ¿nrnyio ---, zoo- a

*0.1: p o c ią g ó w . K o m u  u -tía  ¿ 
M o» c ią g u  » tą  s ia n ą  w o lą  » w y *

* R 0 HlKA~l7nil TYCZNA.

Prezydent R, P.
9 hm. exequatur p, 
Everson, konsulow i 
n ij w  K ą tów  each.

n ie
d li
Wedlu,.!
Js-ÍCkH
d z id

aWlązków zawodowych ko le ja rzy  
a tu 'P i‘ u-/.i iiia  w yn ików  rćft. rt.ild liu i.

a iu ich  Uanyelt, na 200:fi83 
, litry  Cl — /z  s ir  g h ieni w ypow ie- 

- o się 150.361 
Ruczfowcy: K ilkuse t kon tro le rów  

•e^M* ' ' l- 'r iro fo v / ,  /rzeczonych w  For 
I . . avr.ere i cnrześCijańskich zw iąz- 
*■-*- i sawoduwych, udało się do uń n i- 
s 1 ° " ;1 Pocr.i i t, 1 íi .ifótv w celu 
p izeU.Uawisnia rw ow u żądań co do za 
-w '."egowania. P o lic ja  nie dopuściła de
“ VUtow do m in isterstwa.

ZR w od o w y robo tn ików  por
Uiwych o 2'los ił kom unikat, w  k tó rym  
przypom inając akCj? represy jną rządu i

zm ierzającą do złam ani» solidarnościo 
wego s tra jk u  robo tn ików  portow ych , 
wzyw a wszystkie zw iązki zawodowe 
do wyposv.'e:Lc.i'iia się w bieżącym ty -  
3'oumu co do ogłoszenia nieograhiczo 
n tgo ytrfcjku na teren ie ca łe j F ranc ji.

BRUK-SEr-A. lo .n  (PAP). Nn licz ­
nych zebraniach rob o tn ików  belgi j-  
śt.ich ucliw a lóuo pro testacyjne rezo­
luc je  przeciyko po lityce rządu fra n ­
cuskiego wobec s tra jku jących  Kórni­
ków, ora:-', wysyłce węgla z Belg ii do 
F ranc ji. W odpowiedź! na wezwanie 
gó rn ików  zagłębia M onccau Fontnine 
rów nież górn icy centralnego okręgu j s j 
węgłowego Liege zaprotestow ali prze j 
c lw ko  transportom , węgla be lg ijskiego 
do F ranc ji.

B E R LIN , 10.11 (PAP). — Ludność 
oracu iąca m iasta Chem nitz zebrała o- 
koło 15 tys. m arek na fundusz pom o­
cy s tra jku ją cym  górnikom  francuskim

NOWA RADA REPUBLIKI 
nie reprezentuje narodu

O d ezw a Francuskie; P a r t ii  K om unistycznej
PARYŻ 10 11. (PAP). Francuska

parka kom unistyczna ogłosiła ode. 
zwę w spraw i*“ o.-talu „p  w yborów  
do Rady Re-publi! i.

Naród francusk i —• oświadcza ode 
zwa — dow iedzia ł się z oburzaniem 
o wyn Lacli łych wyborów, k tó re  
odbyły sit; bez zusl.osowania zasady 
poWiZJciiności.

W skutek wprowadzenia ordynacji 
wyborczej opracowanej orzez socja­
listę Mucha j  gavdlisie Giacobbi. par 
tka kom unistyczna, k tó ra  uzyskała 
jedną trzecią głosów, w wyborach 
powszechnych z 19 listopada 1946 r. 
otrzym ała obecnie jedynie 16 manda 
tów W Red- t: R epublik i.

N*»\va Raiła KcpubUkl u i c repre- 
iu i l i l i e  narodu,

Powstątg oua w na.kiępśtwle oszu­
stwa wyborczego, za które p rzy . 
w ó ilcy  p a rtii socjalistycznej ponoszą 
ca łkow itą  odpowiedź ftn e rć  wobec 
defn&krocji francuskie j.

W dalszym ciągu odezwa podkre­
śla. że k ie row n icy  SFIO  świadomie 
p row oku ją  przedłużeń:e się s tra jk u  
górn ików , jwkkoiw ielc interes k ra ju  
wymaga zaspokojenia żądań mas 
pracujących. K w estionu jąc gospodar 
i - '-  podłoże s tra jku  chcą oni w jlro -  
\'"t(1/ić po litykę  zastraszenia, aby u .
la tw lć  grę KUullistiM ską.

Obecn e de Gaulle będzie us iłow ał 
wykorzystać zdobyło .pozycje, oby 
nbslić repub likę , zburzyć istniejące 
ins ty tuc je  i wprowadzić dykta tu rę  
osobiste Sytuacją jest poweżna, 
B untow niczy generał, zachęcony

przez Mucha, będzie us iłow a ł usunąć 
Zgrom adzenie Narodowe, k tó re  sym 
bohzuje suwerenność narodu. P lany 
te łsą jednak skazane na Lasko.

Zgrounid/.enic Narodowe może
mieć i będzie udało pierwsze i  ostał 
nie słowo, Z łam ię ono an ty rupub li- 
kańsl.ie m anew ry gaullHstów, jeżeli 
zjednoczą się wszystkie s iły  repu­
b likań ska , jeżeli problem  płac i  cen 
zostanie rozw iązany j  jeże li zam ani. 
testu je  się wola ocalenia niezależno­
ści narodowej, wolności i  pokoju,

W  tym  celu konieczne .iest u tw o­
rzenie rządu jedności dem okra tycz­
ne i. w  k tó rym  p a rtia  kom unistyc/.. 
na gotowa jes t p rzyjąć przypadającą 
na idą odpowiedzialność.

Na zakończeń e odezwa wzywa 
wszyskich pa trio tów  do zagrodzenia 
drog i faszyzmowi. '

P I E R W S Z Y  Z J A Z D
A lbańskie j P a r t i i  K om unistycznej

kom unistycznych i  robotniT IR A N A . 10. 11. (PAP). A lbańska 
Agencja Telegra f czna donosi, że 8 
listopada rozpoczął się w  T iran ie  
p ierwszy zjazd A lbańsk ie j P a rtii 
K om unistycznej. W zjeźdz e bierze 
udzia ł około 850 delegatów.

Sekretarz K om ite tu  Centralnego 
A lbańsk ie j P a r t ii Kom unistycznej 
Tuk jakow a dokonał otwarcia zjazdu 
i  pow ita ł delegacje zagranicznych I

pa rtu  
ezych.

Po uchwaleniu regu lam inu zjaz/hb 
generalny sekretarz A lbańsk ie j Pf»‘-'  
t i i  Kom unistyczne j Enver Hbdża « f  
g łos ił przemówienie, w  k tó rym  zło­
żył sprawozdanie z działalności Ceń 
tra łnego K om ite tu , o ra * przedstaw ił 
zadania, stojące przed partią.

>

i

udz ie lił w dn iu 
F rederic Charles 
W ie lk ie j B ry ta .

P R ZY JĘ C IA  W MSZ
M in is te r spraw  zagranicznych Zyg­

m u n t M odzelewski p rz y ją ł w  dn iu  
10 bm. ambasadora S ianów Zjedno- 
ezonycn A m e ry k i Póln w  Warsza­
w ie — p. W aldemara Johna G a ił. 
man.

O B R A D Y
kom isji sejm ow ych

\V dn iu  10 lis .o p id a  br. obradowała 
w Sejm ie pod przewodnictw em  wice­
m arszałka B a rtk o w s k ie g o  (SD) Korn i 

a P raw nicza j Regulam inowa.

O D Z N A C Z E N IE  
A n d rze ja  G ro m y k i

M O SKW A, lo .n  (PAP). — Prezy­
d ium  Rady Najwyższej ZSRR odzna. 
czyi o A ndrze ja  Gromyfcę orderem  
Czerwonego Sztandaru Pracy za w y ­
bitne zasługi jakie oddał on państwu 
radzieckiem u na stanow isku dyp lo­
m atycznym . G rom yko ja k  w iadom o 
by ł początkowo ambasadorem w USA 
a następnie sta łym  przedstaw icie lem  
Z w iązku  Radzieckiego w  O rTm izacH  
Narodów Zjednoczonych.

s t r a j k i
W  U S A

NOW Y JORK. 10.11. (PAP) Około 
10 tysięcy robo tn ików  portow ych w  
Now ym  Jorku , należących do A F L  
(A m erykańska Federacja Pracy), za- 
s tra jko w a lo  na znak protestu prze­
c iw ko  n iekorzystne j umowie, zawer- 
te j przez w ładze A F L  z przedsiębior­
cami. Zycie w porcie p raw ie  ca łko w i­
cie zamarło w  środę wieczorem. 
T ransa tlan tyk  M auretan ia“ , k tó ry  
m ia ł przybyć w piątek do Nowego 
Jorku, został skie row any do po rtu  w 
H a lifax , Również w  Bostonie około 
5 tysięcy robotn ików , należących do 
A FL. przerw ało pracę.
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W C Z O R A J  I D Z I Ś
L A T  tem u 11 listopada 1P18 ro nurych k rw a w ych  latach okupacji, 
k u  podpisany został u k ła d  o Wrzesień 19J9 r. .pokazał pełń? mo- 
zawieazeniu b ro n i przez psino- ra lns  f po lityczne bankructw o poi* 
m ocn łków  'w o ju jących ze sobą skich klas panujących, polskich k-e- 

m ocarstw  im peria lis tycznych. 11 listo, runków  i p a r ti i ponoszących odpo- 
pada 1918 r. lu d  W arszawy ro zb ił od- . w iedzialność za dzieje dwudziestole:
dzia ły • okupacyjne j a rm ii n iem ieckie j.

B yło  wówczas w ie lu  ludz i na świę­
cie, k tó ry m  w ydaw a ło  się, że po czte 
rołehniej k rw a w e j rzezi w o jenne j ro ­
dzi 'się era trwałego, spraw iedliw ego : 
demokatycznego pokoju. B yło  w ó w ­
czas w ie lu  ludzi w  Polsce, k tó rym  się 
wydawało , że po s tu le tn ie j z górą 
n iew o li naród po lsk i odzyskuje rze­
telną niepodległość i  wolność. N ieba­
wem złudzenia poczęły pryskać. N a­
stąp ił .okres gorzk ich  rozczarowań.

Pokój, k tó ry  po dyk tow a li im peria li 
te; zw ycięskie j k o a lic ji m ocarstw  za­
chodnich k r y ł zarzewie nowych kon­
f lik tó w  i wojen. Niepodległość Polski, 
k tó rą  rząd z ili obszarnicy i ka p ita liśc i

K iedy w  huku  dz ia ł zw ycięskie j 
A rm ii Radzieckie j i  walczących o je j 
boku oddziałów Odrodzonego W ojska 
Polskiego, k iedy w  ogniu w yzw oleń­
czej w a lk i narodu przeciw  okupanto 
w l rodziła  się nowa Polska,, masy na­
rodu uczyły się wyciągać w n iosk i z 
doświadczeń h is to rii.

Rozdział k tó rem u na im ię Polska 
m iędzywojenna został zam knię ty na 
zawsze. Odrodzona Polska Ludowa 
zerwała ostatecznie i bezpowrotnie 
ze złą i  zgubną przeszłością. W ładza 
nie należy do garści obszarn ików  i k r  
p ita lis tów , ale do lu d u  pracującego, 
k tó ry  pod k ie row n ic tw em  klasy ro-

m n ie j żelaza i  «ta li, m n ie j zboża niż i ła podstawowa, n ie  m ów iąc o śred- 
w  ostatn ich la tach rozb io row e j nie- ¡n ie j i  wyższej, była  niedościgłym  m»- 
w o li, ! rżeniem.

Po czterech laia-eh ludowej niepod- \ Po ćzterech la tach ludow ej n iepod­
ległości Polska jest k ra je m  ch łopskie j i ległości zb liżam y się szybko do mo- 
re fo rm y ro ln e j 5 p lanowo, w  szybkim  im entu, w  którym , an i jedno dziecko 
tem pie rozw ija jącego się przem ysłu, i polskie nie będzie pozostawać poza
M im o n iebyw a łych  zniszczeń w o je n ­
nych Polska już .po czterech łatach 
ludow ej niepodległości p roduku je  o 
w ie le  w ięcej węgla, w ięcej żelaza i 
sta li i n ie  o w ie le  m n ie j zboża n iż  w

zasięgiem opiek; i pomocy szkoły i 
nauczyciela.

Polski lud  pracu jący z ufnością i 
w iarą spogląda w  przyszłość. Polska 
Ludowa jest jego niepodległą i  w o l-

osta tnkh  la tach niepodległości prked- [ ną ojczyzną — jego trud , jego praca i 
wrześniowej. j walka nieustannie wzbogaca i mnoży

Po dw udziestu la tach tam te j nie- je j siły. Ludzie pracy świadom i do- 
podłegłcści Polska była  k ra jem  spo- i robku.czterech la t lu do w e j m iepodle- 
łecanego i narodowościowego ucisku ; gicści wiedzą, że me wróci, ani nic 

postępującej społecznej degradacji | powtórzy sic zło du ła wczorajszego.

okazał» się fo rm a lna  i  papierowa. Po 1 botniczej w  pracy i  walce .przeksztął 
’ ’tyka  P o lsk i m iędzyw ojenne j w  te j . ca rzeczywistość, budu je fundam enty  
lam e j m ierze, co je j gospodarka była ; socjalizm u.
uzależniona od d y re k ty w  potentatów  | Po dw udziestu la tach m iędzywojen 
gie łdow ych i  przem ysłow ych w  Lon- i nej obszarniczo .  kap ita lis tyczne j nie 
dyn ie i  Paryżu, w  N ow ym  Jorku i w  . podległości Polska by ła  państwem

słałbym, rozb itym  w ew nę trzn ie  i  izo-B erlin ie .
Uczyniono * Polski ogniwo „san i­

tarnego kordonu'* an i yra dzicckiego, 
przyczółek im p eria lizm u  w  in te rw e n ­
cy jne j w o jn ie  p rzec iw  zw ycięskie j 
R ew oluc ji L is topadow ej i zw ią zko w i 
Radzieckiemu, narzędzie d ław ien ia  
rew olucyjnego ruchu  po lskich nas 
Pracujących, d la  k tó rych  R e w e la c ji
L istopadowa by ła  drogowskazem i
natchnieniem  do w a lk i.

Uczyniono z Polski ob iekt bez­
względnej eksp loatacji w ie lk ich  za­
granicznych koncernów  i trus tów  kn. 
p lta lis tycznych, k tó re  na jzupe łn ie j nie 
liczy ły  się z in teresam i w  k ra ju , nie 
m ów iąc j t i i  o interesach ludz i pracy. 
K iedy  s fe ry  rządzące Polską m ów iły  
0 „n iepodleg łości", i  „m ocarstw owo- 
ści' m yś la ły  o fo lw arkach , o akcjach, 
dyw idendach i tantiem ach.

Z  bilansem  dwudziesto,leitn ei
niepodległości m iędzyw ojenne j za­
poznał się naród .polski w  pam ’ - 
nyrn w rześniu 1939 roku  i w  P »

iow anym  w  obliczu niebezpieczeń­
stwa. Po czterech la tach lu do w e j nie 
podległości Polska jest k ra je m  rosną 
cym w  s iły  je d n o litym  w ew nę trzn ie  i 
m ającym  niezawodne oparcie w  na­
tu ra ln ym  sojuszu i  p rzy jaźn i ze świa 
tową potęgą —- Z w iązk iem  Radziec­
k im  i  z państw am i dem okrac ji lu d o ­
wej. ;

I System sojuszów P o lsk i m iędzywo 
jennej, p ro w a dz ił do tego, że Polsce 
przypadła ro la  p iónka i m a rione tk i w  
r ę k u ' m ocarstw  im peria lis tycznych. 
Polska ludowa op iera swój system 
rów nopraw nych sojuszów i p rzy jaźn i 
na- wspólnocie in teresów i celów oraz 
wspólnocie idei.

Po dw udz ies tu  la tach m iędzyw o­
jennej bu rżuazy jne j niepodległości 
Polska by ła  U ra jrn * nędzy chłopskie j 
i  chronicznego bezrobocia na w s i i  w 
mieście, k ra je m  degradującym  się go­
spodarczo a co za tym  idzie i  p o li­
tycznie, p ro du ku ją cym  m niej, węgla,

£ PRASY

Żandarmeria imperializmu
Pod powyższym ty tu łe m  w czo ra j. 

*za „Rzeczpospolita“  zamieszcza c ie ­
kaw y a r ty k u ł analizu jący charakter 
W RN. Gazeta pisze;

Chem iczny zw iązek piłsudczyzny 
i  sk ra jn ie  p ra w ico w e j socjaldem o. 
k ra c ji.  T ek le  określenie bodajże na j 
Ściślej.. ch a rak te ryzu je , oblicze p o ił.
ty c zn e  tego  edolamu ikołsjtiego obO- 
7!ii fc c n t r re w o lu c y jn e g o ,  k t ó r y  z n a . 
m y  ped nazwą W RN.

P ow iedzie liśm y: zw iązek chemicz 
Ttr To znaczy, d z ic ir ją o y  ja ko  je .  
ijpri org^Titori. w  k tó ry m  p ija n ą  
r%pcm by łoby — po k ilkudz ies ięc iu  
latach .iego funikcjonowanio —  od.
dsi elem entów „czysto**

dcTYkowstóch cd
kła-cLp ra w icy  socL

obu tycn
orfam zm n

«■tej'
nej, &eg«regciwanie 
ników WB,-Nmcwskl £§•** 
powiedzm y, według

K  orntr r  e w  ąi y  ę.y ą n  ̂  
b m - tu a z ji  w  p o ls k im  ru c h 1-' 
n ic z y m  ta k ą  w ła ś n ie

p i ł ,
t.ów ..cz,y

ieraoBsrswtyc:

r ia inych . Te same do la ry, za k tó re  p i l 
w ódkę W R N .ow sk i „s tra ż n ik  sbar. 
bu “  Dzięgie lewski i  2a k tó re  zagra 
n ieśn i szpiedzy dostarczają po lskie 
m u podziem iu k a ł do m ordowania 
działaczy robotn iczych budujących 
w  Poisce socja lizm  — te  sama do, 
la ry  ob rae rją  się w  karab ihy , z 
k tó ry c h  towarzysz Puńska i Cohna, 
„jioc.ia-Iista“  Mech każe strzelać do 
francUSIach górników ' broniących 
sw e j o jczyzny przed losem r ,m «rv 
kańskie j ko lon ii.

mas ludowych.
Po czterech lą iach  ludow ej n iepod­

ległości Polska jest k ra jem  społecz­
nego a war,«!! rob o tn ików  i chłopów, 
dla k tó rych  stoi o tw orem  droga <}o 
najwyższych k ie row n iczych stano­
w isk  we wszystk ich dziedzinach życia.

Po dwudziestu la tach m iędzywo­
jennej niepodległości dla m iliona  
dzieci chłopskich 1 robotniczych szko-

Ludzie pracy w ędzą, że te os'ągp’ę- 
cia i ten dorobek w  oparciu o w yku ­
wającą się jedność narodu pod k ie ­
row nictwem  zjednoczonej p a r ti i klasy 
ro b o tn ic z e j/— p rzyb liża  wzrost do­
brobytu mas pracujących i pełny roz­
kwit- Polski Ludow e j, budującej so­
cjalizm — na jpew nie jszą ręko jrńę  
wolności, spraw iedliw ości społecznej 
i niepodległości.

Mia. H. Bil«-? i  Waiid.?t W a s i l e w s k a  swfeikają tra-sę

IW

Teren robót trasy W  — 7, zw iedził m in. Przem ysłu i Hand lu to w. i ł l ?  r r
M in c  w  tow arzystw ie tow. W andy W asilew skie j. Goście zapoznali się z prze 
biegiem prac przy budowie g igantyczne j a rte r ii, in te resu jąc się żywo p ro ­
b lem am i technicznym i i szczegółam i ko n s tru kcy jn ym i tu n “ ln i mostu

Śląsko - Dąbrowskiego
(Foto „F ilm  P o lsk i")

Póttergmilionowa
ma b u d ow ę W spólnego D o m u

Przedstaw icie l naszej red akc ji zwrócił się do tow . Szafrańskiego — 
generalnego pełnom ocn ika K C  PFR i  tow. Berkowskiego —  generalnego 
pełnom ocnika C K W  PPS % prośbą o zilustrowanie dotychczasowego prze­
biegu zb ió rk i na budowę Centralnego Domu Zjednoczonej P a r t ii K lasy 
Robotniczej.

A kc ja  z b ió rk i uą W spólny Dom— 
m ów i tow . B erkow ski —  m ia ła  w  
pierwszym e ta p ie /ch a ra k te r w yraźnie 
polityczny. Przez dek la row an ie  w p ła t 
na budowę Wspólnego Dom u m ie li się 
członkowie naszych P a r t i i w ypow ie ­
dzieć za połączeniem. D latego też do 
tej aiccjł p rzyk ład a liśm y  ta k  dużą w a­
gę. W yn ik  tego głosowania można o- 
lcreślić n ie  ty lk o  ja ko  pozytyw ny, ale 
jako w ie lką  m an ifestac ję  za jednością.

Jeżeli chodzi o Polską P a rtię  Socja­
listyczną, to akcja  ta  w p łyn ę ła  w  zna­

cznym stopn iu  na przyśpieszenie prze 

budowy s tru k tu ry  organ izacy jne j na­

szych kół. W spółpraca kom ite tó w  zbiór 

ki, współpraca kó ł PPR i  p p s ,  po­

wstanie kom ite tów  w spółdzia łan ia , po 

r»o ;iky na zacieśnienie w ięzi, łączą­
cych naaze organizacje, w y k u w a ły  tę 
jedność w  praktyce .

Dz;s zna jdu jem y się ju ż  na drug im

etapie akc ji — rea lizu je m y zobowią­
zania. Akcja w p ła t w skazu je  n a 'to , że 
rzucone przez nas hasło: „P ó łto ram ilio  
nowa partia  w p ła c i pó łto ra  m ilia rda  
złotych na budowę Centra lnego Do­
mu“ , nie pozostało pustym  frazesem, 
ale jest realizowane konsekwentn ie 
przez obie nasze organizacje. Ogólny 
stan w p łat na dzień 30.10 br. w yrażał 
się cyfrą 607.117.153 zł. P rzeciętna za­
deklarowana kw ota , przypadająca na 
j e d n e g o  członka P o lsk ie j P a r t ii Socja­
listycznej była  najwyższą w  Warsza­
wie (1.895 z!)- Szczecinie (1.270 zł), w  
Białymstoku (1.167 zł), najniższą w  
Rzeszowie (091 Zi).

Na naradzie W ojewódzkich pełno­
mocników PFR i PPS do spraw  zb iór- 
Jci dyskutowano en. in . nad tym , czy 
akcja oczyszczenia szeregów p a r ty j­
nych nie  w p łyn ie  l i  jem u ie na rea liza - 
c !ę zadeklarowanych sum, część bo­
wiem wykluczonych z .p a rtii może 
swych zobowiązań p ła tn iczych nie  w y

pe łn ić. Dyskusja jednak, poparta  przy 
k ładam i z terenu, s tw ie rdz iła  jasno 
i w yraźn ie , że akcja  oczyszczenia, sze­
regów p a rty jn y c h  nie ty lk o  nie w p ły ­
nęła ham ująco na przebieg w p ła t, 
a!e przec iw n ie  —  wzmogła aktywność 
towarzyszy, n ie k tó rzy  z n ich zgłosili 
w p łatę dodatkow ych sum, aby ty lk o  
koło m ogło w yw iązać się ze swych 
zobowiązań.

★

Znaczenie i  w y n ik i na rady  w o je ­

wódzkich pe łnom ocn ików  z b ió rk i oma
w il tow . Szafrański.

'
— O statn ią naradę w ojew ódzkich 

pe łnom ocników poprzedziła szczegóło­

wa lus trac ja  terenu, dokonana przez 

32 lu s tra to rów  z ram ien ia  C K W  PPS 

i  K C  PPR. D latego też narada ta z 

udzia łem  z je dn e j s trony  pełnomoc­

n ików  w o jew ódzkich , z d rug ie j lu ­

s tra torów  świeżo p rzyb y łych  A tere­

nu, wprowadza jąc m om enty k ry ty c z ­
nej oceny pracy poszczególnych wo­

jewództw , dała nam  pe łny i  dokład­

n y  obraz przebiegu a k c ji w  terenie.

ekspor-yUi"* 
łh e t, 

b ra ła  po .
stać i takie oblicze .ideo’«'« ju ż

byra ra n iy  dz ie jów  tee? ruc.
Uać »i? )„£■„ J « e;
kłeńsW esn na k ilk a d z i^ 1«* j ? „ ’ ” a 
cf ly  »tah» tragicznego r<! „  . J , ” 

w  fcfceretj&ch poCsfete*?0 P 
ligitij!.

i  zawszę, przez ca ły tpn 
1«le»ięcio1etoi okres, k iedy P * ^ -  
faykoiwska p row okac ja  i  f*v,vri ' . j’ *  
k w iła  w  po lsk im  ruchu s«c.,U - > - 

cznym. n a jp ie rw  jako  ts ^ -  i r " ‘ " 
eja Rewohir.yjrta.. później ' w_ , '  
kresie m iędzyw o jennym  —*, 
Praw icowe, re form istyczne k iorow  , 
Wtotwo PPS, wreszcie w  o k u * “  £* 
fw pao ji i  po roku  1945 jako  W “ 1 
■inko bezpośrednia już, podzicmr®> 
a® ypaństwpwa eluspezytura a,ng'o. 
O skiego im peria lizm u , zawsze P’ł - 
sudcBykf.wskie ją d ro  dzia ła ło w  pr»  
"  „  soeja !d em ńkr a t  y czn y m o t0-
CB®- Posługiwało sic n im  w? współ, 
nr  1 służbie r r z e c t j  po lsk ie j b o r, 

i m iędzynarodowego im pe,
ria lizm u ,

^ A u to r wskazuje w  dalszym ciągu 
¡T® zbieżność degeneracji po lityczne j 
-c a łk o w ite g o  prze jścia  na służbę P°- 
- -T iu ą  dla im peria lizm u p ra w icy  s°- 
.iahstycznej w  Polsce i  w  ska li m ię , 

uzyna rodowej.
„Robiąc w  socja liżm ie“ . ludzie 

Pokroju p u.jaka j  Zarem by wystĘ- 
Powałi w  charakterze .„snrjiU lsłów“ .
f *  -iuk ich  koledzy no „dw ó jce “ ’
« « e ą w ra a l np. do „W yzw o len ia “
w o ćb y  Ihm ia tcw sk i ezr M iedz iń . 

7 7  w ystępow a li w te d y  jako  , ra - 
rk a ln i“  ludow cy i  {w ityk fcrykr.lL  

i u W ilrio  zapytać: ja k a  b y ia» 
l3* 3, • i 'r t  w  p rak tyce  różnica m ię- 
■ '  »socja listyczna“  robotą p is łud , 

e/rka. Puic,ka czy p ilsudczyka Za. 
ęm.by — a ifientyczną w  siwym „»o

O CZYNNY UDZIAŁ KOBIET
ORBHBet f iE  eOSPOBABCZEi  I SP9ŁECZHEJ KRAJU

K ra jo w a  n a ra d a  d s ia ta c z e k  P o lsk ie j P a r t i i  R o b o tn ic z e j
szcze na kob ie tę  rozpoh tykow any k le r  i M in^terstwm  P m m w t a j  H and lu

- OWca kończy ■urvraf’.a-iRr nrr.plrnna

;f1 ł izm ie 
Oak

robotą n ie  piłsudcr.yka
, nas zapewnia) Ceh»ą? A lbo 
c^acïçr j; Ra czym polega dd ś  róś.rJ, 
ji!  n i’cd--y Pużakiero, Z rrem bą  i 

z jedne j —  a B 'innem , 
t aeberu. B svîncm  czy Spaakiem z 

strep y ? Tyllon na tym , że 
Służą, bu rżua z ji j  im peria . 

,v m °v  l z iw dz ię m i^ , bo ty  ko 
, l's'.'lzier.iiu mogą w  r o .  
f, . Pulsee ..pracować“  agenci m ię 
p Unarodoąrej f in a n s je ry  i  podżega 
í ^ ^ ^ á e n a j  — ■ d rudzy natom iast
c*cafe kant; a liam n z fo te li m in is ® .

„Polityczne uświadomienie praeu-
jącyc lł ko.net —  teraz kiedy rob o t­
n icy i  ch łop i p rzys tą p ili do budow­
n ic tw a nowego żyda . jest zasadni­
czą sprawą rzeczyw istego zwycięst­
w a nad burżuaują.. ( j .  ‘Stalin). 
Hasło to  z a w ie s z o ^  nad podium  w  

sa li M BP, w  k tó re j od by ł* * '*  9 b ln - 
naradą działaczek P o lsk ie j T a r t ii Ko- 
ho.nicze j — m ów i 0 treści i celu agro 
niadzenia.

Naradę zagaja k ie row n iczka  wydzia 
łu  Icabiecego K C  p p ją  t o w . O rłowska.

Głos zabiera tow . Aleksander Za­
w adzki członek B iu ra  F o lii, K C  FPR.

Przechodząc do om ówienia p racy 
p a r ti i wśród kob ie t, mówca podkreśla, 
że nie będzie cha rakteryzow ał b e7'  
sprzecznie w ie lk ic h  osiągnięć na tym  
polu. Zatrzym a $ję jedyn ie  na bra- 

I kach i  niedociągnięciach, ażeby w y - 
I ciągnąć odpow iedn ie w n ioski.

Jednym  z poważnych braków  na od 
c in ku  pracy w śród kobiet, była  nledu 

j stateczna, aktywność, w ydz ia łów  bobie 
I cych i ogniw  p a rty jn y c h  w  masowych 

organizacjach -kobiecych 1 wśród ko ­
biet nlezorganizowanych. Trzeba, by 
dzia łaczki p a rty jn e  w ykaza ły  szcze­
gólny h a r f d u c h a , i  niezłomna wolę 
przezwyciężenia trudności w  swej p rą  
cv, wole zwycięstwa bezwarunkowe­
go i  pełnego.

Mówca podkreśla konieczność prze j 
ścia de p lanow ej i  system atycznej pra 
cy wychowawczej. M am y dużo dzia­
łaczek. k tó re  um ie ją  przem awiać i na 
zebraniach p o ryw a ją  za sobą kobie­
ty , ale poza zebran iam i rów nież trze ­
ba um ieć przem awiać do kobiety, po­
zyskać ją  dla w ie lk ie j id e i Polski So­
cja listyczne j.

Należy roztoczyć tro sk liw ą  opiekę 
nad roboin icą. ch łopką pracującą, >)od 
m atką i  dzieckiem . Trzeba przeko­
nać kobietę — m atkę, że w  interesie 
je j dziecka jest w ychow anie  go w  d u ­
chu m iłości do P olsk i socjalistycznej, 
bo przecież dziecko to  będzie już ży ło  
w  Polsce socjalistycznej, 

t r o s k a  o  k o b i e t ę  n a  w s i
Szczególną uwagę należy zwrócić na 

pracę wśród kob ie t w ie jsk ich . Należy 
pam iętać o tym . że kobieta, a w  szcze 
gólności kob ie tą w ie jska , była. wycho 
wana przez całe w ie k i w  duchu u rą ­
gającym  godności ludzk ie j. W róg k la ­
sowy siara się u trzym ać kobietę pod 
swoim w p ływ em , u trzym ań ja  w  ciem 
nocie i zacofaniu. Duży w p ły w  ma ja -

„,r , . , „ i łarnrryt!* fundusz akcji socjalnej*zy w yraża jąc przekona twór* z
f j'ile g a tk i na zjazd zjednoczę- 

c ” u  P a rt ii robotn iczych będą 
™ f™ °w a ty  z jazdow i o now ych poważ 
nyc.n osiągnięciach na wszystkich od­
cinkach sw o je j działalności.
°  _ ^ £ ? ŁU ]t>Z IA Ł m i l i o n o w t c h  

RZESZ K O B IE T  P R AC U JĄC YC H  
zabiera głos k ie row n icz li*  

W ydzia łu  Kobiecego KC  PPR tow . Or 
owska, m óu/iąc o zadaniach ruchu  ko 
/.ecego.w  świetl®  uchw a ł s ie rpn iow e­
go Plenum KC PPR.

1 ro legen tka  cy tu je  słowa Stalina, 
w ypow iedziane na zjeździe kołchoźni 
kó w  w  1933 r .:

„W iem , że w ie lu  % was nie doce- 
” ’ a kobiet... j nawet pokp iw a z nich. 
A>e jes t to błąd, Towarzysze, poważ 
n y  błąd. K ob ie ty  to w ie lka  siła. Nas* 
obow iązek polega na tym , żeby,., u- 
r u c h o m i, (!. s l|Ę».
W zw iązku  Radzieckim  po zdo-liyciu 

w ładzy przez p ro le ta ria t, kob ie ty  by­
ły  róyynież zacofana —  to by ło  przeklę 
Jf dziedzictwo, przeszłości. Lecz pa r- 
“ a i rząd radzieck i w rfągając kob ie ty  
do czynnego udz ia łu  "w  życiu społecz 
Rym, P o litycznym  i k u ltu ra ln y m , osią 
Snęły w  stosunkowo k ró tk im  czasie im  
ponujące w y n ik i.  D ziesią tk i tysięcy 
kob ie t radzieckich za jm u ją  obecnie 
k ie row n icze  stanowiska we wszystkich
dziedzinach żyda  gospodarczego, po­
litycznego i  ku ltu ra lnego. F a k ty  te do 
da ją otuchy, nape łn ia ją  w ia rą  w  moż 
nośc przezwyciężenia trudności, pię­
trzących sie na naszej drodze.
O P IE K A  N A D  M A T K Ą  I  D Z IE C K IE M  

Przechodząc do analizy ruchu  kobie 
•cego w  Polsce, m ów czyni stwierdza', 
że:

Polska obok ZSRR ma na jbardzie j 
przodujące w  św iećie ustawodawstwo 
o ochron ie m acierzyństwa, zabezpie­
czające kobiecie pracującej 12-tygod- 
ni.owy p ła tn y  u rlop  przed i popołego- 
wry.

W  roku  1939 liczba ż łobków  w yno­
siła w  Polsce 32 i obejm owała zaled­
w ie 529 dzieci. Obecnie mam y 309 śłob 
ków , ogarn ia jących około t t  trs . dzie 
cl. Przedszkoli fabrycznych przed w o j 
ną w  ogólę n je py}n. W  1945 roku l i ­
czba ich  w ynos iła  67 i  uczęszczało do 
nich 6.500 dzieci, a w  roku  1948 licz­
ba przed? ■ I,»’ i wzrosła do 3?0 ohejm.u 
ją one 39 łyg. dzieci o?«, dzieci r o 
hu tn ików  korzysta ło  z ko lon ii le tn ich.

T jjtóreso w  1943 r. na opiekę r-scl ma 
k „ j  dzieckiem  pr*ezmaczono ? m ilia r  
02 547 m ilion ów  zł. W r. 1949 suma tą 
będzie podwojona.

IV trosce o id ro w ie  kob ie ty  w ie j­
skie j M in is te rs tw o Z drow ia  powołało 
instytucie położnych gm innych, W  Pol 
‘ c , jest 3.016 gm in w ie jsk ich . W  194» 
r  każda gm ina będzie m ia ła  położną* 
’ Ubiegły ro k  — m ów i tow . O rłów -

_ przyn iós ł poważny w zrost t i-
działn kob ie t w  radach zakładowych 
i  zarządach zw iązków  zawodowych.

k o b i e t y  w  z a k ł a d a c h  p r a c y

W hu tn ic tw ie  i  u  gó rn ików  śląsko, 
dąbrowskich nic b y ło  kobiet, w  ra ­
dach zakładowych, wówczas kob ie ty 
samorzutni« poczęły tw orzyć przy 
fabrykach Rady Kobiece, w yb ie ra ły  
przewodniczącą i dom agały się do. 
kooptowania do rady zakładowej- w  
w yn iku  te j uporczyw ej akcji, i  wy. 
datnej pomocy wydz. zawodowego KC 
PPR, k tó ry  w  pe łn i docen ił wagę za 
gadnienia '— do rad zakładowych zo. 
stało dotychczas w ybranych  1540 ko­
biet. w ie lo k ro tn ie  w zrosła  liczba 
członków  zarządów okręgow ych i  od 
dzia łów  związków zawodowych, k tó . 
ra w ynos i obecnie 3.585 kobiet.

Jedynym  z na jpoważniejszych suk 
cesów ruchu kobiecego jest. powsta. 
r,ie i  ustaw iczny rozw ój jedyne j w  
Polsce masowej dem okra tycznej o r . 
gan izacji kobiecej L ig i K ob ie t. Ruch 
kobiecy m imo poważnych zdobyczy 
ma jeszcze dużo braków . N a jd o tk liw  
szym z n ich  jest niedostateczna liczba 
kob ie t zorganizowanych. W  pa rtiach  
i organizacjach społecznych jeśt za­
ledw ie 1 m ilion  250 tys. kobiet.

Poważnym  brakiem  jes t niedosta. 
teczna praca nad podniesieniem  po­
ziom u ideologicznego i  nad u a k ty w ­
nieniem  po litycznym  działaczek..

CeUem n*s«y*n — kończy swe prze 
m ów ienie tow. O rłowska —- ,ie*t po. 
litjcB ne  uśw iadom ienie m ilio n ó w  ko 
b ie t, a przede wszystk im  robo tn ic  i 
chłopek. M usim y wciągnąć je do czyn, 
negn udzia łu w  budow n ic tw ie  socja­
lizm u.

P R ZEM Ó W IEN IE  
W. W A S ILE W S K IE J

M’ trakcie obrad v? salę p-zybyłą 
Wanda Waeiłewska i w yg łos iła  do se 
Ira n y c h ' k ró tk i«  przem ówiet^e.

Pięć la t tsm u  — przypom ina Wan 
da W asuewska —  m ów iła m  tak  samo 
do kobiet, ty lko , ża b v ły  one w  rnun 
duraeh i  da leko stąd pod Moskwą 
nad Oką. E y ły  jo  kob ie ty  batalionu 
im . E m ilii P la te r. Chociaż, na ziem i 
po lskie j i  Związku Radzieckiego sta . 
ły  w o jska niem ieckie , m ów iłyśm y 
w tedy o w ie lk ie j,  sp raw ied liw e j, lu .  
dowej Polsce, k tó ra  powstanie, a ja .  
k le j jeszcze n igd y  nie było.

W iem. że każdy wasz dzień, tydzień 
i rf>k .¡««4 Jeszcze nadal walką, k tó rą  
prow adzic ie  urzeczyryistnla iąo ideały
soc ja lizm u.

Po Przem ów ieniu W andy W astlew . 
•ihie.j ogó lnokra jow a narad» dz ia ła , 
czek P o lsk ie j P ą r ii Robotniczej jedno 
m yśln le  p rz y ję ła  rezalucję w  k tó re j 
ca łkow ic ie  so lida ryzu je  »’e z uchwa. 
ła m i sjerpni,on ego plenum  KC PPR.

Ną zakończenie obrad uczestniczki 
narady postanow iły  przesłać depesze 
do Sekre tarza Generalnego PFR tow. 
Bolesława B ie ru ta , do przewodniczą 

_ Ś w ia tow e j Demokratycznej Fede 
ra c jj K ob ie t Eugenii Cotton, do prze 
w odniczącej Antyfaszystowskiego Ko
m ite tu  K o b ie t Radzieckich N in y  Po. 
pnw e j oraz. do Zw iązku K ob ie t F rań .
ruskich.

Hepes*» do Sekretarza. Gen cm  In ego 
PPR tow . Bolesława B ie ru ta  brzm i:

„700 delegatek zebranych na ogól­
n o k ra jo w e j «w adzie  a k tyw u  kobie. 
cego PPR, w  przededniu h istoryczne, 
go zjednoczenia obu p a r ti i ro b o tn i, 
czych zobowiązuje się brać ja k  n a j. 
czynnie jszy udzia ł w  odbudowie go. 
spodarczej i społecznej k ra ju , wzmac 
nfać w  codziennej p rocy uśw iadom ię 
nie  szerokich rzesz kobiecych, pod. 
nosić swój poziom ideolog iczny i przy 
s w a c i sobie zasady m arks izm uJe» i. 
nizmu.

P rzyrzekam y rozbudowyw ać maso. 
w y dem okra tyczny ruch  kobiecy w  
Po’sce. wychow yw ać kob ie ty  w  do , 
chu solidarności m iędzynarodowej, 
uT3z z całą klasa robotn iczą mnąc. 
«lać podw aitey us tro ju  sccjalistyczne 
go w  F o k " -  ”

■Wyniki 275 przeprowadzonych lu ­
s tra c ji (w  kom ite tach w o jew ódzkich, 
pow ia tow ych, gm innych i kołach) po­
zw a la ją -na  stw ierdzenie, że w  teren ie 
jest cały szereg niedociągnięć organ i­
zacyjnych, powodujących n ie jedno­
k ro tn ie , że w p ła ty  przebiegają pon i­
żej przeciętnej zadeklarowanej.

Lustrac ja  w ykaza ła  rów nież, że w  
w y n ik u  prowadzenia przez organizacje 
p a rty jn e  całego szeregu akc ji, nie roz 
toczono nad pe łnom ocn ikam i w o je - 
w gdzk im i i  pow ia tow ym i dostatecz­
nej op iek i ze strony o rgan izacji p a r­
ty jn e j, a z d ru g ie j s trony  n ie  po tra ­
fiono  w ykorzystać w  teren ie p a r ty j­
nego a k ty w u  fachowego (bucha lte­
rów , finans is tów  itp ), dla uporządko­
wania technicznej s trony  zb ió rk i.

Na szczególne w yróżn ien ie  zasłu­

gu je w o j. śląsko .  dąbrowskie, k tó re  

n ie  ty lk o  wpłaca bardzo regu larn ie , 

ale rzuc iło  ostatnio hasło: „K to  szyb­

ko daje, dwa razy daje“  i  chce zrea li 
zować w p ła ty  przeć; term inem  (z zade­

k la row anych 211 m ilion ów  wpłacono 

już  99 m ilion ów  złl. K lasa robotnicza 
Śląska i  na tym  odcinku w ykazała swa 

je  wysokie icświadomienie. O sób ii* 

b iorąc na terenie całego k ra ju  kół» r# 

bożnicze w p łaca ją  na jsp raw n ie j.

Akcja w p ła t w  w o j. szczecińskim — 

teren w  większości ro ln iczy  — m im o 

niedociągnięć organ izacyjnych, p rz e ­
biega bardzo dobrze, co świadczy n a j­

tąpiej o tym , że i koi? w te jsk j#  dobrze 

rozum ieją wzięte na siebie obow iązki.
Zagwarantowanie łączności aparatu 

pe łnom ocników ś w ia to w y c h  * pełno 

mocnikimm w o jew ódzkim  z jedne j stro 
ny, « z organizacjam i te renow ym i a 
drug ie j, jaM e zdołano osiągnąć w  w - j .  
w rocław skim , spowodowało, ie  m im a  

poważnych zobowiązań ja k ie  to  w o ­

jew ództw o wzię ło na siebie, jest one 

dziś jednym  z przodu jących w  a k c ji 
zbiórkowej. W yn ik i te osiągnęło w o j. 

w rocław skie dzięki sprawnej o rgan i­

zacji p racy i  stałe j pomocy ze S trony 

terenowych organ izacji p a rty jn y c h  u  
usuwaniu niedociągnięć.

)Va odpraw ie pe łnom ocników woje-i 
wódzkieh w  Warszawie, pe łnom ocn ik 
bydgoski analizując przyczyny niedo» 
ciągnięć ze strony tego w o jew ództw a 
S tw ierdził, że zostaną one usunięte do 
zjazdu. Z? s łów  tych nie rz u c ił na 
w ia tr, świadczy fak t. że w  ciągu ostat 
niego miesiąca w o jew ództw o bydgos­
k ie  zalegające dotąd z w p ła tam i, na 
2,9% zm niejszyło ten niedobór obecnie 
do 1,7%.

W ojewództwo łódzkie n iestety pozo­

staje w  tyle. W październiku w p ła c iło  

ono o 6%  m nie j an iże li pow inna w ync 

sić suma przypadająca na ten m iesiąc.

W ie lk ie  ożyw ienie w  pracy po litycy 

nej kt>ł pa rty jnych  PPR i  PPS w  ak­

c ji przedkongresowej w p ływ a  na *t» „ 

łe podnoszenie się w p ła t na budow ę 

„W spólnego Dom u" i należy się 

dziewać, że organizacje p a rty jn e , k+ó- 

re zaniedbywały dotychcza* t.ę akcją 

w yró w na ją  swoje zaległości, przed 

zjazdem.
Rozmowy przeprow adzi), 

I .  SO LSKA



C f c C S L I D U K r  S U

PUZAKOWSKA „AA” NA USŁUGACH GESTAPO
S z t u r m  de S z tre m  o f ia r u je  w s p ó łp ra c ę  P i łs u d s k ie m u

P i ą t y  d z i e ń  p r o c e s u  K .  P u ż a k a  i i  n n .

W p ią tym  dn iu rozp raw y przec iw , 
ko (‘s ionkom  W RN Sąd kon tynuow a ł 
przesłuch iw anie św iadków .

Jako pierwszy zeznawał doprows- 
«tamy *  w iezienia św iadek Błaszczyk, 
k tó ry  będąc członkiem  WRN, w spół­
pracow ał 7. oskarżonym  K raw czyk iem  
na terenie Częstochowy. Osk. K ra w ­
czyk ora?, św iadek p racow a li nad u- 
trzym an iem  kon tak tów  pom iędzy 
V.’ RN -owcam l, k tó rzy  w s tą p ili do PPS

a grupą WFtN, k tó ra  nie weszła do tej 
p a r t i i  N a k ła n ia li o n i rów nież W RN- 
owców do ja k  najszerszego p rzen ika­
nia do PPS. W stępujących do PPS in ­
s truow a ł K raw czyk  nakazu jąc oddzia 
ływ an ie  na cz łonków  PPS w  duchu 
WRN. T ak ńp. starano się nakłon ić  
m ie jscow ych FPS-owców  do głosowa 
nia  w  re fe rendum  jeden raz ..nie“  — 
dwa razy „ ta k “ .

Korespgadsncja Arciszewski —  WRH
Następnie skfcdał zeznania doprowa 

«lżony *  w ięzłem a św iadek M arian  Paj 
bak. W r. 1946 św iadek w y jecha ł n ie ­
legaln ie zagranicę, a w  drodze pow ­
ro tn e j do k ra ju  zetknął się z ku rie rem  
tzw . rządu londyńskiego Felezakiem, 
k tó ry  rów nież zdążał do Polski. Fel- 
czak pow iedzia ł św iadkow i, iż  ma po­
leceni« naw iązania k o n ta k tu  z grupą 
W RN w  W arszawie. Fełczak pokazy­
w a ł rów nież P a jdakow i lis t  od ja k ie ­
goś działacza W RN do Arciszewskiego 
w  k tó rym  piszący pros i A rciszewskie­
go o naw iązan ie kon tak tu  z W EN. w 
k ra ju . W g ru dn iu  1946 r. św . P a jdak 
ponownie w y jecha ł zagranicę i  tam  
spotkał Felczaka, k tó ry  zakom ón iko- 
w a ł mu, że tna zam iar jechać do P o l­
sk i po raz d rug i, przede w szystk im  
bla za ła tw ien ia  spraw, zleconych 
1 rzez Karemb*. : B iałasa. Felczak m ia ł

się spotkać z Ż u ła w sk im  i % Pu ża­
k i cm.

Świadek zeznaje da le j, że Zaremba 
i B ia łas w chodz ili w  skład tzw. Ko- 

j m ite tu  Spraw  K ra jo w ych  w Paryżu, 
którego zadaniem było  Oddziały wa- 
nie na k ra j i  świadczenie pomocy dla 
działaczy konsp iracy jnych  w  Polsce.

.P ie rw szym  krok iem  oddzia ływ ania 
W EN, B iałasa i Zarem by m ia ło  być 
przesłanie SOD tyg. dolarów’ M ia łem  
pojebać po ta pieniądze, jednak nie  
pojechałem, bo byłem  aresztowany“  
— m ów i świadek.

P tok .: Czy św iadkow i w iadom o na 
czyje polecenie Bia łas i Zaremba zor­
ganizowali w  Paryżu K o m ite t Spraw 
K ra jow ych?

Świadek: Na polecenie R a d k ie w i­
cza i Arciszewskiego.

Sz í o t  d? Sztrsni pertraktuje  
ze $zi!:8gaiiïi Arrâersa

Doprowadzona z w ięzienia świadek
M aria  Szelągowe ka fkazana up  zrd- 
r  o na t: ■ iv .y ic n ’a za udzia ł w  wy 
■windzie A vlersa cżwiaiicz.-i przód są- 
< :n. że w myśl po '.-crn ’a = '?r i  v y -  
■■ - ‘ • A n d e ra  ha l: ’ .aj . W ito lda 

j: órv ■ pes ’uk iw a ! k o n trk -

naw iązała znajomość z oskarżonym  
Szturm  de Sztremem, k tó rą  w yko rzy ­
stała dla czerpania m a te ria łó w  in ­
fo rm acyjnych . Szturm  de Sztrem  za 
pośrednictwem  św iadka został nastę­
pnie skon taktow any z samym P ilec ­
k im , kórem u zależało na u trzym ań u

szych ruchów  stra jkow ych .
W ysocki b y ł w  PPS delegatem Ra­

dy Z akładow ej m. st. Warszawy’ . Je­
go dane zaw iera ły  in fo rm ac je  d o ty ­
czące w yborów  w  zarządach organiza­
c ji zawodowych, treść decyzji, uchw a ł 
i zagadnień stra jkow ych .

P rok.: Czy’ św iadek może podać
nazw iska in fo rm a to ró w  tych m eldun­
ków?

Św iadek: Nazwisk by ło  w ie le . Pa­
m ię tam  notatkę, gdzie ja ko  in fo rm a ­
to r by ło  podane nazwisko Dzięgie- 

; lewski.
i Z ko le i przed sądem staje świadek 
! Bogusław  M a je rsk i, k tó ry  oświadcza 
| na pytan ia  prokura to ra , że w  latach 
■ 1938 —  1939 do w ybuchu w o jny  b y ł 
| zastępcą naczelnika Urzędu Śledcze- 
j go na m iasto Warszawę.

Zapytany przez p roku ra to ra  św ia ­
dek w y jaśn ia  s tru k tu rę  Uzędu Śled­
czego i stw ierdza, że k ie ro w n ik ie m  
sekcji zajm ującej się PPS. b y ł u rzęd­
n ik  B uraw sk i.

P rok.: Czy św iadkow i znane są w y ­
padki, aby działacze PPS o trzym yw a­
l i  broń od w ładz po licy jnych?

Świadek: Na teren ie  urzędu by ło  
to raz podniesione. Tego rodzaju in ­
fo rm ac je  by ły  przed 1 m ajem  1937 a l­
bo 1938. B yła  odprawa oficerska na 
teren ie kom endy m iasta, na k tó re j ko

j m endant m iasta oświadczył, że p o li­
cja nie będzie in te rw en iow a ła  w  sto­
sunku do pochodów Polskie j P a r t ii 

j Socjalistycznej, bowiem  pa rtia  ta za- 
I pewniła, że sama we w łasnym  zakre- 
j sie będzie u trzym yw a ła  porządek i 
i gdyby nastąp iły  jak ieś tzw, w ystą­
pienia o charakterze antypaństw o- 

, wym, to je we w łasnym  zakresie u*
| sunie i w ye lim inu je . Ćo do b ron i by- 
j ła wiadomość, że broń o trzym a li, 
j P rok.: Czy św iadkow i znane są w y 
| Padki, że w ładze PPS o trzym yw a ły  

fundusze od rządu?
| Świadek: B y ł ta k i wypadek. W  cza 

sie rap o rtu  u naczelnika w ydz ia łu  
i społeczno - politycznego w  Korn i - 
I sariacie Rządu, W endołowskiego gdy 
| meldowałem, że akcja  PPS może ob- 
j róeić się przeciwko rządow i — Wen- 
j dowski w tedy  rozm aw ia ł z departa- 
I roęntem społeczno - po litycznym  M i 

fbsterstwa Spraw W ewnętrznych i 
Powiedział, że n ;e ma się czym prze.) 
mować, gdyż ta  sprawa zostanie za­
łatw iona, PPS otrzym a subsydia. Ja 
s>? w tedy zapytałem  — Jak to PPS 
która sto i w  opozycji będzie subsy­
diowana nrz*z  rząd?

W EN D O ŁO W SKI SIE R O Z łl- 
S J IIA Ł  I  O D P O W IE D Z IA Ł, ŻE 
P K \a  R U B S T m U JE  N A W E T  SWO 
IC H  „W RO G Ó W ".

Egzekucja w P^sku

t~i z działaczam i z okresu konsp irac ji, 1 kon tak tów  ze Szturmem.

«U? kierownik â g e a e j A
Następnym  św iadkiem  b y ł adw. Ta- , P rok .: Kto, k ie ro w a ł a n tykom un i- 

tlausz M yś łińsk i. styczną Agencją A?
Na pytan ie  p roku ra to ra , dotyczą- Św iadek: W  Ł O N IE  SAM EJ AG E N  

ce pow ołan ia w . okresie okupacji tzw . C JI B IA Ł A S . K TÓ R Y  B Y Ł  JE Ś L I 
A genc ji A, św iadek w yjaśn ia , że jako  N IE  K IE R O W N IK IE M , TO W  K A Z - 
w sp ó ip iacow n ik  de legatury rządu 1)Y U  K A Z IK  JED N Ą Z  N A .IO ZY N -
Iondyńskiego w  okresie oku pa c ji do- 
w iedzia ł sie o is tn ien iu  A fe a e ji A  od A. 
swego przełożonego z tego okresu Ta- j 
den ¡za M iklaszew skiego pseudonim  
M alew icz. Agencja A  powołana zo­
stała zdaniem św iadka na przełom ie 
r. 1943 —  1944.

P rok.: C o d o  była  za ins ty tuc ja?
Świadek: Jak w y n ik a ło  ze stów Ma- 

I r  wieża w a lka  po lityczna z lew icą ra ­
dyka lną m ia ła  zostać scentra lizow a­
l i  przez powołanie tzw . A genc ji A.
W skład je j w chodzili p rzedstaw icie­
le ugrupow ań po litycznych delega­
tu ry  oraz w y b itn ie js i działacze na 
odcinku w a lk i z kom unizm em  z o- 
kresu przedwojennego.

Prok.: Czy św iadkow i w iadom o o 
udziale przedstaw icie lstwa 
A gencji A?

N IE J SZYCH PO STAC I W  A G E N C JI

B ia łas reprezentował pogląd, że
Agencja pow inna obejmować perso­
na ln ie  przede w szystk im  le w ico ­
wych działaczy D e legatury, k tórzy  
znają lep ie j do k tryn y , stronę ide­
ologiczną i sk ład personalny le w i­
cy radyka lne j, k tó rą  Agencja m ia ła  
zwalczać. N atom iast ośrodki p ra ­
w icow e a g łównie N SZ —  reprezen­
to w a ły  akcję -walki bezpośredniej. 
P ro ku ra to r: Jak się ustosunkowała 

do A ge n c ji A, P,ada Jedności N arodo­
wej?

św iadek : Rada Jedności Narodowe) 
s iłą  fa k tu  us tosunkow a li się pozytyw -

7j ko le i przed Sądem staje św iadek 
J a i Dąbrowski.

Pi ok,: Co św iadkow i w iadom o °  ®* 
gzekucji 50 kom unistów  w  Pińsku?

Świadek: Tę sprawę słyszałem *  iu t  
oskarżonego Dzięgielewsldego, k tó ry  
opow iadał m i, że eskortow ał w ó w  * 
czas skazanych na śm ierć kom un l- 
stów. Dzięgtełewsłti KSótv3, iż m in w  
re  podziw ia ł w y ją tko w o  godną pesta 
we skazanych na śm ierć —  śp iew a li 
re w o lu cy jn y  marsz pogrzebowy —

Prok.: Czy Dzięgielewski m ów ił, w  
ja k im  charakterze ich eskortował?

Św iadek: W yw ioskowaiera, ¿e eakor 
to r .a ł ich  jako kom endant eskorty.

A d iv . Ite ttin ee r: Czy tę sprawę o.P° 
w iada ł Dzięgie lewski ja ko  rzecz us ły ­
szaną, czy jaką  własną?

Świadek: Jako człow iek, k tó ry  sarn 
b ra ł w  ty m  udzia ł. .B y łe m  wówczas 
ogrom nie w strząśn ię ty w iadomością, 
że m ój towarzysz, p a r ty jn y  m óg ł brać 
udzia ł w  podobnych rzeczach.

Następnym św iadkiem  b y ł Jerzy 
Gero .  Roźniewłcz. Świadek zeznaje, 
za w  okresie przedw ojennym  oskarżo- 
ny Dzięgielewski b y ł eekrstafzem  w a r­
szawskiej o rgan izacji PPS i  jednocześ 
Ple komendantem m il ic ji p a rty jn e j 
tzw. „A s -u “ . • .

Pr&k. Z.: Czy w  zw iązku z dz ia łe l- 
^°scią Dzięgielewskiego w  ,.AS-ie“  ma 
świadek jakąś s woją ocenę?

Świadek: Jeżeli chodzi o nakazy od 
Gnania grup kom unistycznych albo 
usuwania grup kom un is tów  z p o ­
chodów, nie wszyscy kom endanci dziel 
n,c w yko n yw a li to, dlatego, że w iado- 
m °  było, że usunięcie kogoś z pochodu 
w  czasie marszu powodowało na iyeh- 
miastowe areszto wanie tego człowieka.

Prok. Z.; Od kogo pochodziły takie 
rozkazy ?

Świadek: Od kom endy „A S -u .“  K o- 
meni.ąntem b y ł Dzięgłełewskł i  on w y 
dawał w szystkie zarządzenia.

DwójkgrskopHsi^czykowski 
rodowód oskarżonych

W RN w  me-
j P rok.: K to  stal wówczas na czele

Świadek: W iadom o mi. że przedsta- Rady Jedności Narodowej? 
w icie '»r> tVRN w  A genc ji A  b y ł dz>a- św .: SEKRET AR Z W RN — PU- 
łecz Białas.  ̂ 1

„H a  korzyść okHjianta...”
Prok.: Jak sie ustosunkow a ły do po lityczną  w in ien on być zwolnic- 

A gencji A  władze okupacyjne?
św iadek  w yjaśnia, ż,e wobec tego, 

iż  N iem cy u w ik ła n i b y li w  walce ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  craz — ja k
m ów i — ,.ciężko prześladow ali całą | W y ć s k ia  Bezpieczeństwa w 
lew icę radyka lną na teren ie Polski
•— powstanie Agencji A  n ie  w ą tp i iw-ie 
w p łynę ło  na korzyść okupanta,"

P rok.: Czy znane są św iadkow i w y ­
padki szczeg ó ln i łagodnego pode j­
ścia okunanta do kogoko lw iek z A - 
genej: A?

św iadek w yjaśnia w  odpowiedzi, że 
w  okre-ń - po powstaniu, a przed roz- 
pnczęclent ofensywy s i-c re r'pw e j w  
1945 r. został przez Gestapo pn iczko- 
w skie  aresztowany Białas, k tó ry  
przebyw ał na terenie Leśne’ Podko­
wy.

D a le j św iadek m ów i:
„K iedyśm y rczpoczęli starania, a- 

by usta lić  ja k i będzie los Białasa, 
bardzo rych ło  s tw ie rdz iliśm y, że 
B is las  został zw o ln iony .na skutek 
przekazania spraw y do K rakow a, 
do tzw . urzędu Befcltishabcra, gdzie 
«prawą zą.imowzl się kp t. Szpil- 
k e rt. S zp ilke rt zdecydował, że z u - 
n ąęi na charakter działalności B ia ­
łasa Jego przekonania i  sy lw etkę

ny. I  rzeczyw iście po up ływ ie  k ilk u  
dn i Gestapo zw oln iło  B ia ła s .
7. ko le i przed sądem staje św iadek 

Jerzy K rzym o w sk i — b. naczeln ik 
1 W ydzia łu  Bezpieczeństwa w M in i­
sterstw ie Spraw  W ewnętrznych do 
1539 r.

P rok.: Czy na swym  przedw ojen­
nym  stanow isku  zetknął się św iadek 
służbowo z zagadnieniem  PPS?

Sw.: T ak jest. Bezpośrednio ze­
tkną łem  się z K w ap ińsk im , k tó ry  
p rzyn iós ł do m ojego w ydzia łu  P ite  
z. nazw iskam i osób, k tóre m ia ły  być 
zwolnione z Berezy. Lis.ta była pod­
pisana przez m in is tra  Skladkowskie- 
go i  dyr. Szym borskiego, a część na­
zw isk była  podkreślona. K w ap ińsk I 
wyjaśnił] że oseby któ rych  nazwiska 
podkreślono m ają  zostać zwolnione.

„Z w ró c iłe m  się do dyrekto ra  De­
partam entu , k tó ry  odpowiedział, że 
rob im y  to d'ateęo. iż o trzym ujem y 
pomoc ze s trony  K w a p  iński eg o, p rzy  
roz ładow yw an iu  s tra jk u  1 przy 
wszelkiego rod*a.P> zatargach na 
teren ie zw iązków  zawodowych. Te­
go raanego d n i*  wyszło rozporzą­
dzenie, dotyczące zwoln ien ia  tych 
osób.“

Po przesłuchaniu św iadków  zabrał 
głos oskarżycie l pub liczny prok. p łk  
Zarakow ski, k tó ry  ośw iadczył:

W ysoki Sądzie! A b y  nie by ło  wątpli­
wości co do dw ó jka rsko  - p iłsudczy­
kowskiego rodow odu oskarżonych w  
im ien iu  oskarżenia proszę o dopuszczę 
nie dowodu z następujących dokuinen 
tów :

1) dokum entu z a rch iw um  b. M in is ­
terstw a Spraw  W ojskow ych w  W arsaa  
wie — w ykazu oficerów , szeregowych 
i funkc jonariuszy cyw ilnych  sekcji d e ­
fensyw y oddziału I I  Dowództwa I I  A r ­
m ii, w  k tó rym  to w ykazie na s tr. 7 w  spi 
sie za ty tu łow anym  „E kspozytu ra  de­
fensyw y N r 5 w  P ińsku “  pod poz. 27 
fig u ru je  starszy szeregowiec Dsdęsie- 
lew sk i Józef —  pom ocnik re fe ren ta  
śledczego.

D rug i dokum ent — opin ia sam odziel­
nego re fe ra tu  in fo rm acy jnego Dowód* 
tw a I I  Korpusu w  W arszawie z dnia

18-U93fl r . N r  37/19 — ta jne, podp i­
sana przez k ie row n ika  samodzielnego 
referatu Sztabu O K I  m jr . R yb ickk '- 
S°f a dotycząca L u d w ika  Cohna.

Trzeci dokum ent: sprawozdanie ste- 
nografiC:ine z 12 -go posiedzenia Sejmu 
RP 2 dn. 9.2.1931. . Części dotyczącej 
przemówienia posła Tadeusza H o łów - 
f ° *  ^w arte j na str. 12/38 m . in. czy- 

„Proszę szanswnych panów, ja  
właśnie byłem  jednym  z tych, k tó rym  
powierz««,,, organizowanie i  prowadzę- 
ma w yborów  z ram ienia je d y n k i na 
Kresach, otóż d la  m nie iatotaiie g łów ­
nym  przeciw n ik iem  — mam odwagę 
to Pow;e.<i7;;Pr. —  b y ły  w łaśnie pa rtie  
ki>munistyCEne p 0d tym  względem  pa 
nowie z lew icy  n ie  mecie co bardzo 
narzekać dlatego, że ob iektyw nie  m u­
szę Stwierdzić, że bardzo nam pomógł, 
za co mą jestem wdzięczny, pćseł P n ­
ia k , ho en b y ł w  g łów nej kom is ji w y -

| b o rn e j, k tó ra  przy pomocy g ra fo lo ­
gów un iew ażn iła  wszystkie lis ty  ko­
munistyczne, w ięc g łówna robota zo­
stała w  fen sposób zrobiona i dlatego 
wszystkie państwowe lis ty  kom uni­
styczne zostały unieważnione".

C zw arty  dokum ent — w yciąg z re ­
feratu oskarżonego Pużaka na trzeciej 
W szechrosyjskiej kon ferencji PPS, d ru  
kowanego w  w ydaw n ic tw ie  „Echo 
P o lsk i" N r  35 w  M oskw ie w  dn. l.S 
1918 r „  w  k tó rym  to re feracie  oskar­
żony Pużak pisze m. in.:

„ IV  Polsce w  kw estii niepodległości 
idziem y z burżuazją. Być może, że bur 
żuazja weźmie władzę w  ręce i  będzie 
uciskać p ro le ta ria t, lecz ma to i dobrą 
stronę, gdyż w  walce rob o tn ik  się w y ­
rab ia  i  zagrzewa do dalszych czynów“ .

I  wreszcie ostatni dokum ent — 
oryg ina lny lis t Walerego S ławka do 
Józefa P iłsudskiego z din. 19.9.1925 h 
Ten dokum ent na okoliczność w spół

pracy oskarżonego Szturm  de Sztre* 
ma % na jb liższym  otoczeniem p o li­
tycznym . Piłsudskiego, Odnośnie *te„ 
go dokum entu wnoszę o w łączenie 
go do dowodów. Dokum ent głosi: 
„D N IA  19.9.25 R. Z W R Ó C IŁ  SIĘ 
W A LE R Y  S ŁA W E K  P IS M E M  DO 
JO ZEFA P IŁS U D S K IE G O , PRO ­
SZĄC GO O PRZYJĘCIE  D E LE G A ­
CJI, W S K Ł A D  KTÓ R EJ W CHO­
D Z IŁ  SZTU RM  DE SZTREM . 
W Z W IĄ Z K U  Z P O G Ł Ę B IA JĄ C Y M  
SIĘ K R Y Z Y S E M  POLSCE G R O ZI 
Z A LE W  F A L I K O M U N IZ M U  
SZTU RM  L‘ E SZTR EM  O PRACO ­
W A Ł  P LA N  W A L K I Z K O M U N IZ ­
M EM , O C ZYW IŚC IE  — Z A L E Ż N Y  
OD A K C E P T A C JI P IŁS U D S K IE ­
GO“ .
Po rozważeniu w n iosków  obrony w  

spraw ie wniesionych do sprawy przez 
P rokura tora  dokum entów  — .Sąd 
przerwa) rozprawę do dnia następnego.

M igawk i  z procesu W R N

D o c k o d y  b u d ż e t o w e  p a ń s t w a
w  p ierw szych  s i e d m i u  m iesiącach br.

W ciągu pierwszych 7 m iesięcy br. 
dochody budżetowe państwa osiągnę 
ły  łączn ie sumę 184.ŚS5 m in . zł. N a j­
wyższe w p ły w y  budżetowe w  w yso. 
kości 28.281 m in. zł zanotowano w  
m arcu rb., najniższe zaś w  wysoko, 
ści 22.450 m in. zt w  lu ty m  br.

N a jpow ażn ie jszym  źródłem  docho.

du państwa są p o da tk i bezpośrednie, 
k tó re  w  p ierwszych 7 miesiącach te', 
go roku  p rzyn ios ły  skarbow i sumę 
94.428 m in, zł. W tym  samym okre^ 
sie w p ływ y  z poda tków  pośrednich 
osiągnęły sumę 3.434 m in. zł, zaś do. 
chody z m onopoli 39.7S5 m in, zł.

„P!aîfürmn sanacji z kliką
Pużaka i Iw a n ic k ie g o

Prok.: Czy na odprawach w depar- 
iamencie ze tkną ł się k iedy św iadek z 
PPS-

Świadek: P rzypom inam  sobie od-
prawę, na k tó re j była  tem atem  cha­
rakterystyka s tro n n ic tw  po litycznych 

zw iązku z oczekiw anym  s tra jk  em 
powszechnym. W tedy dana była ró w ­
nież ocena PPS.

D yr, departam entu politycznego 
Szymborski s tw ie rdz ił, że sytuacja 
jego zdaniem nie  jest zła, a stosunki 
wzajemne m iędzy rządem  i  FPS uleg­
ły poprawie. W skazał on .' że w  spra­
w ie s tra jk u  można się porozum ieć z. 
K w ap ińsk im  I in nym i i że w  odpo­
w iedn im  momencie da się znaTźć 
p la tfo rm ę  porozumienia z FPS jako 
t  pa rtią  w yrobioną polityczn ie.

Następnym  św iadkiem  jest Tsdeusz 
W ojciechowski, k tó ry  od 1931 do 1937 
r. p racow a ł w  K om isariac ie  Rządu 
w’ W ydzia le Społeczno - Politycznym .

Świadek w yjaśn ia , że do jego kom ­
petencji jako re ferenta zw iązków  za­
wodowych należała obserwacja ruchu 
zawodowego, szczególnie w  dziedzinie 
in s ty tu c ji użyteczności publiczne j o- 
raz działalność, zm ierzająca do zapo­
biegania stra jkom . O trzym yw a ł on 
no ta tk i in fo rm acy jne  z Urzędu Ś led­
czego oraz za pośrednictwem  in fo r­
m atorów.

Świadek w yjaśnia, że jego in fo r ­
m atorem  z terenu byt Stam slaw Wy- 
■3-icki. k tó ry  podawał w iadomości o 
deerz;aeb powziętych w  związkach 
zawodowych, dotyczących w ażnie j-

R obotnicy op iekują się
chłopskimi ośrodkami maszynowymi

U bieg łe j n iedzie li 12 brygad robo t, 
niczych z fa b ryk  w a łb rzysk ich  w y . 
ruszyło  w  teren, aby zaopiekować się 
ośrodkam i m aszynowymi.

Robotn icy naw iąza li k o n ta k t z ob. 
sługam i technicznym i ośrodków, dając 
pouczenia co do przeprowadzenia 
drobnych rem ontów  maszyn.

Ogółem w  d ru g im  tu rnus ie  25 b ry  
gad robotniczych z fa b ry k  w o j. avro. 
oławskiego odw iedz iło  ub iegłe j n ie . 
dz ie li ośrodk i maszynowe. W ciągu 
listopada w szystk ie  158 ośrodków, ma 
szynowych w o jew ództw a będzie pod 
stałą opieką robo tn ików .

K at obozu w  B udzyniu
s k a z a n y  na k a rę  śmierci

W Sądzie O kręgow ym  w  L u b lin ie  
odbyła się rozpraw a p rzeciw  Józefo­
w i Le ipo ldow i, k tó ry  b y ł w  czasie o- 
kupac jt k ie ro w n ik ie m  obozu pracy w  
B udzyn iu , w  pobliżu K raśn ika . W  cza 
sie rozp raw y, po zbadaniu ponad 40 
św iadków , stw ierdzono, że w skutek 
postępowania Leopolda obóz w  Budzy 
n iu  sta? się obozem zagłady ludności 
żydowskie j, zw iezionej z oko licznych 
miasteczek i osiedli.

Oskarżonemu udowodniono m o r­
dowanie w ięźniów , znęcanie się n*d  
w iężniaq |L b icie Ich pejczem i k i­

je m  oraz stosowanie tak ich  kar, ja k  
staw ianie m iędzy nae łektryzow any- 
m i d ru ta m i. Wieszanie za ręce i  
chłosty. Le ipo ld  w łasnoręcznie za­
s trze lił 40 w ięźn iów  schw ytanych po 
ucieczce. U dowodniono mu w łasno­
ręczne wieszanie. N a jw iększym i 
prześladow aniam i do tkn ięc i b y li 
w ięźniow ie, k tó rzy  nie m ogli się o- 
kup ić  pieniędzm i, lub kosztowno­
ściami.

W czorajszy dzień b y ł n iew ą tp liw ie  
„czarnym  dn iem " dla  n iek tó rych  
oskarżonych. W yp łynę ły  na św iatło  
dzienne spraw y, o k tó rych  z na jw ięk  
szą ty lk o  łagodnością można m ów ić 
„ciem ne“ , czy „b ru d n e “ .

Radło nazwisko kpt. Spielkera. 
Nazwisko to padło już  raz na te j sa­
li sądowej. B y ło  to w  g rudn iu  uh. r. 

^podczas prcccsu sza jk i szpiegowskiej 
KPOPP (Lipińskiego, Marszewskie- 
a° i  in.). Zasiadającego wówczas na 
ław ie  oskarżonych W acława L ip iń ­
skiego kpj. Spielker zw o ln ił swego 
czasu ■, Gestapo, m im o, iż- podczas 
aresztowania znaleziono p rzy L i­
p ińsk im  m ateria ły  świadczące o tym , 
u  jest on cznłową figu rą  Konw entu 
P iłsudczyków. Tajem nicze zwolnien ie 
Lip ińskiego % Gestapo zostało pod­
czas jego rozp raw y w  g rudn iu  uh. r. 
w  dużym stopniu rozśw ietlone. Oka­
zało się, że kpt, Spie lker b y l szefem 
specja lne j sekcji Gestapo, k tó re j za­
daniem była  „rozp racow yw an ie “  le ­
w icow ych organizacji podziemnych, 
skup ia jących się w okó ł K ra jo w e j Ra­
dy Narodowej, /.»stało ponadto u ja w ­
nione, że w  czasie okupacji b y ły  p ro ­
wadzone ze strony sanacji, za po­
średnictwem  Rydza-Sm iglego, P ia­
seckiego i L ip ińsk iego pe rtrak tac je  » 
Gestapo o m ożliwości współpracy w  
walce z „kom u n is ta m i“ . Na podsta­
w ie  m ateria łów  u jaw n ionych  podczas 
procesu L ip ińsk iego nie  niégalo w ą t­
p liwości, że zwoln ien ie  go z Gestapo 
przez kpt. Spielkera zna jdowało się 
w  jak im ś zw iązku z tą w łaśnie 
„w spó lną  w a lką  przeciwko kom un i­
stom “ .

To by ło  ro k  temu. Na ław ie  oskar­
żonych znajdował się w praw dzie 
wówczas także przedstaw icie l W RN 
— O barski, ale zarzut w spółp racy i 
kon tak tów  z Gestapo jego nie  do­
tkną ł. W spółpraca ż Gestapo pozo­
stawała wówczas „specja lnością" sa­
nacji.

X
W czoraj — Jak pow iedzieliśm y — 

nazw isko kp t, Spie lkera w yp łynę ło  
ponownie. T ym  razem w  zw iązku z 
nieobecnym na ław ie  oskarżonych 

« przywódcą W RN Białasem.
K to  to jest Białas? Powiedzmy 

od razu: Bia łas — to jeden z n a jb liż ­
szych w spó łp racow ników  oskarżone­
go Kazim ierza Pużaka po l in i i  p a r­
ty jn e j, po l in i i  Rady Jedności N a ro­
dowej i  po l in i i  szpiegowskiej.

A b y  się zorientować w  ciemmym 
la b iryn c ie  spraw  zw iązanych z B ia ­
łasem i  Spiełkerem  należy uważnie 
przeczytać tę część sprawozdania 
z wczorajszej rozp raw y sądowej, w  
k tó re j m owa jest o „agencji an tyko- 
m un istycznę j‘ ‘> zwanej też „A n ty k “ , 
albo „A A " .

N ie  potrzeba nadm ierne j lotności 
um ysłu, b y  zrozumieć, że B ia łas nie 
b y ł puszczony w  „ A A “  samopas. Ze 
podlegał P n ia k o w i po pierwsze po 
l in i i  W RN i  po drug i«  po l in i i  R-TN. 
Jemu zdawał sprawozdanie ze swo­
je j działalności i  od niego czerpał do 
te j działa lności natchnienie.

Sąd skazał Le ipó lda na karę  śm ier­
ci.

Jednym  z zadań „ A A “  by ło  spo­
rządzanie lis t  działaczy le w icy  ro b o t­
niczej, L is ty  te sporządzane b y ły  
„ ty tk o "  d la  “ 'w r - f O T N '  użytku  
de legatury rządu londyńskiego, a 
więc znowu Pużaka. Do dziś dn ia  po- 
zostaje ta jem nicą w  ja k i sposób l i ­

sty działaczy robotniczych sporządza­
ne przez „ A A “  przedostawały gję do 
Gestapo. A le , że przedostawały się, 
jest faktem  niezbitym . N iejeden grób 
działacza robotniczego w ykopany ro - 
stał przez te w łaśnie lis ty  „A A " .

X
Po upadku powstania w arszaw ­

skiego Bia łas został w  Leśnej Pod­
kow ie zatrzym any przez Gestapo. 
W  k ilk a  dn i później został zw o ln io­
ny. „D z iw n y m  zbiegiem oko liczno­
ści“  Bia łas został zw o ln iony na OSO­
BISTE PO LEC ENIE KP T. S P IE L­
K ER A, tegoż znane,«) nam  szefa spe­
c ja lne j sekcji d la  w a lk i z lew icow y­
m i organizacjam i niepodległościo­
w y mi.

Jeszcze jeden c iekaw y „dz iw ne  
zbieg okoliczności“ : B iałas został 
aresztowany ,w Leśnej Podkowie. 
Gestapo w iedzia ło  kogo ma w  swo­
ich rękach, gdyż Białas został „p o d ­
sun ię ty“  czy li po prostu w ydany 
przez NSZ, z k tó rym  Białas m ia ł k łi -  
kowe zatargi. Czyli, że Bia łas nie b y ł 
aresztowany na polecenie Spielkera. 
Wręcz przeciw n ie — na polecenie 
Spielkera został zwolniony. Rodzą 
się w ięc pytan ie , k fo  natchną ł ge­
stapowców Leśnej Podkow y Jflpą 
przesłania Białasa do Spielkera Ho 
K rakow a.

Jest rzeczą w ielce w ą tp liw ą , aby 
Gestapo w  Leśnej Podkow ie w ysła ło  
Białasa do K rakow a z w łasnej in i­
c ja tyw y . W iedzie li od swye,h in fo r­
m atorów  NSZ, że m ają w  rękach dzia 
łacza W RN, a nic PPR. M yśl o prze­
kazaniu B iałasa w ręce Spielkera 
mogła w y jść  ty lk o  od samego B ia ła ­
sa. I  mogła wyjść od niego ty lk o  na 
podstaw ie daw nych czy niedawnych 
kon taktów  na Płaszczyźnie d z ia ła l­
ności w  „ A A “ .

X

Agencja A n tykom unistyczna po w  o 
lana została do życia przez Radę Jed­
ności N a rodow e j (k tó re j prezesem 
b y ł Pużak) na prze łom ie 1943 i  1944 
roku . (Okres powstania KRN ). Ce­
lem  „ A A “  by ło  „cen tra lizow an ie “  
w a lk i z PPR i w szystk im i ug rup o ­
w an iam i wchodzącym i w  skład KRN . 
„ A A “  obejm owała wszystkie s tro n - 
nictw’a, wchodzące w’ skład RJN, k tó ­
re to s tronn ic tw a  delegowały do 
„ A A “  na jw yb itn ie jszych  i na jzdo l­
niejszych specja listów  z. dziedziny 
w yw iadu . W  „A A "  w spółpracow ały 
ze sobą NSZ, B rygada Bohuna, N I), 
F iłsudezycy, W R Ń  i  M ikp ła jczycy. 
Szefem „ A A "  b y ł przedstaw icie l 
W RN —  Białas.

T ak rozkryw a ją  się powoli ponure 
k a rty  dz ie jów  WRN i  p ra w icy  socja­
lis tycznej. K a rty  dziejów , z k tó rych  
jedne zapisane są k rw ią  50 kom un i­
stów’ p ińsk ich  eskortowanych na 
m iejsce straceń p r*e * Dzięgielewskie 
go, inne zapisane są) ra fin o w a n ym i 
m etodam i łam ania w a lk i k lasy ro  - 
botnicze j. jeszcze inne L IS T E M  P U Ł 
K O W N IK A  S ŁA W K A  DO P IŁ S U D ­
SKIEG O  W K T Ó R Y M  S ŁA W E K  
PROPONUJE „N A C Z E L N IK O W I“  
P RZYJĘCIE  D E LE G A C JI ZE 
S ZTU R M  DE SZTR EM EM , KTO  R A 
M U  ZREFERUJE M E TO D Y  W A L K I 
Z  K O M U N IS T A M I, a jeszcze inne 
w ypracow anym i już  m etodami te j 
w a łk i rea lizow anym i przez „ A A “  i 
Gestapo. Dzieje upadku od filo zo­
ficznych systemów p ra w icy  soe ja łi- 
stycJinej p rzypom nianych k ilk a  dn i 
temu sądowi przez Cohna, do wespół, 
pracy z. Gestapo u jaw n io n e j 
ra j. K a rta  dzie jów  z ilustrow ana dzie­
ja m i życia chociażby Kazim ierza Pu- 
żaka.

X
K azim ierz Pużak p rze rw a ł swe 

milczenie. P rzerw ał i z rozb ieganym i 
oczami zadał szereg pytań, A n i jedno 
7 pytań nie dotyczyło bezpośrednio 
a fe ry  B ia łas — Spielker, k tó rą  to a fe­
rę można przecież bez zająkn ięcia na 
zywać aferą Pużak — Białas —  Spiel 
ker Czyż bow iem  k to ko lw ie k  roz­
sądny przypuści, że „ A A “  B iałasa I 
współpraca „ A A "  z Gestapo odby­
w a ły  się bez w iedzy j bez natchnie­
nia  „a u to ry te tu "  Pużaka i  Zarem by?

Kazim ierz Pużak p rze rw a ł m ilczę- 
nip. Nb przypuszcza) na jp raw dopo­
dobn ie j ę uda mu się sw ym i n e rw u  
lyym i pytan iam i osłabić wrażenie 
ponure j opowieści o zw o ln ien iu  B ia ­
łasa przez Spielkera. To b y ł raczej 
odruch — odruch tra fionego celnie 
zwierzęcia. N ie przypuszczał przecież, 
aby te na jba rdz ie j strzeżone prze* 
nfego ta jem nice w ysz ły  na św iatła 
dzienne.

X
P ow oli odw ija  się nić zbrodn i do­

konyw anych przez piłsudczykowska 
agenturę w  ruchu robotniczym . N ić 
przesięknięta p row okacją  i krw ią*

R. J,

A
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Tu kuzd^f złoty liczy się podwójnie
Kilka uwaf| o gospodarowania funduszem akcji socjalnej

W  P R A W D Z IE  jeszcze do koWca ro  
ku  m am y k ilk a  tygodn i i Arie dy 

«Bonujem y zestaw ieniam i końńńw yrn i 
jednakże ju ż  te raz można p rzew idzieć 
ie  szereg in s ty tu c ji, fa b ry k  i r jy  z jed­
noczeń nie zdała wyk*>rzysi-/ć  w  ca­
łości funduszu przeznaczane fu  na ak ­
cję socjalną czy też sum i  ¿1!vestycy,j- 
,'’ v ''h  wyznaczonych na te n  sam cel, 
funduszu przeznaczonego^ na opiekę 
nad ro b o tn ik ie m  i  jego rodziną.

Z jaw isko  ty m  w ięcej /niepokojące, 
że środki dotychczasowe isą wciąż nie 
wystarczające, że jaszcz«/ nasz dochód 
narodow y nie zezwąia m  to, aby za­
opatrzyć wszystkie zak łady  pracy w  
żłobki, przedszkola, ujsnądzenia h ig ie ­
niczne czy boiska sportowe.

Gdzie tk w i p rzyczyna  tego bądź co 
bądź pa radoksa lnego is tanu rzeczy?

Odpowiedź na k !A po tliw e  pytanie 
p róbow aliśm y znaleźć w  M in is te rs tw ie  
w  Z jednoczeniach,,4 przede wszystkim  
u re ferenta  soejalłńego warszawskiego 
zakładu pracy,

R E F E ltE J /fr SO CJALNY 
W  F /J fcB Y C S  „ Y “  ■

A  w ięc może /n a jp ie rw  dlaęzego ,,s“
lT“ Ynmiacf ¡ritol/n •fcaKwarle-i i nSi

du przem ysłowego i  to n ie  ty lk o  na 
terenie W arszawy.

Przeglądam y z re ferentką socjalną
fa b ry k i „ y “  n ieb ieski, im ponującej 
w ie lkości karton , M am y przed sobą 
p re lim ina rz  zaplanowania rocznych w y 
datków, zn a jd u je m y  tu podpisane ,pod 
sobą rów no sum y, przeznaczone na 
żiobki, przedszkola, stacje opieki, świe 
tlice itd . Fundusze zapotrzebowane

k i, w ydaw ane m  pośrednictw em  ta ­
kiego czy innego tow arzystw a. - 

I  paczka zostanie m ile  p rz y ję ta  — 
zaw iera często 's łoninę i  inne  a r ty k u ­
ły  żywnościowe, k tó re  rodzimie robo t­
niczej na pewno się przydadzą. A le  
przecież tu  chodziło o dziecko, ściśle 
o niem owlę, o w ita m in y , m leko, świe 
ży tłuszcz bezpośrednio m u dostarcza 
nc. Na ten, a n ie  na in n y  cel M in i-

przez fab rykę  i przyznane je j z ko le i : sterstwo sumę 587 tysięcy przeznaczy 
" lo.

i  „ y “ zam iast znaku fa b ry k i ’i nazw i- I ¿ Y ,”  ‘ 
fika urzędnicz/ki. Czemu tym , ra ze m ! " •
nie w y m ie n ić iń y  zakładu i nie k r y  y- 
k tije m y  posreczegó'negó pracownika?

Otóż b y n a jm n ie j nie czynim y tego 
przez dyskr/ńcję,. a po prostu dlatego, 
że b łędy pope łn iane w  te i fabryce w a r 
fizawskiej, ‘w  m n ie j czy bardzie j ja -

przez Zjednoczenie branżowe.
Sprawa się kom p liku je , k iedy  prze­

chodzim y od c y fr  do w ykonaw stw a. 
W tedy pozycje zaczynają się zmieniać 
pęcznieć, t 0 znowu dla odm iany k u r ­
czyć i  plątać.

Plącze się też w  odpowiedziach na 
sza re ferentka socjalna.

O C ZY M  R A B A  Z A K Ł A D O W A  
N IE  ZAW SZE P A M IĘ T A

Z otrzym anych w  końcu w yjaśn ień 
okazuje się, że zupełnie inaczej za­
planowano, a inaczej znów gospoda­
ru je  się funduszem akc ji socjalnej.

Do dnia 15 listopada pow inny 'b y ć  
już  opracowane pre lim ina rze  na rok 
1949, W łaśnie w  tych dniach re fe ren t 

m usi zadecydować: na ja k i 
odcinek w in ien  rzucić fundusze -jakie 
są doraźne potrzeby p racow n ika  czy 
dziecka pracowniczego. M usi zastano­
w ić  się, ja k ie  są rea lne m ożliwości
przepracowania o trzym anych  środ­
ków  w  nadchodzącym roku.

Skraw y sposób pow tarza ją  się w  w ie- ) w *  n / l l S S . "  j*M t*w  s la n t e t m ,  beż
pomocy, tep  m a ły  budżet pom ocy prału  innych? ośrodkach, a nied#c:ągn'ę 

cia ze sfffiony ..socjalnego“  są tak  ty ­
powe, ż n  można by je przepisać przez 
ka lkę  i^/odnieść do -niejednego zakła-

' F A B R Y K A
samochodów o s o b o w y c h  
staje się r z e c z y w i s t o ś c i ą

Budowa fab. samochodów osobowych 
w  W arszaw ie zaczyna p rz y jm o w a ć  re ­
alne kszta łty . We w rześniu br. objęta 
tereny przeznaczone pod budowę fa ­
b ry k i.  Przeprowadzono pom iary te­
renu, rozpoczęto próbne wierceni® 
dla  stw ierdzenia wartości budow la­
ne j g ru n tu , na k tó ry m  będą staw ia­
ne b u dyn k i fabryczne. Zna jdu jący 
®te na teren ie fabrycznym  budynek 
przeznaczono na tymczasową siedzi, 
hę adm in e trac ji. potem będzie się w  
n im  m ieściła przem ysłowa szkoła sa 
mochodowa. Budynek ten obecnie 
się rem ontu je .

W na jb liższym  czasie przystąp i się 
do uk ładan ia  fundam entów  pod przy 
szłe hale fabryczne. W międzyczas,e 
cały teren fab ryczny  zostanie uzbro 
jo n y  w  św ia tło  i  wodę, zn iw elow a­
ny  i  ogrodzony.

E le k try fik a c ja  
osad robo tn iczych

W  Zag łęb iu  D ą b ro w s k im
W obecności p rzedstaw icie li D y ­

re k c ji E le k tro w n i Będzin, D y re kc ji 
Zakładów  Przem ysłowych „P oręba“ , 
Rad Zakładow ych obydwu zakładów  
praż p rzedstaw ic ie li kom ite tów  _ elek.
try fik a c y jn y c h  i  przedstaw ić e li g ro­
mad. odbyło się uroczyste w łączenie 
pod napięcie nowo wybudow any ca 
sieci e lektrycznych W 3 grom&aacn: 
Ktrzemięda, Rzecheiarze i  Poręba, 
należących do em :nv Poręba M rzy - 
głodzka w  pnw  zaw ierciańskim . 
G rom ady t e zamieszkałe przez ro i.
" *ń w _  u tru d n io n y c h  jednocześnie w
« k ła d a c h  przem ysłowych w  P orębę
odczuwały w y ją tko w o  do tk liw e  b ra k  
1 rądu elektrycznego.

A k t o r z y  ~ - k o !a fo o i ,a c i o n i ^ c *

p rz e d  s ą e le m
, w  r.w iązku z dochodzemami Pr7-°- 

c iw ko  artystom , oskarżonym o wu 
borację z polecenia p ro k u ra tu ry  
«ow akie j aresztowany został a” . 
dram . K az im ie rz  Fabislak. b. dyreK 
te r T eatru  Powszechnego w  K ra s  . 
rv ip . T ea tr tnn założony został przez 
N iem ców  w*Ą. 1944 dla’ uśpienia c m i  
Pości społeczeństwa polskiego, _ ^  
chw .li, gdy rozpoczął się zwycię- 
Pochód A rm ii Radzieckie j. . . , 

dochodzenia w  spraw ie udzia-ru 
a rtys tów  w  dzia ła lności Teatru Pow 
fizechnego są ju ż  na ukończeniu * 
w kró tce  odbędzie się rozprawa przed 
m ie jscow ym  Sądem Okręgowym- 
w spó ln ik  Fabisiaka. d y re k to r adm i­
n is tra c y jn y  T ea tru  A dam  Swiechlo, 
Przebywa za g ra n c ą  i  sądzony bę­
dzie zaocznie.

łłW A G A ! U W A G A !

Z nakom ita  p o w ia ć  am eirykąń- 
skiego pisarza U p tona  S in c la ir*

„Król Węgiel"
wyd. H i.  tłum aczy ła  A n ton ina  So- 
kolicz, ok ładka W ł. S tańczykow­
skiego.

Celem udostępnienia kupna 
książki, ja k  najszerszym  masom 
czyte ln ików , usta lono rew e la cy j­
nie niską cenę

Z Ł . 170—
(cena poprzednich w ydań w yn o ­

siła zł. 500.—), ,
K te  chce otrzym ać tę książkę 

Pow in ien w p łac ić  z ł. 170,—  w  n a j­
b liższym  -¿rzędzie pocztowym  s 
Podaniem dokładnego adresu i  na­
zw iska na kon to  w  PKO  N r 
N l-5754, Spółdzie ln ia Wydawni­
cza ..Książka", O ddzia ł Księgar­
s k i,  Łódź, A l. Kościuszki 39.

Kosztów przesyłki nie doucza­
my.
Spółdzielnia Wydawnicza „Książką"

cown-.czoj ułożyć?
W fabryce ,.y“  na pytan ie  dotyczące 

współpracy z Radą Zakładową odno- 
śm 0 budżetu re fe ren tka  socjalna ,.x‘‘ 
odpowiada:

— Jeżeli chodzi o p re lim ina rz , to 
uk ładam  go sama przy kon su lta c ji 
dyrek to ra  adm in is tracy jnego. Rada 
Zakladqjva. owszem, przychodzi (%a 
sem. in te rw e n iu je , pros i o wsparcie, 
zasiłek lu b  opiekę d la  jakiegoś dzie 
cka. S taram y się też prośby Rady 
uwzględniać. v

Czy ta wszystko?
Chyba tak. Zresztą Rada Zakładowa 
nie kw estionu je  naszego budżetu, 
współpraca jes t debra.
O baw iam y się, że fa b ryka  ,.y" nie 

■jest tu  w y ją tk ie m , że p lanow anie ak- 
ć j i  socja lnej odbyw a się zby t często, 
je dyn ie  i  ty lk o  w  poko ju  dy re k to r­
skim .

A  przecież w yda je  j.ję bezsporne, że
om aw iani« poszczególnych pozycji, po
trzeb robotn ika , jego na jdotkliw szych 
bolączek poprzez dyskusję, w  k tó re j 
b io rą  udzia ł przedstaw icie le  robo tn i­
kó w  i  u rzędn ik  o doświadczeniu i kwa 
lif ik a c ja c h  ad m in is tra cy jn ych . Je*ż 
gw arancja nie ty lk o  rozumnego pla­
nowania, ale i  realnego w ykonsw . 
stwa.

„V IR E M E N T "
Jeżeli m owa o rea liza c ji to znów mu 

s im y w róc ić  do re fe re n tk i x*‘ i  na­
szego niebieskiego k a r to n u ”  a w łaś- 
c iw ie dó stw ierdzenia, ja k  bardzo ,pn- 
™  "  me\  f !Suru.iące zm ien ia ją  się 
z koncern ro k u  budżetowego- 

Rozm ówczyni nasza pow tarza ra* 
po raz słowo „v ire m e n t“  Chodzi °  
przesuwanie sum z je d n e j po zyc ji na

I  znów z jaw isko  niepokojące i  tym
^  Sl,rtIy Przersncane zP-

. a ją  często na w yda% : -dm in is tracy j
ne. lu b  takie , k tó ry c h  rea lizacja nie 
związana jest z, w łasnym  wkładem , w v 
s iłk iem  f in ic ja tyw ą .o t. po prostu, aby 
pozbyć się odpowiedzialności, środki 
na ten, czy inne cel wy(j atkować. W 
końcu p.eniądze się nie m arnują.

W rubryce ż ło bk i zna jdu jem y sumę 
587 tysięcy zł, Chcie libyśm y żłobek o- 
bejrzeć. O kazu ,a się_ ¿e jeszcze g ru ­
sze na w ie rzb ie  rośną, coś tam  od 
.trzech la t się p lan u je  a tymczasem... 
część pieniędzy przerzuca się na pacz

Fundusz socja lny fa b ry k i „ y "  
przeznacza 241 ty«, zł. na przedszko 
la. W tejże fabryce ty lk o  15 dzieci 
uczęszcza do przedszkoli, a w ięcej 
niż drug ie ty le  ba w i się w  ru inach 
i na podwórkach.

we.) zapobiegnie zwichnięcie«» i w y ­
paczeniom te j a k c ji. I  znów stała 
współpraca, in fo rm ow a n ie  poprzez Ra 
dę Zakładową ca łe j załogi o tym , Ja­
kie p raw a i m ożliwości akcja socja l­
na stwarza d la  rob o tn ika  i jego rodzi 
ny pozwoli nam  na unikn ięcie  w ie lu  
błędów., na rozum ne i  celowe gospo­
darowanie.

♦
Sprawa jest ważna. W 1943 r. M i­

nisterstwo P rzem ysłu przeznaczyło na 
cele socjalne 7 m ilia rd ó w  złotych. 
Zwiększenie te j sum y do 14 m ilia r ­
dów w roku  p rzysz łym  świadczy o tym  
ja k  w  m iarę w zrostu  p rodukc ji, um a­
cniania się naszej gospodarki, rea liza 
c ji p lanu inw estycyjnego, państwo jest

N iedaleko u Wedla, w a ku ją  w  pię  ! w stanie roztoczyć coraz większą opie-
u i t ł  ITT TT FI r \ c  -a ó o w  , J  r»í ,    *   I  „ n r I  n r n  n o m n i l - i .   ï  1  kn ie  wyposażonym  dziecińcu woine 

miejsca. A  j przedszkolach m ie j-  
■rkich można by ło  z początkiem  ro ­
ku  zaw ierać urnowy, gw arantu jące 
fabryce odpow iedn ią ilość m iejsc. A  
w ięc i  m ożliwości is tn ie ją  i fu n d u ­
sze są niewykorzystane.

ZM N IE JS ZY Ć  K O S ZTY  
A D M IN IS T R A C Y JN E

Owe „v ire m e n t“  jest- specja lnie groź 
ne w tedy, k iedy  um oż liw ia  przerzuca 
¿na sum przeznaczonych na rea lną o- 
piekę na kon to  w yd a tkó w  adm in is tra  
cyjnych.

W f-ca W edla do n iedawna f ig u ­
row a ł w  spisie w yd a tkó w  soc.jal- 
nych dekora tor, k tó ry  m ia ł za za­
danie ozdabiać sale j  św ie tlice  na 
uroczystości fabryczne. W  te j samej 
fabryce dziecin iec (80 dzieci pra^ 
cowniczych) za trudn ia  w ed ług  ew i­
dencji ro osób personelu adm in is tra  
cyjnego (zdaje się, że fa k tyczn ie  je ­
szcze w ięcej).

Y/ 5?te-yce „ jr*  na koncie „roboc iz­
na f ig u ru je  surna 130 tys. Oprócz 
tego w ydatkow ana je.st suma na pen 
ę.iS u rzędp ików  re fe ra tu  (38 tysię- 
cy) 1 .-w.adczenia z.a tvchże (40 ty*, 
zł.?).
„S oc ja ln y" rlie u m ia ł w ytłum aczvć

co oznacra ta jem n icza  pozycja „ro b o - 
c/r>nf  ‘ ™ Koncu okazało s!e. że owe 
150 tys. znowu idą na czynności sd- 
n r n is tracy jns.

Z w yda tkow an iem  r b r f  dużych sum 
„a  aam im strac ję  spo tykąm y się w  nie 
jednym  zaKładzie .pracy 

I tu także ko n tro la  Rady Z aklado-

kę nad p racow n ik iem  i  jego rodziną
Ten w ys iłe k  ze s trony państwa, 

wzmożenie dz ia ła lności na tym  odcin 
ku, poważne fundusze inw estycyjne 
na te cele socjalne przeznaczone w y ­
magają rozum nei i oszczędnej gospo­
dark i na tym  odcinku.

Tu każda z ło tów ką  liczy się podw ój 
nie. O tym  m usi pam iętać nie ty lko  
referent socja lny, ale i  Rada Zakła­
dowa.

W. S K U LS K A

M e l d u j ą
o p fz ę d te n a in o w y m  w y k o n a n ia  ro czn ych  

p l a n ó w  p r o d u k c j i
Coraz w ięcej zakładów  przem ysł© .! c ji «sp irytusu posiarczynowego, w y .  

wycb na Pomorzu m eldu ję  o wyko- konany do 15 lipca. na skutek w p ro
wadzenia ulepszeń, zrealizować do 
końca roku w  900 proc.

Państwowa Fabryka M eb li Ą r ty .

nanh i j  przekroczeniu rocznych pla­
nów  produkcyjnyrch. Przodujące 
m iejsce pod. względem p rzed tem « .
nowego wykonania p lanu zajęła fa- j stycznych N r. 1 w  Bydgoszczy za- 
b ryka  „K abel P o lsk i“ , k tó ra  p ie rw - j meldowała o w yko n a n iu  p lanu rocz. 
sza z fab ryk  państw ow ego. przem y, j nogo w  dn iu 25 października. Po. 
shi elekt-rotecłiniczego, ju ż  w  dniu} m orskie Zakłady Budo-wy Maszyn
10 września zrealizowała roczny pJani w ykona ły  plan 29 października, a do 
p rodukc ji. Do końca roku  załoga ia  i końca ro k u  przew idu ją  w yp rod uko - 
b ry k i zobowiązała kię dodatkowo j wać ponad p lan 365 ta r . .maszyn i  
w yprodukow ać około 1.500 ton  kab -j narzędzi. N a dzień 1 lis topada zrea . ■
11 i  przewodów i  tym  samym osiąg- 1 zowałą roczny plan p ro d u k c ji B yd
nąć 125 proc. planu.

Fabryka A r ty k u łó w  H e k tro te ch . 
n icznych „Oiscsewski“  do 30 wrześ­
nia w ykona ła  roczny p lan z nadwyż 
ką. Wartość w ykonanej do tego cza­
su p ro d u kc ji wynosi 3.667 tys. zł.

goska Fabryka  Maszyn,
Najw iększa w  Polsce F abryka  So-, 

dy  „S o lvay “  w  M ątw ach pod In o .
Wrocławiem na dzień I ł  listopada 6- 
siągnęla znaczne nadw yżki w  w yko ­
naniu rocznego planu p rodukc j:. W

przedwojennych, podczas gdy p lan;-dz ia le  sody krys ta liczne j uzyskano 
roczny opiewał na sumę 3.663 tys. z ł| 124 7 proc, rocznego planu, w  dzia_
przedw ojennych.

W łocławska Fabryka  Celulozy i  
Pap ieru do dnia 20 października w y 
konała roczny p lan p ro d u kc ji papie

le sody kaustycznej 113,6 proc., sody 
surowej — 100,3 proc., ch lo rku  wap­
nia  —  111,4 proc.

Wszystkie te osiągnięcia uzyskano
ru , a do 22 października p lan p ro d u k ; dz eki w yda jne j p racy załóg fa h rre s  
c j i  celulozy. Do końca roku  fab ryka I nych i  rozw ija ją ce j .się a k c ji w s p ó ł- 
p ro je k tu je  p lan p ro du kc ji w  pa ę ie .j zawo-dnictwa oraz dzięki stałemu u . 
rze w ykonać w  112 proc., zaś w  ce-i sp raw n ian iu  procesów p ro d u k c v i. 
lu loz ie  — w  125 proc. P lan produk-1 nych.

LIGA KOBIET NA NOWYM ETAPIE
Reorganizacja i rozszerzenie zasięga działania

W czoraj rozpoczęła się w  W arszawie, w loka !«  ośrodka szkoleniowego 
L ig i Kobiet, k ra jo w a  o d p ra w i a k ty  w u  L ig i, k tó ra  zgrom adziła oko ło SOI) 
delegatek. Po zagajeniu d r Sztaehelskiej (przewodniczącej Zarządu G łów ­
nego) i  po pow o łan iu  prezydium , r  eferat o sy tuac ji m iędzynarodowej w y ­
głosiła d r Sztaehelska.

Prelegentka om ów iła  szeroko 1 w y ­
czerpująco obecną sytuację  międzyna­
rodową, podkreśla jąc is to tę  podziału 
sil politycznych na świecie na obóz po­
koju i  dem okrac ji oraz obóz w ie lko - 
kapitsdstyczny —  obóz podżegaczy 
wojennych. Na He tej l in i i  podziału 
referentka określa znaczenie Świato­
wej Dem okratycznej F ederac ji K o ­
biet: SDFK m obilizuje, kob ie ty  ¿o w a l* 
ki o pokój, SD FK walczy o praw a ko­
biet w  kra jach  ko lon ia lnych .

Kald jm m lęd bojowniko o socjolizm
P o g r z e b  t o  w.  K o z i ń s k i e g o

°d b y t się w  Ciechanowie 
p,0 . „  ^m o rd o w a n e g o  przez faszy- 
Polsi-io l p anr ę /ashK onego działacza 
f ł ó w i  i artl1  S ocja lis tyczne j, wietlo- 
lei- . go k ie ro w n ik a  szkoły w  Kraaze- 
Wie, -pow. ciechanowskim , tow . W a - 
cława Kozińskiego.

1„P,“ f.rz^ b ’ 'Y k,;d rym  w zię ło  ud /Ja l ck. 
iu  t js .  ludzi, s ta l się w ie lką  m an ife - 
s-ac.ą m ieszkańców C iechsnowa ku  
cza  nam ordowanego działacza PPS, 
k tó ry  odda ł życie w  służbie ide i Pol­
sk i Ludow e j.

uroczystościach pogrzebowych 
w z ią ł udz ia ł w o jew oda warszawski, ob 

„ Przedstawiciele C K W  PPS i V7o- 
J1W’ PPS. z ttew . MatusBew-
s 'm -M u s ia icm  i L ipcem  na czele, tow. 
pos. K ra je w s k i z W oj. Kcrmiieżu PPR- 
delegacja Żarz. G łównego ZM P. przed 
stawa ciele M irr i= -(^e-.„.L rv ;-.,-,< .- i Ku4 M in is te rs tw a  O św ia ty  i Ku ;
ra .o m m i Szkolnego, m łodzież szkolna 
1 t e l®gaCje z oko licznych pow ia tów .

Nad grobem  zabra ł głos w o j. w a r- 
szawski, ob. Dura, k tó ry  w  im ien iu  
rządu i W ojew . Rady Narodowej zło­
ż y ł ho łd  po ległem u na pos‘ erunku 
dz ia łaczow i społecznemu. W im ien iu  
p a r t i i robo tn iczych żegnali zamordo­

wanego tow, M atuszew ski *  CKW  PPS 
oraz tow. «K ra jew ski z W K  PPR. Na 
stąpnie przem aw ia li w  im ien iu  M in i- 
ster*twa O św ia ty dyr. dep. Czyżewicz, 
kura to r Warsz. O kręgu Szkolnego Gó­
recki. przedstaw icie l Żarz. G ł. Z w. Na 
u „^ polskiego Polkow ski.
' przybyłe na pogrzeb delegacje zło- 

na m ogile ' k ilkadz ies ią t w ieńców. 
'■ ' ------ o------

przem ys ł pap ie rn iczy
uruchomił nową fabrykę
VV obecności p rzedstaw ic ie li w ładz 

państwowych, po litycznych. C entra l* 
„ego Zarządu P rzem ysłu Pap iernicze- 
„p « Poznańskich Zakładów  P a p ie rn i­
czych nastąpiło uroczyste otwarcie 
Fabryki T e k tu ry  r r  Tarnówce. 

Fabryka, w  k tó re j p racu je  obecnie 
ogółu pracow n ików  zatrud - 

n cnych . w  Poznańskich Zakładach 
papierniczych, produkow ać będzie 
t- i. iu rę  brązową f ila  celów przem ysł« 
w.yrh, do w y ro b u  ka rtonów  i  d la  u - 
żytku rzem iosła szewskiego.

P rodukcja  fa b ry k i zaspokajać bę­
dzie ryne k  k ra jo w y  a pewne, nadwyż 
k i k ie row ane będą na eksport.

Następnie sekre tarz generalny L ig i, 
posłanka K ow a lska  -  K iry lukow a .
w yg łos iła  re fe ra t o zadaniach L ig i 
K o b ie t

Prelegęfitka om ów iła  szczegółowo 
drogi rozwojowe naszego k ra ju  od mo­
mentu wyzw olenia do c h w ili obecnej, 
drogi, k tó rym i Polska kroczy do so­
cja lizm u. Wzrasta stale ilość kobiet za-

sfopmu pracy nad uśw iadom ieniem  
społecznym.
Błędem było  również przesuniecie 

pracy L ig i na odcinku op iek i społecz­
nej na wąski charakter działalności 
cha ry ta tyw ne j, f ila n tro p ijn e j.

Jakież są zadania L ig i na nowym  
etapie drogi rozw o jow e j naszego 
k ra ju?

Po pierwsze, należy zreorganizować 
zarządy od glówngeo począwszy na 
kolach skończywszy. Następni“ , u a k ­
tyw n ić  pracę, związać ją bardzie j -z te­
renem. R ozw inąć akcje uśw iadom ię-

trudn ionych zawodowo na placówkach, nis politycznego i społecznego. W
które  dotychczas b y ły  uważane za tzw. 
męskie. Nasze ustaw odaw stw o socjal­
ne jest obok ZSRR na jbardzie j przo­
dującym  na świecie. W skutek zw ięk­
szonej trosk i Państwa o w a run k i p ra ­
cy dla kobiet, wzrasta aktywność p ro ­
dukcyjna mas kobiecych. K ob ie ty  ga r­
ną się do współzaw odnictw a pracy, ko 
Wety w ie jsk ie  coraz chętnie j wstępu­
ją do kó ł gospodyń p rzy  ZSCh. W zra­
sta też uśw iadom ienie po lityczne i spo 
leczne kobiet, dowodem tego jest cho­
ciażby m asowy p rz y p ły w  członkiń do 
L ig i Kob ie t, k tó ra  liczy obecnie 730 ty ­
sięcy.

A kcen tu jąc bezspornie w ie lk ie  osiąg 
Pięcia 'L ig i Kob ie t, posłanka K o w a l­
ska za trzym u je  się d łuże j nad analizą 
b łędów i niedociągnięć w  działalności 
L ig i.

1) Poważnym  błędem  są słabe 
I  o rgan izacy jn ie  n ieudolne zespoły 
zarządów' w o jew ódzkich, pow ia to­
wych, m ie jsk ich  L ig i;

a) zbudowanie zarządów w  opar­
ciu o zespoły m ieszkańców p rzy  m i­
n im a lne j ilości robotn ic  i  chłopek nie 
odzw ierciedla społecznego przekro­
ju  masy cz łonkow skie j;

W b iu ro k ra tyczny  stosunek p ra ­
cow ników  e ta tow ych do aktyw u 
społecznego L ig i;

c) b ra k  p ra cy  zespołowej i wresz­
cie, sku tk iem  powyżzsych, brak au­
to ry te tu  L ig i.

2) K a rd yn a ln ym  błędem było ró w ­
nież n ic rozw ija n ie  w  dostatecznym

E B S0
M ETO D Y W YCHO W AW CZE 

OO. S ALEZJAN Ó W
Po w o jn ie  bardzo poważnie za ry ­

sowało się zagadnienie op iek i nad 
s ie ro tam i i P(«sierotami po pole­
g łych w  walce *  okupantem, bądź 
też zam ordowanych w  obozach 
koncentracyjnych.

Sprawę tę. k tó ra  jest troską za­
rów no rządu, ja k  I społeczeństwa, 
rozwiązano przez u tw orzen ie do­
m ów dziecka i  zakładów w ycho­
wawczych dla  starszych dzieci i 
m łodzieży. Nadal jednak pozostała 
jeszcze n ieza łatw iona kw estia  bez­
pośredniego kie row n ictw '»  tych  do­
mów. F orm y w ychow yw an ia  i  naucza 
n ia  są często nieodpowiednie, » nie 
k iedy  w prost urągające zasadom pe­
dagogiki. Przykładem może być za­
k ład wychowawczy w  Zielonej, gm. 
Jazgarzew» w  powiecie gró jeckim .

K ie ro w n ic tw o  zakładu należy do 
zakonn ików  Salezjanów. Zakład dla 
s ie rot w in ie n  stać się domem ro ­
dzinnym  swych wychowanków , a 
ja k  jest w' Z ielonej?

W  Z ie lonej chłopcy w  wolnych 
od na uk i chw ilach pomagają pod 
przym usem  w' budow ie baraków. 
P rzy noszeniu ciężkich pustaków 
jeden z n ich Janusz Jastrzębski po­
tk n ą ł się i  upuśc ił ciężar. Został za 
to  d o tk liw ie  pob ity  przez ks. Igna- 
czew'®kiego i  zwym yślany od ś w i­
niopasów i  dem okratów . Ten sam 
Jastrzębski został pob ity  k iedy- 
in d z ic j przez ks. Ignaczewskiego ^ 
tak, że s trac ił przytomność. D rugi'
». zakonn ików , ks. B ieńkow ski, be*

żadnego powodu pob ił do k rw i 13- j 
le tn iego Jurczaka.

Przed dwom a ła ty  do zakładu *« i 
sta ł p rzyw iez iony prze* M . O. W" ! 
le tn i O lek P icntka. Chłopiec zajm u- \ 
Je się wypasaniem  k rów  i  świo 
księżowskich i  dba o ich obrządek.
Wyzyskiwany, źle ubrany, gdy «* 
Pom niał się o prawo do nauki, 
o trzym a ł odpowiedź' że „św in io ­
pasy rzy ia ć  i pisać nie potrzebują * 

W  Z ie lone j w  bibliotece książek 
o odpow iedn ie j treści nie ma.
są za to w ydaw n ictw a antydem okra 
tyczne, neofaszystowskie.

Ks. B ieńkow sk i na lekcjach n- 
prawria antyradziecką propagandę

syna w  zakładzie. Ob. Jastrzębska [ K u rsu ją ce  obecnie pociągi na odcin 
boi się jednak coko lw iek pow ie- j ku  Warszawa—Żyrardów , zestawiane 
dzieć, gdyż ks. B ieńkow sk i prze- I są w ed ług  pełnego ob c ią ża ła  do *i- 
cież wyraźnie ośw iadczył, „że ja k  j ły  parowozów i aczkolwiek są prze- 
zechce, to je j syn może być tak  po- j pełnione, to jednak zapewniają do-
b ity , że nie będzie go można w y le ­
czyć“ .

Z. Z IE L IŃ S K I

M e to d y  w ych o w a w cze  Îcle.ru n ie  
są d la  kos żadną now ośc ią . W ie w y  
'choćby z p rasy  o ty m i co si? dzie je  
u ro z m a ity c h  A lb e r ty n ó w , w  N ie ' 
p o ka la n o w y c h  i  D  o lszynach nad  
D rw ęcą .

D z iw n e  ty lk o , że za k ła d  salezja ń -
D zieci-s ie ro ty w  Z ie lonej chodzą j gfcj ię g t z a re je s tro w a n y  w  K u ra tn -
_  .  r z n l r l n r l  f l t r T V -  1 -bez bu tów , chociaż zakład otrzy­

m a ł niedawno od szwedzkiej m is ji 
cha ry ta tyw ne j „Don Suisse“  40 par 
bu tów . B u ty  dostało ty lk o  trzech 
chłopców, m iędzy in n y m i K uba Ko 
w ió s k i, syn znanej w  G loskowie 
w ła śc ic ie lk i sklepu, spekulantk i, 
trudn ią ce j się nielegalną sprzedażą 
w yrobów  alkoholowych.

W ychow ankow ie Zakładu w  Z ie­
lone j jedzą-kaszę i  cuchnące m ię­
so. a na księżowski stó ł idą w y ­
k w in tn e  po traw y.

Okoliczne społeczeństwo nie  w ic  
o tych  faktach, bowiem  ks. B ień­
kow sk i surewo przykazał dzieciom 
zachowywać w- ta jem n icy  w-szystko, 
co się dzieje w  zakładzie.

O salezjańskich metodach w y ­
chowawczych wiedzą ty lko  n ie licz­
ni, ja k  np. m atka pobitego Janusza 
Jastrzębskiego, k tó ra  nic w iadom o 
dlaczego, odrabia praniem  pobyt

r iu m  O krę g u  S zko lnego  W arszaw ­
skiego, gdzie na  liś c ie  zanotow ano, 
że 37 dz iec i o trz y m u je  do tac je . O- 
bazu je  się, ie  z a k ła d  n ie  b y ł w iz y ­
to w a n y  od dw óch  la t.

W y p a d k i w  Z ie lo n e j p o w in n y  za­
a la rm o w a ć  M in is te rs tw o  O św ia ty . 
Z a rzą d  za k ła d u  w ychow aw czego  dla  
dz iec i n ie  może zna jd ow a ć się  w  nie  
o d p o w ie d n ich  rękach.

diadem naszych listów
L IN IA  ś r e d n ic o w a

R O ZW IĄ ŻE  B O L Ą C Z K I 
W  zw iązku z no tatką zamieszczo­

ną w  n r  285 Waszego pisma, ot.: 
PROŚBA O D O D A TK O W Y  PO­

C IĄ G ” , D yrekcja  K. P, w Warsza­
w ie wyjaśnia.

jazdy do i z pracy.
W obecnych warunkach technicz­

nych st. Warszawa—Głów na nie ma 
m ożliw ości - zwiększenia ilości pocią­
gów.

Ze tak jest istoinle, niech posłużą, 
jako dowód, następujące dane.

W cz.asie od godz. 5- gJ ó.o i O-ej na 
stacji te j przychodzi 21 pociągów, 
odchodzi 12 pociągów, oraz podsta­
w ia  się do i ze stacji pocztowej Szcza 
Śliwice 16 pociągów. Do togo docho­
dzą dojazdy parowozów do pociągów 
(stacja czołowa).

C a ły ten ruch ponad 60 przebiegów 
odbvwa się ty lko  na 2-ch lo rach po­
m iędzy stacjam i Warszawa G łówna i  
Warszawa Zachodnia. Fodobna sy­
tuacja jest w  godzinach od 15 do 
23-ej.

W tych w arunkach obecna ilość 
pociągów to już  m aksim um  tego, co 
można wykonać, i  dalsze naciąganie 
by łoby  ty lk o  fikc ją - przekreślającą 
regularność ruchu  i narażającą ruch | 
na niebezpieczeństwo. '

D yrekcja  K o le i Państwow ych p ra­
gnie zapewnić, że jednym  z, naczel­
nych je j dążeń jest uspraw nienie ko ­
m un ika c ji podm ie jsk ie j i spraw ie tej 
poświecą się na jw ięce j uw agi i  w y ­
s iłków , jednakże zadawalniającego 
stanu nie należy oczekiwać przed od­
budową l in i i  średnicowej.

dać p iln ie j w  w ydatkow an ie  sum, r r  :e 
znaczonych na cele op iek i społecznej. 
Odciążyć w  pracy w yd z ia ły  kobiece 
w  zw iązkach zawodowych i  ZSCh; L i ­
ga m usi wziąć na siebie odpow iedzia l­
ność za pracę wszystkich kó ł wcho­
dzących w  je j skład: pr?v zakładach 
pracy, w  teren ie, p rzy  ZSCh i rodzi­
nach w o jskow ych ,

Szczególnie ważnym  odcinkiem  jest 
praca szkoleniowa. Szkolenie dotycz-.’ 
w  pierwszym  rzędzie k a d r Organiza­
cy jnych  L ig i. N iem nie j ważm-m od­
cinkiem  jest praca ku ltu ra lno -o św ia ­
towa. Pracę tę na leży podzielić na 
szereg zasadniczych dzia łów , a w iec: 
1) praca ośw iatowa w  kole. w  ra k ła - 
d*ic  pracy, 2) praca ośw iatowa na te ­
renie wsi, 3) praca ośw iatowa w  ko ­
łach terenowych. 4) masowa praca 
oświatowo - wychowawcza.

Zwalczanie analfabetyzm u to  jeden 
z g łównych odcinków  pracy k u ltu ra l­
no - ośw iatow ej L ig i. Do w a lk i z tą 
spuścizną rządów sanacyjnych m ob i­
lizu je  L iga wszystkie środki.
. Na odcinku pracy opieki społecznej 
do zadań L ig i należy in ic jow anie , pa­
tronowanie i kon tro la  spolecaia in s ty - 
tucy i placówek o charakterze opie­
kuńczym , a nie na w łasną rękę pro­
wadzona wąska akcja charyta tyw na. 
L iga bierze czynny udzia ł w  akcjach 
zwalczania a lkoholizm u, p ro s ty tu c ji, 
chorób społecznych (gruźlica, choroby 
weneryczne).

W akc ji szkolenia zawodowego L iga  
postaw iła sobie na rok. 1949 za cel: 
zwiększenie ilości kursów  zawodowych 
i  szersze w łączanie do pracy w  in s ty ­
tucjach państwowych i  spó łdzie ln iach 
produkcyjnych kobiet przeszkolonych.

Omówieniem podstaw finansow ych 
L ig i i  bogatego działu w ydawniczego 
prelegentka zakończyła w ycze rpu jący 
referat.

W dalszym ciągu obrad ob. D obro­
wolska. (przewodnicząca sekc ji kob ie ­
cej Zw . Za w.) w yg łos iła  re fe ra t o ro l i  
rad kobiecych w  związkach zawodo­
wych.

O brady trw a ją . C. K .
-----------o - — -

N A G R O D Y  

R a d  N a r o d o w y c h  
dla przodowników pracy

M ie jska i  Pow ia towa Rada N ero 
dewa w  Je len ie j Górze przeznaczyła 
kw otę  220 tys. zł. ja ko  nagrody. Cła 
p rzodow ników  pracy.

W śród nagrodzonych zna jdu ją  się 
pracow nicy, k tó rzy  k ilk a k ro tn ie  zdo­
b y w a li ty tu ły  przodow ników  pracy. 
W śród nich Kozłow ski M arian , k tó ­
ry  w  ostatn im  miesiącu w yko na ł 480 
proc. norm y. Saternow Danuta —  
350 proc. no rm y i  W iśniewska S te fa , 
n la  — 353 proc.

iß t tn a

układ krainy
ù c s k tû a n n ù ifii s tf
dfoecwm i  dpłnshm m l

P rod ukc ji P îfis tw . Fahr t su
PIW«. Farm.. Żądać w aptekach 1 
drogeriach i
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Z  notatnika W aHgąiry  
N a u k a  na pap ierze

Redakcja nasna w ystąp iła  w  ubl® 
g łym  m iesiącu *  p ro jektem  ro rgaa i 
Eowmnła „Tygodnia. NanJd“  — ko. 
rzys la n la  s m ie jsk ich  środków  lo ­
kom ocji. N a u k i ta m ia ła oblać m .  
rów no  pasażerów, ja k  i personel 
M Z K  —  co pozw o liłoby w7 reanł- 
tacie «porządkować nieco stosunki 
aa  m ie jsk ich  lin iach  k o m u n ika cy j­
nych.

P ro je k t nasz został p rzy ję ty . I ły  
reke ja  M Z K  rozpoczęła w  panie, 
dzia łek Tydzień N auk i. Frzyn"«j- 
mn>ej zaw iadom iono o tym  wszyst 
kich . IV  „T ygodn iu  N a u k i“  m ie li 

w z ią ć  udzia ł: inspekto rzy M Z K , 
M  O , Polskie Hadio, młodzież itd .

IV rzeczyw istości je dn ak  „ T y ­
dzień N a u k i“  rezpeczęty w  penie, 
dzia łek jest jedyn ie  tygodniem  pa­
p ierow ym . M im o us ilne j obser­
w a c ji nie udało si® nam do tych ­
czas zauważyć żadnych oznak prze 
prowadzanej » akc ji.

Nie ma in s tru k to ró w  M Z K , nie 
słychać Polskiego Radia, nie w i.  
dać M.O., ORMO, m łodzieży — sio 
wem  nie ro b i się nic.

Pasażerowie nadal eatu n m Ua. 
wozy uc ieka ją  % p rzystanków  przed 
czasem, na stopniach tram w a je - 
y y e h  w issą n iec ie rp liw i, znów de­
cyduje praw o pięści.

A le  M Z K  uważają, że „T ydz ień  
N a u k i“  trw a , że się ju ż  w ie le  zro. 
biło, ho przecież zaw iadom iono 
w szystkie redakcje* z św iadom ie no 
person®! M ZK. zaw iadom iono pa­
sażerów.

Jak zostają wykorzystane kredyty Rady Państwa

Przede wszystkim dla świata pracy
Czyn  przedkongresowy

robotniczej Warszawy

Chcąc stw ierdzić, czy k re d y ty  Rady 
Państwa ’rzeczyw iście zużyte zostały 
w  W arszaw ie —- P o łudn ie  ns podnie. 
sienie w a run ków  b y tu  św iata pracy, 
robo tn ików , przedstaw icie le Dzieln ico 
w ej K o m is ji do spraw  rea liza c ji tych . 
że k redytów , z ro b ili w  ostatnich 
dniach m ały, b łyskaw iczn i' wypad na 
dzielnice.

. N IE Ś C IS ŁE  DAN E
Na p ierw szy ogień poszedł dom 

przy u l. N a rbu tta  27, k tó ry  zgłoszony 
został przez Kom ite t. B lo ko w y  do re_ 
m ontu. P rzejrzawszy dok ładn ie  książ_ 
kę m eldunkow ą, kom is ja  doszła

cza się do kana lizac ji. P rzy tym  d ru . 
ga część K w ia to w e j doczekała s’.ę 
jezdn i i chodnika.

Chcąc dostać się z M okotowa na 
Siel-ce, trzeba jechać spadzistą, m ew y. 
godną dla pojazdów ul. Dolną, k tóra 
n ieste ty do tej po ry jeszcze jest n ie . 
ośw ietlona. Ponieważ zaoszczędzone 
pieniądze na robotach drogowych, ma 
ją  być częściowo przeznaczone na o. 
św ie tlen ie , nie nalc-ży pod żadnym  po 
zerem om inąć tej robotniczej u licy.

Z  p raw dziw ą przyjem nością m usi.
, m'y stw ie rdz ić , że z u l. C zern iaków , 

do ! sk ie j na Podchorążych, można przejść 
’ n ie  brudzącwniosku, iz  dane K o m ite tu  B lo k o w e j rae oruaząc _ sobie ju ż  bu tów  i  nie 

go, jakoby loka to rzy  byU w  90 proc. w padając po Kostki w  błoto, a to  dzię 
rob o tn ikam i, nie odpow iada ją p ra w . j «ow em u chodn ikow i na Nowosie. 
dzie. Duża bow iem  cześć w liczonych j -ecktej. 
pod ru b rykę  „ ro b o tn ik "  okazała się | TY LN O
rzem ieśln ikam i, k tó try c h  w a ru n k i ma yy D O M A C H  R O BO TN IC ZYC H
te ria ln e  są przecież dużo ko rzys tn ie j, 
sze od w a ru n kó w  robo tn ika . Dom zo. 
staje w ięc skreślony z lis ty  rem on. 
t.ów.

D O C Z E K A Ł Y  SIĘ
U lice: K w ia tow a , Lew icka  i M ada. 

lińsk iego m anę są ze swych głębo. 
k ich , cuchnących rynsztoków . Ta 
część M okotow a praw ie  ca łkow ic ie  za 
m ieszkała przez ludność robotniczą, 
om ijana  by ła  przez przechodniów  z 
daleka. Zarząd M ie js k i przed w o jną 
zna ł tutejsze „w a ru n k i, jednak me 
m ógł się jakoś zdobyć na konkre tne 
zarządzenie. Po p ros tu  zastanawiano 
się, kom u pow ie rzyć tego rodzaju pra 
ce: W ydz ia łow i D róg i  M ostów czy 
też W odociągów i  K ana lizac ji.

Teraz zdecydowano sie bardzo szyb 
ko. G rupy ro b o tn ikó w  podnoszą je z d . 
nię na w szystk ich  trzech, ulicach, 
a dom y przy L e w ic k ie j 13 i  15, do łą .

Zaglądam y z ko le i do domów, zg ło­
szonych do rem ontu. Duży. dość so li­
dny z w yglądu budynek przy ul. Czer 
m akow skie j 164, - wymaga jednakże 
napraw y dachów. Lokatorom  i  to głó

w n ie  robo tn ikom  le je  . się na głowy. 
Ponadto, w  n iek tó rych  mieszkaniach, 
znajdujących się na najwyższych p ię ­
trach, należy przeprowadzić drobne, 
w eyjnętrzne rem onty. B ra k i znaleź. 
Lśm y i w  m a leńk im  m ieszkanku przy 
ul. Łubkow sk ie j 6. I-oksiem  tyun ró w . 
nież trzeba się zająć.

Domy przy ul. Ika ra  11 i  5 są w 
tym  szczęśliwym położeniu, że dosta­
ły  s,ę na lis tę  budynków , przeznaczę, 
nych już do rem ontu. W ybór słuszny 
i całkow icie jest, uzasadniony. W oby. 
dw u domach trzynaście robotniczych 
rodzin za jm u je  jednopokojowe -miesz­
kania.

W najb liższych dniach usunięte zo. 
staną uszkodzenia, k tó re  na jbardzie j 
dają się we znaki lokatorom . Zostaną 
więc założone rynny , doprowadzi się 
wodę do ub ika c ji, załata dach j ..wy. 
kruszone m u ry  oraz w p ra w i b ra ku ją . 
re części okien.
, W racamy z przeświadczeniem, że 
k redyty  zostały zużyte na w łaściw e 
cele. (m).

„F U C H S “  j
Celem uczczenia zb liża jące j się j 

c h w ili połączenia p a r ti i PPR i PPS, ¡ 
p racow nicy -fa b ryk i „F IJC H S ’ zóbo- j 
w iązu ją  się:
1. W ykonać 711,000 kg w yrób  i, w  po j 

uad p lan wsiany.
2. . P rzystąp ić na tychm iast do współ ;

aawodnioiwa pracy.
3. W yrem ontować w  bież reku an i. i 

sączone maszyny i urządzenia j 
dzia ła  czekolady.

4. Zw iększyć oszczędność w  gospo. I 
darce surowcam i, energią c iek . 
tryczną, opałem i  wodą.

P Z S  N r  2

Robotnicy, pracow nicy um ysłow i y ; 
dyrekc ja  Państw ow ych Zakładów  Są | 
mochodowych N r 2 w  W arszawie W i 
zrozum ien iu doniosłej i h is to ryczne j I 
chw ili, jaką jest Zjednoczenie 2-ch j 
P a rtii Robotniczych; da jąc w yra z  ¡

s w o j et radości, na-zebran iu  ogólnym 
w  dnlfu 2 listopada 1948 r. 

p o s t a n o w i l i :
1. W ykonać ponad p lan rocznej 

p ro d u k c ji S# proc, w ięcej m eto. 
cyk!.*.

Jednocześnie w zyw am y ro b o tn i­
ków  H u ty  L u d w ik ó w  j rob o tn ików  
F ab ryk i w  Psim Polu do dostarcze­
nia nam niezbędnych pó łfab ryka tów  
ja k : zb io rn ików  benzynowych, obrę 
czy, s iln ik ó w  m otocyklow ych itp .
2. Podnieść jakość p ro d u kc ji na. 

szych zakładów.
3. Podnieść dyscyp linę  pracy.
4. Wzmóc oszczędność m ateria łow ą 

i obniżyć kaszt p ro du kc ji.
W zywam y D yrekc ję  do zwiększe- 

ati swych w ys iłków , w  celu zaopa­
trzenia nas w  niezbędne m a te ria ły  i  
części, skoordynowania pracy posz­
czególnych fab ryk , niezbędne d la  do 
trzym ania  w ym ienionego przyrzecze 
n ;a.

GORĄCE PRZYJĘCIE 
artystów radzieckich w Warszawie

W sali „Rom a“  odbył się s tara niem  Tow. P rzy jaźn i Polsko 1 Radzie* 
ckie.j anta 9 bm. p ierw szy koncert g rupy w y b itn y c h  a rtys tów  radzie-. 
Ca . p rzyby łych  do p<>!ski w  z w ią z k u  z Miesiącem Pogłębienia P rzy-
.jaźni ro lsao  ~ Radzieckiej.

P ierw szy  o g ó ln o kra jo w y kurs
d l a  r e f e r e n t ó w  s o c j a l n y c h

W ojewódzka Szkoła Z w iązków  Za­
wodowych. mieszcząca się przy u l. 
N ow y Z jazd, szko li od w rześnia br. 
specja listów  do rozm a itych  fu n k c ji w  
zw iązkach zawodowych w  ska li ogól­
nokra jow e j, za traca.jac w  ten sposób  
sw ó j cha rak te r w o jew ódzk i, m im o że 
do te j po ry zatrzym ała jeszcze swą 
Starą nazwę.

W ciągu ostatn ich dwóch m iesięcy 
przeszkoliła  ona referentów7 bezpie­
czeństwa i h ig ieny pracy i  referen-

Czego się w s ty d zą
TT lokal ft Ffarostuxi (Irru ízkirnn Pra

pit —  Północ odbyły się egzaminy 
końcowe kursów zawodowych zorgam-

zowanych d c  przeoumśkótc obydwu 
starostw praskich.

Zazwyczaj o wszelkich pożytecz­
nych i mrtiej pożytecznych przedmę" 
wzięciach zawiadamia się przedstaw i” 
r?c[i p-resy. Tym  razem jednak rzecz 
otoczona była ścisła tajemnicą, tak, że 
reporter nmz. k tó ry  przypzdikoeM  
znalazł się na miejscu me mógł byś 
świadkiem, (doniosłego dla prażan zda” 
rzema. (bo jest nadzieja, i *  po pn ie­
sz koleniu, u rzędn icy ' będą pracowali 
spraw n ie j).

Cmgo się wstydzili f

tów  organ izacyjnych z O kręgowych 
K o m is ji i Zarządów G łów ęych Żw . 
Zawodowych. Obecnie prow adzi się 
kurs  rew iden tów  i  bucha lterów  ró w ­
nież z Zarządów G łów nych j O KZZ.

T ak więc szkoła ta stała się centra 
ną i przeszła -z dw utygodn iow ych  k u r  
sów na miesięczne. Chcąc p rzygo to ­
wać swych w ychow anków  dobrze do 
przyszłej pracy, szkoła daje nie ty lk o  
obszerne w iadom ości teoretyczne, ale 
prow adzi rów nież praktyczne ćw icze­
nia w  teren ie.

I  tak  słuchacze kursu  bezpieczeń­
s tw a !  h ig ieny pracy badali w  w a r­
szawskich zakładach pracy w a ru n k i 
pracy robotn ików . R efe rencji argam - 
zacyjni z lu s tro w a li w  ciągu swoich 
ćwiczeń 20 zakładów pracy, p rzyno­
sząc z n ich cenne spostrzeżenia. Od 
grudn ia br. rozpocznie się p ierwszy 
w  ska li ogó lnokra jow e j ku rs  dla re- 
terenów socjalnych, (m)

------ o------

W spó lna  g w ia z d k a  
d la  Żo łn ierzy

Do św iat Bożego Narodzenia jest 
jeszcze dość daleko, m yś li się jednak 
już  o urządzeniu tra d ycy jn e j gw iazd ­
k i dla żo łn ie rzy  i  na jb iednie jszych 
dzieci.

P rzy Stołecznej Radzi» N arodow ej 
pow ołano do życia specjalną kom isję , 
k tó ra  za jm ie  się, skoordynow aniem  i 
zcen tra lizow aniem  a k c ji gw iazdko , 
w e j, Na p ie rw szym  posiedzeniu posta . 
now iono prze jąć do jednych rą k  roz­
proszoną dotychczas po w szystk ich  
in s ty tu c ja ch  akc ję  urządzeni* gw iazd 
k i d la  żo łn ie rzy , (ar).

P rzyby ł; na koncert m. in. w ic e m i­
n is te r K u ltu ry  i  S ztuk i S. G rosicki, 
ambasador Lebiediew  oraz członkow ie 

I Ambasady Radzieckie j. L iczn ie  by ! re 
j prezentowany św ia t k u ltu ra ln y  s to li- 
| cy.

P rogram  rozpoczęła m łoda, u ta le n ­
towana p ian istką W eron ika P ie tro w - 
ska, w ykonu jąc u tw o ry  G lin k i, Chopi 
na i Liszta. Z ko le i u jrze liśm y  parę 
doskonałych tancerzy — solis tów  Pań 
stwowego Teatru Ó oery i B a le tu  w  
M oskw ie — Helenę Czikwaidze i A ń *  
to la  Czikwaidze. k tó rzy  w  adagio * 
baletu Czajkowskiego , Jezior o Łabę­
dzie“  pokazali wysoką klasę tańca kia  
sycznego.

A rtyśc i w ys tą p ili w  dalszej częśc i 
program u w  tańcach solowych —• g ru  
z ińsk im  j m arynarsk im , w ykazu jąc  
wszechstronność ta len tu  choreografie2 
nego.

Śpiewaczka L id ia  M ie rn ikow a, so­
lis tk a  Państwow ej F ilh a rm o n ii M o­
skiew skie j, w yko n a ł, przepiękne P*c'  
śni Czajkowskiego, R ubinste ina i B» 
lak irew a.

Z twórczością współczesnych kom  po 
zyto rów  radzieckich zapoznał publicz­
ność w  repertuarze pieśni 'lirycznych , 
bohaterskich i charakterystycznych
Iw an Szmielew. laureat V.'sze eh'.u do­
kowego K onkursu  A rtys tó w .

TEATRY -  KINA -  RADIO
T E A T R Y  K I N A

T e * t T  P O L S K I (R * r*3 la  ?)
o godz. 1? „P a n  Jowiał-Zakazane P io s e n k i 
s k i : - wersla) pocz. seansów

wac.H, Dz, p o r. i . 25
M u z . p o r . z płyt,, 7.00 

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33j w ia d .  dz. p o r. 9.30 W szech 
(n ow a  n i ca ra d io w a , 11.40 A u d .

KLASYCZNY (Mokotow -
3ka 112) „Kobieta we
mgle“ .

MAŁY (Ma'■szałfcowska ^'«eansów 
godz. 13. ..Faryzeusze i J 21. zw. 
grzesznik, czyli Dama z

d la  p re z d s z k o li. 11.50 M uz.

Winogronem“ .
FOW3ZECHNY

sk ieg o  " 20) o godz, 
d róż  pana P e rr ic h o n  ’ .

godz. 12.15. 14.30, 10.45, 21.15, 
zw . zaw . 19.00. % p ły t .  12.04 W iad. p o łu d n ..

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-«i 12.20 P ieśń  S ch u be rta  i 
„D z ie c i t i l ić y  '. P oczą tek  B ra m sg  w  w y k . A n to n ie -

1 ™ ; ;  „ r : ; ł ' J 5' '*  m ?ja k « -b a * . «.*5
A u d . d la  w s i, 15.30 O dpo-

P O L O N IA  (M a rs z a łk ó w - w i ed z i na l is ty .  15.15 M uz. 
_  . ska 112): „Z a k a z a n e  p io -

I r s s n k i  P o czą te k  seansów19 „P o -
le k k a  z p ły t*  16.00 D z. po ­

sadź. 12.30. 14.45. 19.15. p o łu d n . 16.30 „B o s m a n “  —
21.30 i  Z  w . Zaw . 17-e;)-

C O M O E D IA  (S z ^ i-d z k a  S T Y L O W Y  m *  -srshcow
Szczęście F ra  ska 1.12): „M ło d z i id ą "  p ro d  

cze sk ie i. Pocz. seans < 
godz. 13, 15,. 17. 1 21; zw . s p ra w u n k i

p re m ie ra
n ia

fra g m e n t n o w e li B o risa  
G orbatow a — aud. d la  m ło  
dz ie ży , 16.50 Id z ie m y  po 

pog., 17.00 „B a -

’T e a tr „P L A C Ó W K A ”  n ie

re ne ja  O. N . Z.*‘ z u d z ia ­
łem  d u e tu  Z a d e jk i i Iz y  
Woiskte.1, pocz. p rzed s ta ­
w ie ń  O godZ. 17.15 i  19.15.

zaw . 19. r o k  w  m u z ."  aud. .słowno- 
c z y n n y  w  sobo tę  p re m ie ra  S Y R E N A  rtn Z y n iffrs k a  2) m uz., 17.45 P o ra d n ;k  .ięzy- 
s s tu k i „W szyscy  s y n o w ie "  O H la *  X X V i i " .  P o czą te k  k  1S m, n1a każdego
A  M il le ra .  seansów  o godz. 12.30. 14.30. ‘ , , T . .

_ _ _  16,30 29.30: Z w . za w o ń . o coś m iłe g o  w  w jk .  M a łe j
N O W i^ ^ tP u ła w s f t»  3») ?0rt7 ]B;!0 0 r k  p  K  p od  d y r .  .T. C aj

■Dw n O R F i F K  W A K Z 7 A W  T ®C ZA  '2 o llb ń ' r  Su7,nB m era  *  u dz . H . O tto c z k o  1 W F A B ..-L „K  W A IL Z A  4) „ p ię tn a s to le tn i  k a p ita n "  K e d rv  19.00 M ó w im y
9K1 z .yg ro o n to w ska  8, co- (now a w e rs ja ). P o czą te k  A ‘ is ę u iy .
d z ie n n ie  re w ia  p t. „K o n te -  seansów godz. 15.30, 20.30: o f i lm ie  fe l ie to n .  . . .  I ł ­

aw . zaw . 18 00. tw o ry  A n to n ie g o  D w o rza -
A K T U A L N O S c i S r  l ka  w  w y k .  I r e n y  L e w iń -

^M a rsza łko w ska  U2) P ro ­
g ram  N r 47. pocz. seansu 
co dz ie n n ie  o godz. l i

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I A K T U A L N O Ś C I N r.
.S ze lm ostw a  S c a p in a ". (w  S y re n ie , 

n ie czyn n e .

— sopran i  A n to n ie ­
go S za fra n ka  — s k rzyp ce , 

j  19.'40 W szechn ica  R ad iow a . 
In ż y n ie rs k a  2 20.00 Dz. w le c z . 20.46 L e k ­

k ie  u tw o ry  fo r t .  w  ® w y k . 
W . K a rw iń s k ie g o  1 J . Za ­
w a d zk ie g o , 2100 .«A po llo  z 
M u rs a c “  s łu c h ., 21.45 ,,P a ­
w e ł G a u g u io  a r ty s ta  czło-

—  - v a —  ------ . w ie k "  fe l ie to n . 22.00 TJ-
S treszczen ie  w ia d . p o r. tw o ry  R osp ig m e g o  z p ły t  

cza): O s ta tn ie  d n i*  po c z . «j« »n (-%-» ’ iriart 23 10 Miuz.:
o gedz. 19.30, w  so bo tę  1 5.20 K o n c . d la  św ia ta  p ra - . • • 3 *
n ie d z ie le  o godz. 16 i  19 30- Cy  tra n s m . z Czechosło-

T e a tr  D s le c l W a rsza w y
(Y M C A ) „B u d o w a li m o s t"  
co dz ie n n ie  o godz. 12-ej. 
P rz e d s ta w ie n ie  z a m k n ię te  
d la  szkó ł.

JR AlłJO

, Szczególne zainteresowanie -wzbu­
dził występ młodego, znakom icie scapo 
władającego się w io loncze lis ty  D an i*- 

8*»Irana. A rtys .a  w yko na ł u-two- 
r*  Chopina, Bacha, G łazunowa, Czaj­
kowskiego i inn.
. g l is to m  akom paniow a li N ina M u- 

sm-.an i w . P ie trowska.
'Wszystkich w ykonaw ców  p rzy jm o ­

w a li publiczność gorącym i 1 d lugo- 
trw a jącym i oklaskam i, da jąc wyraz 

uznania dla. ich kunsztu.

Wanda Wasilewska i tow. min. Minc 
zwiedzają trasę W— X

Trasę W—Z  zw iedziła, bawiąca od k ilk u  dn i w  W arszawie, (ww, Wanda 
W asilewska oraz m in is ter Przem yślu i  H and lu tow . M inc,

Gościem tow arzyszy li: pe łnom ocnik Rządu do budow y tras? inż, Siga- 
łsn. przedstaw icie le f irm  budu jących trasę in i.  inż. Próchmctei, Roiew . 
ekt. W olińsk i i  Fartaszewski, dy re k to r WDO inż. S terner i  inn i.

Po zapoznaniu się 7, dok ładnym i pianam i i m akietą trasy w  pracowtal 
W—Z. goście u d a li się na teren budow y, gdzie zw iedz ili tunel, P lac Zam ­
kowy, osiedle m ariensztackie oraz most Ś ląsko-Dąbrowski.

Obiektem  szczególnych zainteresowań by! most Ś ląsko-Dąbrowski rng- 
nący w  n iebyw a łym  w prost tempie.

Goście b y ii obecni p rzy transportow an iu  ¡na w łaściw e miejsce ostatn ie­
go fragm entu trzeciego, zmontowanego już  przęsła.

Inż. S igalin przedstaw i! p rzyb y łym  inż. W antutę i k ier. M tis io ła  d®l®- 
ga(<nv ku ty  Chorzów, którzy p rz y b y li do sto licy celem ustalenia w spół- 
: racy robo tn ików  hu ty  z załogą „M ostosta lu1' w W arszawie w  związku 
* Przyjęciem przez ostatn ich poważnych zobowiązań ku uczczeniu K o n ­
gresu Zjednoczeniowego P a rtii Robotniczych.
wvm Ś£ e IrC /m aw iaH rńwlVk‘ż *  przodow nikam i pracy: m ajstrem  montaże. 
k -m K u ‘d oraz^ na jm łodszym  przodow nikiem  14-ietnim  M ark iem  Zabiór- 
u ,„ , t a f y  »pośród k ilkuna s tu  swoich rów ieśników '-gońców  „B eton-S ta-

(j.m .)» P yróż .iia  się sumiennością.

Budownictwo mieszkaniowe na nowych drogach
4 m i l i a r d y  zl o t r z y m a ł  Z O R

Nadchodzący rok  1949 będzie rokiem  
°ż.ywkoego budow nictw a m ieszkańio- 
weSo w  stolicy.

Dotychczasowy system, polegający 
^  tym , że każda in s ty tu c ja  budowała 
dotny m ieszkalne dla  swych pracow ­
ników we. w łasnym  zakresie jedyn ie
P°d nadzorem WDO, nie zdał cnzariii- 
nuj

Jjl r ;de wszystkim  każda ins ty tuc ja  
:nweśtująCa w  domach m ieszkalnych.

rozbudowany a fa rS T e c h n iS m y .T b y  1 Si6- e N° WOmiejskic na Żo1^ ^  « »
to bardzo kosztowne a poza tym  absor­
bowało W ielu inżynierów  i  techników, 
rue zw iązując ich bezpośrednio z w y ­
konawstwem. gdzie by li bardzie j p i,.

M ost Śląsko - D ąbrow sk i rośnie ja k  na drożdżach.

N o w e  m a ch in a c je  s p e k u la n tó w
T rze b a  w zm ó c  k o n tro lę  społeczną

Od k ilk u  dn i na ry n k u  warszawskim  
dają się zauważyć ponowne trudności 
nabia łowe. Jeszcze przed tygodniem  
można by ło  kupować dowolne ilości ja  
jęk  po 22 z) za sztukę i masła osełko­
wego po 600—700 zł za kg.

„W szyscy S yn o w ie“ 
w  P laców ce

W  n a jb liż s z ą  soobtę  d n ia  13 4 is t o t a a
b r . na scen ie  te a tru  „P la c ó w k a "  ukaże  
sią s z tu ka  .-W szyscy S y n o w ie "  A . M i l le ­
ra . A u to r  u k a z u je  nisJde p o b u d k i am e­
ry k a ń s k ic h  fa b ry k a n tó w  w o je n n y c h , k ló  
rz y  d la  zd o b yc ia  ja k  n a jw ię k s z y c h  zys­
k ó w , n ie  w a h a li się p o ś w ię c ić  życ ia  żo ł­
n ie rz y  na fro n c ie .

Obsadę s z tu k i tw o rz ą : E w a K u n in a , 
J a d w ig a  G os ław ska . M a ria  K o z ie rska , 
Ire n a  L asko w ska , L eo n  P ie tra s z k ie w ic z , 
Z d z is ła w  S zym a ńsk i, S te fa n  Ś ro d ka , Ja ­
nusz W a rm iń s k i. K a z im ie rz . W d a m o w s k i. 
P rz e d s ta w ie n ie  w yreżyse row a li: R yszard  
O rd y ń s k i.

C z w a rte k , 11.X I .  194* r.

5,10 S yg n a ł czasu, 5.15

'aneczna
H y m n .

p ły t , 23.30
i

P IĄ T K O W Y  
ko ncert sym foniczny

W  p ła te k  dn ia  13 b m . w  „R o m ie "  o 
godz 13-ej odbędzie  się  k o n c e r t s y m fo ­
n ic z n y  F i lh a rm o n i i  S to łe czne j pod d y ­
re k c ja  M . M ie rz e je w s k ie g o  z u dz ia łem  
G itlis a  (sk rzyp ce ).

W p ro g ra m ie : C o re lli,  M o za rt, B o ro d in .

Obecnie zarówno masło ja k  j  ja jk a  
z n ik ły  niem al zupełnie. Sytuację tę czę 
sciewo usp raw ied liw ia  jesienny okres 
zmmejszouej podaży, ale ty lko  częścio 
wo, bo w  rzeczyw istości sytuacja na­
bia łowa przedstaw ia się nieco inaczej.

M im 0 bowiem , że na półkach sk le ­
powych nie  w idać ani masła, an i ja jek , 
handel nabiałem idzie pełną parą. Mo,ż 
na dostać — ile  dusza zapragnie — j 
ja.i i masła — ty lk o  po paskarskich ce­
nach. Handel idzie  na „le ryo “ , pod la ­
dą. Sprzedaje się nab ia ł tz-wt. pewnym , 
p rzy  czjnn kupiec przyb iera m inę mę­
czennika, k tó ry  dla dobra k lien ta , m u­
si, pow in ien itd.

To k ró tk ie j p rze rw ie  spekulanci 
znów us iłu ją  siać zamęt w  naszym 
życiu gospodarczym, co nie jest bez 
zw iązku z n ieda lek im  już okresem 
przedświątecznym.

W szystko to jest sygnałem ostrze­
gawczym, że trzeba natychm iast 
wzmóc kon tro lę  społeczną, k tó ra  w y 
łapyw a łaby spekulantów , pa łka rzy, 
pośredników, k tó ra  czuwałaby nad 
łańcuszkowy, k tó ra  czuwałaby nad 
tym , aby nab ia ł in te rw e ncy jn y , rz u ­
cany codziennie na ryn e k  w arszaw ­
ski przez państwo i  spółdzielczość 
tra f ia ł do ludzi pracy, (w b.)

trzebni. Drugą wadą tej m etody była
3ej bezpinnowość. Budowano po jedyn­
cze ob iekty  gdzie się dało, często w  nie 
zbyt szczęśliwie dobranych m iejscach i 
nie można by ło  u jąć budow nictw a mie 
szkaniowęgo w  jakąś ściśle opraco. 
waną p!ans\ką akcję.

M IE S Z K A M Y  W  O S IE D LA C H
Począwszy od roku 194.9 zagadnienie 

budowy mieszkań dla św iata pracy o- 
be jm u je  specjalnie w  tym  celu powo­
łany Zaaład Osiedli Robotniczych, Pla 
sówka ta, podległa M in is te rs tw u  Od­
budowy, posiada własna pracownię ar 
chitektoniczną, w ykonu jącą p ro jek ty  
osiedli. We w łasnym  zakresie- rozw ią ­
zuje ZOR praw no - w łasnościową sy­
tuację zabudowanych te rep ów. spra­
w u je  nadzór techniczny nad przedsię­
b iorstw am i. k tó ry m  pow ie rzy ł wykona 
nie prac oraz w  razie potrzeby dostar­
cza lo k a li zastępczych ludziom  eksm i­
tow anym  z terenu budowy. ZOR rob i 
więc cen tra ln ie  to, co dotychczas po­
szczególne ins ty tuc je  ro b iły  na własną 
rękę.

Działalność ZOR objęta jest państ­
wow ym  planem  inw estycy jnym . Wszel 
k ie  fundusze p re lim inow ane w  ramach 
tego p lanu na m ieszkania pracow ni­
cze, oddawane eą do d y sp o zyc ji. Za­
kładu, k tó ry  dostarczy in s ty tu c jom  go­
tow ych budynków , w  k tó rym ś z osie 
d li.

P LA N Y  N A ROK 19 59
W -na jb liższym  roku ZOR otrzym a 

na budow nictw o m ieszkaniowe w W ar i 
sza w ie  sumę 4.833.800 tys. zl. Z  sumy 
tej lw ią  część, bo 3 m ilia rd y  z ło tych o- 
bejm ą inw estycje  nowe. Pozostałe 
1.823 m ilion y  z! to budowy k tó re  roz­
poczęto w  reku  bieżącym. M ają  one 
być dokończone przez ZOR.

W ram ach tych sum ZOR zapro jek­
tow a ł ju ż  k ilk a  w ie lk ich  osiedli miesz 
kantowych położonych w  różnych dziel 
nicach m iasta, w  k tó rych  wiosną przy 
szlego roku  zacznie się in tensyw na pra 
ca.

N a jw iększym  będzie osiedle na M u ­
ranowie, k tó re  stanie w  m iejscu pusty 
ni, pozostałej po by łym  ghetcie. W ro ­
ku 1949 budowa ta  pochłonie ponad 
m ilia rd  złotych. Dalsze osiedla to M ły  
nów, na k tó ry  przeznaczono 859 m ilio  
nów  zł, M iró w  (267 m ilionów ), tzw. O-

miKiomów zł) oraz osiedle na Pradze 
(235 m ilionów ).

Oprócz tych  k o lo n ii przeznaczonych 
na k ilk a  tysięcy m ieszkańców, w  p la ­
nach ZOR na ro k  przyszły leży roz­
poczęcie budow y k ilk u  m niejszych sku 
pisk np. na Okęciu dla ..L o tu '1 'i na Zrt 
1‘borzu dla M in is te rs tw a Poczt i  Tele­
gra fów . oraz dalszy ciąg p r ic  na osie 
d lu  W SM — M okotów, na co przezna­
czono 214 m ilio n ó w  zl.

Budowę k ilk u  osiedli a w ięc K ir o ­
wa, M łynow a i Nom iejsktogo Zakład 
rozpoczął jesionią hr., aby w  p rzy ­
szłym roku  oddać już  do użytku  p ie rw  
sze serie mieszkań. Om.)

Z ż  y c i a
organ izac ji w arsz .

P  P  R
WYBORCZE M lN frR r „ r  i r

p a r t y j k ę
D::iś. 4 n i-  11 lis top a d a  c  -c d z . 13 odbę­

dzie  się -syborcza  k o n fe re n c ja  p a r ty jn a  
„D O K P “  (p rz y  u l.  Skarysrswikiej 8), 
Z E B R A N IE  B E K B E T A R 2 T  D Z IE L N IC Y  

Ś R Ó D M IE Ś C IE
T o w . to w . D z ie ln ic y  ś ró d m ie ś c ie  zaw ia  

d a m ia m v , Ze w  f ln iu  l i . x i . 4 8  r .  o g cd * . 
16.30 odbędz ie  się z e b ra n ie  S e k re ta rz y  I I  
l I I I  g ru p y  w  s a il KTO M o k o to w a k e  43,

p o d z ię k o w a n ie
W szystkim , k tó rzy  okazali m i dowo 

dy swego szczerego współczucia z po­
wodu śm ierci m ej żony oraz w zię li 
udzia ł w  pogrzebie, składam  tą dregą 
serdeczne podziękowanie.

D r R U DO LF 
gen. bryg-

t ru K lasycz-nego u rządza
b r. n godz. 15.30 w  s a li

dy's k u s y Łin e na te m a t
Ru “ in k a „K o b ie ta w e

n iu vezn? a u d z ia ł w id jzo -
>tępuJa c y  w c2tuce!. a u to r
-edih5 w ic i  ele ś w ia tia arty-.-

1 L IC Z B A  T ' S ' d W v  w  W A R S Z A W IE  
S T A L E  W Z R A S T A

W  p rze c ią g u  p a ź d z i-m ik a  -1 p ie rw s z y c h  
‘ d n i lis top a d a  b r . w p ły n ę ło  "%n W y d z ia łu  

| R uchu  i M o to ry z a c ji  29 podań -, p r r y z r s -  
n ie  k o n c e s ji na ta k s ó w k i.

L ic z b a  ta k s ó w e k  w  s to lic y  z n ó w  w z ro ­
sła. O becn ie  m a m y  Już ta k s ó w k ę  n r  t jo * .  

Z E B  R A - .T  n y  s K u  s Y J N T  
N T . „ K O B IE T A  W E  M G L E “  

n w e k e .ia  T e a tru  
w  d n iu  U .X I .  
te a tru  ze b ra n ie  
s z tu k i M ic h a  Ja 
m g le " . W  zebra  
w ’e. a r ty ś c i w y ; 
s z tu k i, o raz  prz 
s tycznego  W arszaw y.

W stęp b e z p ła tn y .
O G R A N IC Z N IK  RE C l i l i  K O Ł O W E G O  N A  

M O Ś C IE  P O N T O N O W Y M
7’C Względ'1 na trudności oświetlenie- 

we- Wydział " ,  :: iy; i Motoryzacji u-pro- 
waclza ogra n ir r - ’ile ęuchu kołowego na 
nioścle pontonowym.

P o ja z d y  ko n n e  k tf tre  obecn ie  p rze ­
puszcza s ię  p rzez  m o s t 60 godz. 17oo od 
,fi l »ni. będą m o g ły  j - id z ić  p rzez ¡no«t 
t y lk o  do godz 16.00.

S K R Z Y N K I N A  L IS T Y  L O T N IC Z E
P o c z to w y  U '7 ,-;] P rz e w o z o w y  p rz y s tą ­

p i ł  do zaw ie rzan ia^ s k rz y n e k  p o c z to w v rb  
k o lo ru  n ie b ie s k ie g o  do lis tó w  lo tn ic z y c h  
na te re n ie  W a rsza w y  w  następu  jae ve h  
p u n k ta c h :

l )  H o te l , P o lo r  2“  Cal. J e ro z o lim s k ie ), 
2) up. W arszaw a 5 (K ra k o w s k ie  P rz e d m ie  
śc ie  N r  13), 3) up. W arszaw a i (N o w o ­
g ro d zka  N r  45). Up. W arszaw a 21 (a l. 
K ra o k w s k a )  N r  46). 5) O kęcie  — lo tn is k o ,  
6) d w o rcze  G łó w n y , 7) d w o rze c  W schod- 
n i, 8) up. W arszaw a 4 (u l. R a tu  szo\źra 
7-9). 9) p lac In w a lid ó w  N r- 10). 10) up< 
W arszaw a 33. (Saska K ę p a . u l.  F ra n c u s ­
ka N r  l ia ) ,  11) up. W arszaw a ?-2 (u l. F i l ­
tro w a  62), 12) p lac T rze ch  K rz y ż y , 13) 
p lac  U n i i .  L u b e ls k ie j,  14) up . W arszaw a 
12 (D w o rs k a  7) 15̂  B a n k  G ospoda rs tw a  
K ra jo w e g o  (a l. S ik o rs k ie g o  ró g  N ow ego  
S w a tu i) . 16) up. W arszawa 33 m i.  Z a m o i-  
sk iego  N r .  26), 17) u l. Hoża N r  39 (d w o ­
rzec L o tn ic z y ) .

R edakc ja  u l. Sm olna L2. T e le fo n y : R e d a k to r N acze lny 8-22-60; Red. nocna i zagran . 8 -82 .25 ; S ekre t. Red. 8 .8 2 .^9 ; D yla ! M ie js k i 8 .82.27. D d tt l lis tó w  i In te rw . 8 .51.04. Te ł. c e n tra li re d a k c ji;  8 .82.28, 8.62.05, 8-.7W H*
8.57-62, 8-57-61. K o lp . 8 .71.80, A d m in is tra c ja  u l. Sm olna 13, te l. 8 .29.84. D z ia ł ogłoszeń 8.50.23.

Zak-Mdj G rjfic zn n  Robotniczej S po id rie ln i W j-daw nicre j „P R A S A ', W ars- -va,, Smolna 18, B-63845



N r l i t C Ł O S L O D U

Z K R A J U
500 M  PO I) Z IE M IĄ  

W A ŁB R Z Y C H . Na te r c n i*  kogMOni
„B ia ły  Kamień** pom iędzy S-tym  a 
6-ty m  pokładem , na głębokości 500 m 
pm ł ziem ią zna jdu je  się s ilne źródło 
szczawy-żelazistej, zaw iera jące brom  i 
żelazo. Szczawa żelazista leczy choro­
by  siercfc, pęcherza, schorzenia w ą troby 
itp . Ź ród ło  to b iło  n iew ą tp liw ie  przed 
la ty  w’ dz ie ln icy m iasta zwanej „S ta ry  
£ d ró j“ , a zn ik ło  na skutek podm inowa 
nia.

SEZON Z IM O W Y  W .IW O N IC Z U  
RZESZÓW . Po raz pierwsay od cza­

su is tn ien ia uzdrow iska w  roku  bieżą­
cym uruchom iono sezon z im ow y w  I -  
woniczu Zdro ju . D la chłopów w o je ­
wództwa rzeszowskiego ZSCh zorgan i­
zował 130 sta łych m iejsc w  tym  uzdro­
w isku.

W IN A  K O N IA K I
K R A K Ó W . W  K a lw a rii, pow. Wado- 

Wicc, powstała ostatnio fab ryka  prze­
tworów ' owocowych, -która m. in. w y ­
p roduku je  do końca roku  65 ty», l i ­
trów ' w ina. W  stad ium  odbudowy znaj 
du je  się fab ryka  eksportowych kon ia­
ków  w  Izdebniku. Obecnie rozpoczęto 
prace nad zm ontowaniem  pierwszej w' 
Tołsce fa b ry k i w yciągów  zio łowych w 
Tym barku .

G A Z O W N IA  W  M R ĄG O W IE 
O LSZTYN . Zarząd M ie jsk i w  Mrągo 

wie uruchom ił ostatnio n iem al doszczęt 
nic zniszczoną dzia łan iam i w o jennym i, 
gazo w ilię .

U N IW E R S Y TE T N IE D Z IE LN Y  
TO R UŃ. Zarząd Okręgowy Z A M P  

nr T orun iu  w ys tąp ił z in ic ja tyw ą  zor­
ganizowania We w zorow e j wsi samopo 
m orow ej, w  Grębocinie pod Toruniem  
U n iw ersyte tu  Niedzielnego. Wykładowy 
ram i będą ak tyw iśc i ZAM P, studenci 
różnych w ydz ia łów  Uniwersytetu M i­
ko ła ja  Kopern ika .

JO LA  Z IE M I LU B U S K IE J 
PO ZN AŃ. W  jesiennej 4 e ji siewnej 

pnzydźJelomo Z ie m i Lubusk ie j 3.678 
ton zbóż kw a lifiko w a nych , w  te j licz­
bie 2.253 tony żyta oraz 1.425 ten psze­
nicy.

CZY TAK „M IŁU JE  SIE MALUCZKICH?“
W obronie wychowanków żaki. 0.0. Albertynów

W dług ich wędrówkach po domach 
dziecięcych 1 zakładach w ychow aw ­
czych w idz ia łam  już różne „cuda cu­
deńka“ , ale przyznam  się, że czegoś 
takiego, ja k  w  by łym  zakładzie OO 
A lb e rtynó w  p rzy  ul. G rochowskie j nie 
udało m i się jeszcze nigdzie zobaczyć.

Gdy wchodzim y, do zakładu, od ra- 
źu otacza nas grom ada chłopców — 
w yrostków  i  zupełnie jeszcze małych. 
Wsz5'»ey m ają  m in y  rezo lu tne i  by­
na jm n ie j n ie  w yg ląda ją  na dzieci, 
k tó re  przyszły „pogapić się“  na gości.

N orm aln ie  dzieci w  zakładach dzie­
cięcych nie  lu b ią  rozm aw iać z obcy­
m i o swoim  życiu. Wstydzą się, k rę ­
pują, odpow iadają na py tan ia  pó ł­
s łówkam i. T u  przeciw n ie —  w idać, że 
chłopcy są zadowoleni, że k io ś jto  nich 
przyszedł, że ktoś się n im i zaintere­
sował. N ie trzeba zadawać py ta li, nie 
trzeba rob ić w yw ia d u  —• m ów ią  sa­
m i, m ów ią rzeczowo, poważnie, jak 
dorośli. I  zagadnienia o k tó rych  mó­
w ią  są poważne.

O cóż chodzi? Zakład liczący około 
75 chłopców za jm ow a ł na pierwszym  
piętrze budynku  trz y  sypia ln ie , a na 
d rug im  p ię trze pomieszczenia na w a r­
sztaty i  pracownie. W tym  samym bu 
dynku  założono... parafię . D uży i  ładny 
kościół jes t w praw dzie  tuż pod bo­
kiem , proboszcz jednak u p a rł się i po 
s tanow ił tu  w łaśn ie  zrobić kaplicę, pa 
ra fię , oraz m ieszkanie p ryw a tne . K a ­
plicę po d ług ie j walce,' nie w iadom o 
dlaczego, urządz ił w  św ie tlicy  d ru k a r­
n i w o jskow ej, k tó ra  m ieści się tu  na 
parterze. Na tym  jednak nie poprze­
stał. La tem , gdy chłopcy b y li poza 
W arszawą, ścieśnił syp ia ln ie  w  dwóch 
salach, a w  trzecie j z rob ił salę para­
fia lną .

JAKO Ś. SIĘ P O G O D ZIŁO
Nie będziem y teraz zastanawiać sic, 

ja k  tego rodza ju  postępowanie godzi­
ło  się w  sum ien iu  księdza proboszcza 
z „um iłow an iem  m aluczk ich “ , w idoez 
nie jakoś się pogodziło, Chłopcy m u­
s ie li gnieździć się w, dw óch syp ia l­

niach, w tak ie j ciasnocie, te  dosłow­
nie nie można było przejść m iędzy 
łóżkami.

— Jak ktoś spal w  kace — opowia
dają — to m usia ł skakać przez wszy­
stkie łóżka, zanim  się do swojego do­
stał.

— Rano to siekierę można by ło  w
pow ie trzu  zawiesić *— .in fo rm u je  d ru ­
gi.

— A  czy w  tak ie j ciasnocie ta id n o  
o wszy?

— Nawet, zaraza mogła wybuchnąć.
Ze wszystkich s tron  sypią się uw a­

gi, uwagi rzeczowe, rozsądne, w  pe ł­
n i uzasadnione.

—- A  teraz co?
I  na- to pada pełna goryczy odpo­

wiedź.
—  N ik t  się o nas nie zatroszczył, 

w ięc m usie liśm y sami sobie poradzić.
TE R A Z M O ŻN A  O DDYC HAĆ

Chłopcy „p o ra d z ili“  sobie isto tn ie  
sami, w  sposób dosyć rad yka lny . Po 
prostu o tw o rz y li d rz w i do sa li para­
fia ln e j i  w s ta w ili tam  część łóżek.

— Teraz p rzyn a jm n ie j w  każdej sy 
pa ln i jest m n ie j łóżek i można oddy­
chać. A  le kc je  też można w  'syp ia ln i 
odrabiać, bo św ie tlica  jest taka mała, 
że się tam  nie  pom ieścim y wszyscy.

Idz iem y do tych  syp ia ln i. I  tu  zno 
w u wybucha burza skarg i protestów.

Proszę patrzeć: s u fit  się zaryso­
wał, ty lk o  patrzeć k iedy  zaw a li się 
nam na głowy.

Od czego się zarysował?
, ®°. księża na d ru g im  p ię trze ro ­

bią sobie m ieszkania, s taw ia ją  ścia­
ny wew nętrzne, a sufit, jest za sl#bv. 
ażeby to u trzym ać.

' W szystko za ję li dla siebie, a my 
w arszta tów  nie m am y gdzie pom ie­
ścić.

— A  kto sie tu w am i opiekuje?
— N ik t. M am y samorząd i sami się 

rządzimy.
— P ara fia  pomaga — w trąca jakaś 

kobieta, k tó ra  przysłuchuje się naszej 
rozmowie.

— T ak p iękn ie  pomaga, że nam 
wszystko zabiera..,

— Gdzie tu  jest sprawiedliwość? 
M y przecież chcemy się uczj'é, m y 
chcemy żyć ja k  ludzie. Jakim  prawem  
on nam w szystko zabiera? Dlaczego 
on nam grozi k lą tw ą?

W ŁA Ś N IE  N A  PRADZE
Czy to w szystko dzieje się w  ja ­

kie jś zapadłej średniow iecznej „dz iu ­
rze“ ? Nie. To dzie je się w  Warszawie, 
na Pradze p rzy  ul. Grochowskiej.

Ksiądz, k tó ry  z ambony piękn ie i 
szumnie uczy o m iłośc i bliźniego, nic 
sobie z tego n ić  rob i, że tuż pod jego 
bokiem m łodzież ży je  w  najgorszych, 
jak ie  sobie można wyobrazić, w a run ­
kach. N ie ty lk o  n ic  sobie z tego nie  
robi, ale w łaśnie sam stwarza te w a ­
runki.

Dlaczego odpow iedn ie władze nie  
zainteresowały się do te j po ry tym  
zakładem?

Dlaczego tym  chłopcom n ik t nie po­
dał ręk i?  Przecież to jest na jzd row ­
szy elem ent, zahartow any ciężkim i 
w arunkam i życia, przedwcześnie m o­
że do jrza ły, ale um ie ją cy  konsekwen­
tnie walczyć o swe prawa. Nie żąda­
ją  przecież za w ie le , n ie  żądają ani 
„gw iazdki z n ieba“ , an i luksusów — 
chcą ty ik o  by im  się n ie  działa k rzyw  
da, by ich w zięto w  obronę wobec 
bezprawia i  sam owoli —  a do tego tna 
ją pełne prawo.

Czy ku ra to r iu m  w ie o istn ien iu  te­
go zakładu, a jeże li tak, to czemu 
zwleka z przejęciem  go?

Z. Kw iecińska.

ËU M Æ m m m x'
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Wyścig pracy Gdańsk — Szczecin
W sp ó łzaw o d n ic tw o  w o j. k ó l p a rty jn y c h

Z  nową in ic ja ty w ą  uczczenia Kon- 
rrćsu  Zjednoczeniowego Polskie j Par 
t l i  ’Robotniczej w ys tą p ili słuchacze k u r  
su szkoleniowego w ojew ódzkie j szko-

O d b lo ko w an ie  należności 
o b y w ate li polskich  
w  Stanach Z jedn .

N arodow y B ank P olski, pow o łu jąc 
się na poprzednie ogłoszenie w  prasie, 
w  spraw ie odb lokow an ia  należności o- 
byw a te li po lsk ich  w Stanach Z jedno­
czonych, obecnie zaw iadam ia, że rząd 
Stanów  Zjednoczonych p rzed łuży ł do 
30 k w ie tn ia  1949 r. te rm in  odblokowa 
nia m a ją tku  polskiego, znajdującego 
się pod zarządem O ffice  of A lie n  p ro  
pe rty , w zględnie do dw u la t od da­
ty  zablokowania m a ją tku .

-Ze w zględu na d ługo trw a łą  procedu 
rę  odblokow yw ania , podania należy 
składać iu b  p rz e s ia ć  do W ydzia łu  
W alutowego Departam entu Zagra , 
nictanego Narodowego lian  ku I  oislue. 
go, Warszawa* u l. F redry 8, na jpóź­
n ie j do dn ia  I  kw ie tn ia  1949 r.

W piśmie «kierowanym  do Banku
"« leży  podać sumę dolarów, k tó ra  u . 
legła zablokowaniu ins ty tuc ję , w  k io -  
rc -i si? kw o ta  znajduje oraz im ię. na . 
zw!Sk 0 i  dok ładny adres posiadacza. 
*** podania należy zal3czyc 7-asw'ad- 
czepie w ładz m ie jsk ich  łub  gm innych, 
s tw ierdzające o b y w a j ¿stwo polskie 
petenta.

ły  p a rty jn e j PPR i  PPS w  Gdańsku,
Chcąc w łączyć swoje w y s iłk i do 

w spółzaw odnictw a pracy, k tó re  ogar­
n ia  ca ły  k ra j,  słuchacze wojew ódzkie j 
¿zkoły p a rty jn e j rozpoczynają współza 
w odn ic tw o w  nauce i  p racy pa rty jne j 
ze szkołą p a rty jn ą  w  Szczecinie.

Przedstaw icie le Szkoły gdańskiej 9pe 
c ja ln ie  w ys łan i do Szczecina uzgodnią 
i  szczegółowo om ów ią w a ru n k i współ­
zaw odnictwa pracy, k tó re  ma polegać 
na podniesieniu dyscyp liny  samokszial 
ceniowej, pogłębien iu w iadomości teo­
retycznych ze szczególnym uwzględnię 
niem  h is to r ii W K l’ (b) oraz na zorga­
nizowani«. ko lek tyw n e j I in d yw id u a l­
nej pomocy w  nauce dla słabszych to ­
warzyszy.

W zakresie zadań p a rty jn ych  słu­
chacze w o jew ódzk ie j szkoły zobowią­
zali się w  ram ach współzawodnictwa 
poświęcić każdą chw ilę  w o lną od nau- 
lu  dla p racy po lityczne j w  terenie. 
Aorganr/owane zostaną stale i  rucho­
me zespoły pre legenckie dla ' obsługi 
k o l p a rty jn y c h  w o jew ództw a gdań­
skiego.

Postanow iono ta k ie  nawiązać scisły 
k o n ta k t z jedną z obwodowych szkól 
p a rty jn ych  Z w ią zku  Radzieckiego ce­
lem  w y m ia n y  doświadczeń z zakresu
pracy samokształceniowej.

Słuchacze w o jew ódzkie j szkoły por- 
ty jn e j w  w zyw ają wszystkie
inne szkoły p a rty jn e  do nadjęcła ta ­
k ie j samej a k c ji współzawodnictwa 
pracy i  n ie  w ą tp ią  że in ic ja tyw a  ich 
zostanie podjęta w  całym k ra ju  (ZB).

UW ÄG Ä! Kupcy dołetliści!
"jf’Yj -w *  _Jj *  zawsze świeże, w nieograniczonej

A ^  l u l ©  ilości -  w cenie ?-ł 40 5 -  r.g 1 kg

s p r z e d a j ą  Składnice drożdży P.C.H.
w  W a r s z a w ie

ŚRÓDMIEŚCIE PRAGA ŻOLIBORZ
ul. W spó lna  Nr 44 ul. T ara°wa ^  G&n. Zajączka 
ul. Piusa X I Nr 52 ul. Ząbkowska Nr 16 Nr 7

W ym ien ione punkiy sprzedaży poeiadajci również: drożdże 
suszone „Łeba" -  i ekstrakt drożdżowy „Bevit". 3326-K

GLICERYNA TECHNICZNA
do chłodnic samochodowych U f

do nabycia we wszystkich 
Oddziałach i Pododdziałach

Centrali Handlowej Przemysłu Chemicznego
3381-K

Z a k u p m y :
1. Prądnice im  _ ? “i KW n® Prfłd stały * regp-ila-
torem "h^znlkow ym  few. .  1 ' ł  
aa prąci zm ienny na w9P°ln>ra " ale Jako 1>1Z-

¡¡‘ ^uszarki próżniową, laboratoryjną ew. półtech-

s ^ u g n ia tn r k ,  la b o ra to ry jn ą  *  ogrzew. elektryce-

*■ J tń to k la w  k w a s o o d p o rn y , p o j. 1« U tró w , c iżn.

S ^ o m p ę 0 próżniową o le jo w ą , laboratoryjna;
'• Katetometr do dokładnego
?. Naczynia Dcyara, różnej pojemności z szeroką 
szyjką;

•• S z a lk i porcelanow# do s p o p ie la n i* .
9- G ilz y  e k s tra k c y jn e ; . «fały»

ln - A m p e ro m ie rz e  i  V o lto m ie rz «  na Prą ?
U . R u ry  p o rc e la n o w e  1 kw a rc o w e  ió A n y c h  w y  

ro ia ró w ;
^ i e r t y  należ.y n ad sy ła ć  pod adresem: .

instytut Naukowo Badawczy P o m y s łu  
Węglowego

Dniał IV  Chemicznej p rz e rób W w  9* 1 *
Zabrze 3 — Biskupice, ul. Zamkowa

Główny Urząd Pomiarów Kraju
Warszawa, A l. S ta lina  24 — sprawia x lic y ta c ji: 

* samochody ciężarowe 4-fonowe typu  TSM.

Samochody można oglądać, jak rów nież  
otrzymać bliższe informacje i  warunki licyta­
c ji — codziennie w  godzinach urzędowych 
w garażach przy ul. W alieów 26/28, gdzie W 
ón. 18./XI. o godz 10-ej odbędzie się licytacja.

3382K

Ogłoszenia drobne
B R ï L A N I V  -  b “ 2 ierä al ~ ^ « ° N O  le g ity m a c ją

z ło to  — s re b ro  — z e g a rk i.— 
Kupno — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 43, N o w a k . 857

M A S Z Y N Y  b iu ro w e  — k a ­
sy re je s tra c y jn e  — re m o n ­
ty. Ń u rn e ra to ry  — ka sy  — 
k a s e tk i — ta śm y  — f i lc e  — 
P okrow ce . Jan  J a w o rs k i, 
W arszaw a. C h m ie ln a  26.

823

RADIOAPARATY ró żne  
ty p y ,  ce n y  p rzys tę p n e , p  o - 
l e c a  N o w o g ro d z k a  4-1-4- 

874
Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
P P R  na n a z w is k o  K o s iń ­
ski S ta n is ła w . 883

P a r ty jn ą  P P R  na n a zw isko
J a ro s ła w s k i E d w a rd , N r
le ° u y m a c j j  107656. 884

z g u b i o n o  , le g ity m a c ję  
S ? " ezas° w ą  p p r  N r  

? na n a z w is k o  G u ła  
J a m n a . 885

Z G U B IO N O  leg itym ację
ty m c z a s o w ą  P P R  N r  
51016 na n a z w is k o  K ossak
K ry s ty n a ,  83S

Z A G U B IO N O  p rz e p u s tk ę  
N r .  684/48 n a z w is k o  Ja s iń ­
s k i M ic h a ł w y d a n ą  przez 
D o w ó d z tw o  W o js k  L ą d o ­
w y c h . 887

ną
z ł 740.—

N O W O Ś C I  W Y D A W N I C Z E !
P ts c a  z b io ro w a  18 a u to ró w : 
p o r a d n ik  k s ię g o w e g o  - k a l e n d a r z

1943 r . ............................................
A  B i ld z i t ik ie w lc z  _  .
in w e n t a r y z a c j a  i  b o c z n e  z a m k n ię c ie  r a ­

c h u n k o w e  . . . • zt 44».—
Ra c h u n k o w o ś ć  p r z e b it k o w a  ■ *t
Nalezrtoęe w p ła ca  sie na k o n to  w  P K O  KAtOudce — 
u ’  1315 „ in s t y t u t  W id z y 1 , G liw ic e , u l,  G :n j^ow a 5.

, ooSS-K

O GŁOSZENIE O PR ZETAR G U

C entra lny Zarząd P aństw ow ych Zakładów  
G raficznych w  Polsce W arszawa, u l. Słupecka 
2a, ogłasza przetarg n ieogran iczony na w yko ­
nanie robót ziem nych i  to row ych  na placu 
CZPZG przy ul. M iń sk ie j, rd ,g Podskarb ińskie j 
i  Terespolskiej %w W arszawie.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach bez zna­
ków  fii-m owych, z napisem : „O fe rta  na w y ­
konanie robót ziem nych i torowych na placu 
CZPZG przy ul. M iń sk ie j, róg  Podskarbińskiej
1 Terespolskiej w  W arszaw ie“ , należy składać 
do dn ia  25 listopada 1948 r. do godz. 10-tej w  
W ydzia le B udow lanym  CZPZG, ul. Słupecka 
2a, V -te  piętro.

O .w arcie  o fe rt nastąp i dn ia  25 listopada 
o godz. 11-ej w  W ydzia le  B udow lanym  CZPZG.

O ferent w in ien  złożyć w a d ium  w  wysokości
2 proc, ogólnej k w o ty  o fe rto w e j w  Kasie 
CZPZG.

K w it  na złożone w ad ium  należy załączyć do 
oferty.

CZPZG zastrzega sobie p ra w o  w yboru  do­
wolnego oferenta bez w zg lędu na w y n ik  prze­
targu, ja k  rów nież un ieważnienie przetargu bez 
podania przyczyn i  w yp łacen ia  odszkodowania 
oraz. podziału robó t m iędzy dow o ln ie  w yb ra ­
nych oferentów , 3384K

KOMENDA M IL IC J I O B Y W A T E LS K IE J  
\ wOTEW ÓDZTW A W A R S ZA W S K IE G O  
' '  IV O TW OCKU

ogłasza
PRZETARG N IE O G R A N IC ZO N Y  

wykonanie budk i oraz urządzeń pu nk tu  
kontrolne®0 na terenie m iasta  G arwolina.

O ferty w  zalakowanych kopertach z w /w  
napisem należy składać w  Kom endzie Pow ia- 
towei M-O. w  G arwolin ie , ul. W arszawska 36, 
do dnia i 5 listopada, godzina 13, w  k tó rym  to 
czasie nastąpi o tw arcie  o fe rt. Do o fe rty  na le­
ży dołączyć: a) P okw itow an ie  Kasy Urzędu 
Skarbowego n a wpłacone w a d iu m  przetargo­
we w wysokości 1 proc. sum y o fe rtow e j, b) od­
pis świadectwa przemysłowego, upow ażnia ją­
cego do w ykonania robót.

In fo rm a c je  i  podk ładk i kosztorysowe można 
otrzymać w  Komendzie P ow ia tow e j M.O. w  
G arw olin ie  — Referat Gospodarczy.

K.W.M.O. zastrzega sobie dow o lny w ybór 
oferenta, lu b  un ieważnienia p rze ta rgu  bez po­
dania powodu. 3334K

Samochody
sp rzed am y

2 „Dodge“  3-tonowe na chodzie 

1 „Phenom eń" 1-tonow y na chodzie 

1 „D K W “  osobowy na chodzie 

4 przyczepy „W iłly s “

1 przyczepa 5-tonowa „Zorzi"
1 m otocykl „H a rle y "

Do obejrzenia w  garażach RSW. 

„Prasa“ 'w miejscu, ul, Skierniewicka 
Nr 19 w godzinach 10 — J6,

3313-B

Drugie «potkanie reprezentacji 
pięściarskie j CSR, rozegrane w W ar. 
szawie 1. Polską Środkową, zakoń­
czyło się zwycięstwem gości w sto­
sunku 10:6. Już przed rozpoczęciem 
zawodów Czesi p row adził: 2:0, gdyż 
Ćzortek m ja ł nadwagę i  fnógt roze_ 
grać jedynie spotkanie towarzyskie . 
F ak t powyższy nie świadczy zbyt 
pochlebne o organizatorach spotka­
nia, k tó rzy  nie p o tra f ili przygoto­
wać odpowiednio zaw odnika do 
wagi.

Zdaniem  obserwatorów mecz iva r. 
szawski b y ł dużo ciekawszy j  s to ją ­
cy  na lepszym poziom ie n iż pierwsze 
spotkanie w  Poznaniu. W yją tek sta-' 
now i jedynie w a lka  O le jn ika  z Kro_ 
cak :e if i ł  będąca w szystkim . — ty lk o  
nie boksem. W ystaw ienie łodzianina 
do reprezentacji było  jednym  w ie l­
kim. nieocrozu m ieniem  j zagadką, 
gdyż O le jn k  w ykazał w prost 
skandaliczną form ę i  b y ł cieniem 
boksera, którego oglądaliśm y kiedyś 
na rng ach . K ilk a  innych spotkań 
stało na dość dobrym  poziomie. Ł a ­
dną w alkę stoczył Kasperczak, Czor 
tek, Kaźm ierczak i  Kolczyński.

OCENA BOKSERÓW
Spotkanie w  wadze muszej Kasper 

czaka z M ajd lochem  było  pokazem 
ładnego i  czystego boksu. Poznaniak 
przez dw ie  ru n d y  b j ł  zupehre ró w . 
norzędnym  przec iw n ik iem  dla repre 
zentanta Europy, i  dopiero w  trze 
oie.j rundzie  Czechcsłowak zdoła ł za- 
Dewnlć sobie zwycięstwo Obaj p ię ­
ściarze odznaczali się dużym  re fle k ­
sem i  wyczuciem  dystansu.

T yczyński w  wadze kogucie j na­
szym zdaniem  w a lk i nie w ygra ł. 
M ia ł w p raw dzie  swego przeciw n ika  
na deskach w  d ru g ie j rundzie, ale w  
trzecie j rundzie  b y ł kom pletn ie w y ­
czerpany i  ledw o trzym a ł się na no­
gach. M uzlay szybko przychodził do 
sieb e po ciosach Polaka i  zadziw ił 
swą odpornością j  wytrzym ałością .

Czortek n:e zaw iód ł przew idywań 
i zadem onstrował p ękny  boks ata­
ku jąc  bez p rze rw y  bardzo dobrego 
w  defensyw ie M ate jak.

N ow ic jusz rep rezen tac ji —  ICaź_ 
m ierczak jest us ta len tow anym  za­
w odn ik iem  i w a lkę  swoją w y g ra ł bez 
zastrzeżeń. P rzec iw n ik  jego Sadek 
w a lczy ł bardzo nieczysto i  w  trze- 

•ciei rundz ie  o trzym a ł dw a napom. 
n enia od sędziego ringowego. M łody 
Kaźm ierczak ma jeszcze na tu ra ln ie  
duże b ra k i techniczne, jednak p o w i­
nien być w  przyszłości dobrym  pię­
ściarzem.

O w'alce O le jn ika  z K rocak lem  le 
p ie j w  ogóle n ie  mówić. B y ł to boks 
■wprost, skanda liczny.

Spotkanie K o lczyńsk i — Svarko 
było jednym  z na jładn ie jszych w  ca 
łym  meczu. Czechosłowak, przypomni 
n a ją c t sposobem. w a lk i Tor-

t

mę. ale ustępujący mu szybkością i  
ta lentem  „le ża ł“  K olczyńsk iem u. 
W alka była bardzo ciekawa i  roze. 
grana dobrze taktyczn ie  przez P o la ­
ka, k tó ry  a takow a ł naprzem ian to 
dół, to górę i z każdą rundą po . 
większal swą przewagę. W trzecie j 
rundzie  m ia ł już  p rzec iw n ik«  p raw i«  
na „w ykończen iu“ .

Archadzk; w ypad ł b. słabo 1 w
, walce z Rademacherem nie m ia ł nie 

do powiedzenia. Samo spotkanie ni« 
by ło  ładne i cekawe.

Szym ura walczący w  -wadze ci 
kie.i z L iyan skym  rów n ież n ie  w  
padł zbyt dobrze. W praw dzie by ! ca 
ły  czas w  ofensywne, jednak  nia 
mógLtódobyć się na czystą i  skutecz 
ną akcję, k tó ra  b y  uw yd a tn iła  w y .  
raźn ie jego przew?agę. L iva n sky . w a l 
cząoy z odwnotnei pozycji, b y ł dość' 
szybki i  t ra f ia ł często. Czy decyzja 
sędziów. przyznająca zw ycięstw o 
Cechosłowakowi jest słuszna —  to 
możnaby nad ty m  dyskutować.

W rin gu  sędziowali na zmianę Vę 
lecky  (CSR.) j N euding (Polska). Na 
p u n k ty : Ła jos Naggy (W ęgry), Bnhm  
(CSR) i  R u tko w sk i (Polska).

( f i)

W Y N IK I TE C H N IC ZN E  S P O T K A Ń
W. musza: Ma.idloch w yg ra ł na p n ij 

k ty  z Kasperczakiem.
W. kogucia: M uz lay  prrpgm .ł nai 

pu n k ty  z Tyczyńskim .
W. p iórkow a: M atejeak zdobył pnn-, 

k ty  wa lkow erem  na skutek nadw agi 
C zorlka. • e

IV spotkaniu tow arzyskim  zw ycięży ł 
na pu nk ty  Czortek.

W. lekka: Sadek n łeg ł na p u n k ty  
Każm ierczakout.

IV. pó łśrednia: K roeak pokonał na 
pu n k ty  O lejniczaka.

W. średnia: S ia rk o  przegra ł na pnrt 
k ty  7. Kolczyńskim .

W. półciężka: Rademacher zw yc ięży ł 
na p u n k ty  Archadzkiego.

W. ciężka: L iyan sky  w y g ra ł na puna 
k ty  z Szymurą. ;

S zta fe ty  z jednoczen ia  
p a rtii ro b o tn iczych
8 g rudn ia  t j .  w  d n iu  zjednocz» 

nia  P a r t ii Robotn iczych p rz y lf i -  
dą do 4Varszawy sztafety m łodzi» 
żowe z 8 krańców  P olski, m iano ­
w ic ie  z Gdańska. O lsztyna, B ia łe  
gostoku, Lub lina , Rzeszowa, K a to  
w ic, W roc ław ia  i  Szczecina.

Na łącznej trasie 3.200 km  w e* 
m ie udzia ł około 8 tys. m łodzieży 
obojga p łc i. W szystkie trasy  p o ­
dzielone są na etapy. W  ciągu j» d 
nego dn ia sztafety będą przebie­
gały ty lk o  jeden etap.

Naczelna Dyrekcja P.P. „Polskie Uzdrowiska“

1
zaw iadam ia, iż b iu ra  swe przeniosła z ul. Ż u ra w ie j 24a na ulicę 
Choeim ską 24 (gmach Państwowego In s ty tu tu  H ig ieny), teł. 
4-44-62, 3, 4. 3383K

TABELA WYSRANYCH 5 4  LOTERII
2-g i dz eń ciągnienia 3-ciej IcJasy

P° 500.000 zł padły aa
N r N r 5932 w Poznaniu. 63397 w
Warszawie.

Wygrane po 200.000 zł padły n*
N r N r 53220 w Katowicach, 65360 w 
Bystrzycy K łodzkie j. -
"'.ygrane po 100.000 zł padły na Nr
N r 13575 22745 23346 33513 84534.

W ygrane po 50.000 zł padły na N r
N r 5039 7930 25925 29231 48331 53587 
64895 69913 84706 86655 87458 93625.

Wygrane po 20.000 zł padły na N r 
N r  840 5334 6138 8520 11049 15620
17865 19457 22815 24855 25193 28765 
23996 34185 35878 38072 39865 44027 
49054 49216 56525 70239 70747 74007 
74017 76056 73699 81959 85510 87077 
88243 92559 92828 93291 95579 97016 
98266.
Wygrane po 10.006 zl padły na N r 
N r 1815 29*54 6434 7422 564 583 670 
9132 11869 13C40 17200 20837 24816
25310 26228 871 29310 31277 33936
34567 37025 125 601 41238 765 43832 
44603 47007 4,0388 49033 50744 51677 
711 987 52980 59633 945 60330 61531 
62349 63016 114 128 69103 207 70073 
910 71779 74482 989 75307 77648 79110 
81816 82808 83610 85763 86076 87395 
920 89241 857 90811 95111 473 96594 
9803405399388.

Wygrane po 4.000 z ł padły na N r
N r  930 2024 664 994 3108 330 4047 353 
437 743 5399 589 6287 301 972 7213 
247 656 896 9022 025 501 748 10273 
354 540 628 635 671 11158 218 282 338 
779 12802 810 13640 647 780 819 850 
14231 298 471 548 641 681 904 15030 
243 255 16086 450 902 17409 620 18785 
810 20200 21137 671 22167 595 715 812 
910 23361 591 24001 416 568 739 25396 
618 632 919 987 28215 898 27027 383
400 28680 712 891 953 962 29071 188
650 871 30504 708 731 32003 082 200
207 436 856 33479 706 34141 i81 459
770 35065 092 588 730 36099 671 37287 
395 38043 119 788 923 39092 183 414 
978 40010 016 738 938 41320 856 42145

712 43244 264 382 678 312 983 44342
820 868 981 45148 151 191 250 282 911 
46199 Ź85 323 399 602 47108 284 48132 
339 43695 930.

50267 51171 544 570 715 982 52789 
902 53043 222 468 630 738 766 862 
54535 757 829 938 65054 100 247 6S8
732 56233 57574 803 58798 862 59007 
514 939 61239 266 504 773 62170 fsti 
811 63162 306 332 436 582 800 64167 
353 65153 168 287 85600 519 6684« 
67115 732 943 63038 320 553 611 872 
69747 70798 71404 759 7240! 888 73303 
613 75124 644 B96 78156 353 589
79293 443 648 818 80946 81428 639 

•82027 559 83514 819 85120 156 335 6i3 
738 750 848 981 994 86043 369 574 721 
87111 136 277 393 473 669 959 88379 
537 623 650 796 986 830!6 437 90185 
782 907 91116 481 601 625 92396 500 
93059 238 95014 710 942 97072 089 270 
480 751 98300 436 452 475 761 99317 
660 998.

Dalszy ciąg wygranych po 1,000 zł

19002 13 83 106 .63
202 86 302 33 61 88 468 79 504 33 64
73 655 62 91 769 99 823 98 904 20042
72 107 18 45 265 402 15 22 67 587 6521 
9 769 866 83 991 21096 138 225 374
464 524 64 606 16 81 754 833 55 903 
22157 61 9 86 200 33 93 415 61 580 606 
31 49 896 922 82 23013 125 53 77 273
92 328 39 52 89 618 64 705 14 85 872
910 25 35 45 96 24009 77 80 155 219 28 
50 63 310 78 435 50 70 84 543 629 41 
60 721 8 834 57 88 917 69 84 25096 120 
212 29 72 329 69 92 429 43 7 78 533 91 
623 729 920 47 26039 149 261 70 6 323, 
449 53 9 609 45 736 88 956 9 27051 60
93 5 121 162 248 94 342 544 608 94 811 
54 62 28072 76 149 71 224 6 398 444 
52 518 72 672 723 76 92 893 987 29021 ' 
5 205 41 410 22 68 628 98 72i 76 99* 
802 41 930 30023 055 61 9 126 98 382 
430 70 5 560 73 90 714 812 35 «53 
31036 47 71 91 325 422 43 513 3 745 . 
841 903N4 3 9 69 3 2 015 1 2 4 9 3 2u  9 3i7 . 
2? 58 63 573 655 704 935 65 33035 109 
205 45 380 440 504 54 79 892 722 33

Dalszy ciąg wygranych podany będzie jutro.

/
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S Z Y M O N  D R E Ï D B N

— Po co ta ęroronioa?
— Bo musisz zażyć am erykań- 

kjp lekarstwa...
W  ram ach p lam i M arsha lla  o- 

\yy.ymu.ie A us tria  ta k ie  lrk a rs iw ra, 
y ie k o ił if .  zn;e te w łaśnie, k tó rych  
potrzebuje fila  swoich chorych, 
ale za to kon iecznip takie , k tó rych  
jest. w  TJSA za dużo. albo k tó rych  
w  USA, ja k o  szkcdtiw ych d la  
zdrow ia, sprzedawać nie walno. 
T ak  p rzyn a jm n ie j tw ie rdzą  eks­
perci austriaccy. A le  eksperci to ­
bie, a p lan M arsha lla  sobie. T ru ­
cizna da le j p łyn ie  do A u s tr ii,  a 
na am erykańsk im  koncie Banku 
A u s tr ii cfcieco p rzybyw a odpowie 
dnio wysoka, suma. A to przecież 
najważniejsze.
t e z y  w a g o n y  b o m b .,, c h o ­
in k o w y c h  W Y S Ł A Ł  P IO T R ­
KÓW  OO STANÓ W  ZJED N O ­

CZONYCH
Zakłady A m pu łek i B ake litu  w  

P io trkow ie , w y tw a rza ją  rów nież 
m  in . szklane bomby choinkowe, 
cieszące się uznaniem  w  k ra ju  i 
zagranica. I*y t.vp cn  ■ a naw iązała 
ostatni« Uontakt % odbiorcam i za­
granicznym i, S tany Zjednoczone 
zakup iły  3 wagony ozdób obc in ­
kowych.
O SŁO DYCZY D LA  PSZCZÓŁ 

TEZ T R Z E B A  M YŚLE Ć 
Na jesienne dokarm ienie pszczół 

w hr. o trzym u ją  w o jew ództw a: 
krakow skie , rzeszowskie, śląsko- 
dąbrowskie. kie leckie, łódzkie, !u 
bełskie i warszawskie — 180,1 
ton cukru.

C uk ie r bedzle w ydaw any w  od­
działach „Spo łem “ w yłącznie dla 
hodowców pszczół, upoważnio­
nych do cdh lo ru  przez Zrzeszenie 
Pszczelarzy.

Na obniżenie ceny h u rto w e j 
eukru, k tó ra  wynosi 103,95 zl. za 
t ke. M in is te rs tw o  R o ln ic tw a I 
Reform Rolnych przekazało „Spo 

tero“  15 m il. zl.. tym  samym rena 
I  kg. cukru dla eszpzetarzy będzie 
w ynosiła  81 zł. z r  1 trą.

JE1Û1USZ OBRAZCOW I JEGO
w o l n o ś ć  n ie s ie  Św i a t ł o

W roku ub ieg łym  w  w yzw o lo ­
nej M andżu rii lusto» szkół po ­
wszechnych wzrosła o 12 proc., a 
liczba uczniów, uczęszczających 
do tych szkół o 90 proc. W pew ­
nych p row inc jach  liczba uczniów 
szkół podstawowych przekroczyła 
15 proc. stanu z czasu okupacji
japońskie j J«*£ w ięc na teren o
w o lne j Man i-u v ií czynnych 17.726
57 kó ł pcuvsfcocr.nriw.. do których
«cïçszcaa. 1.053 40 ) ic n ió w .  W
Sïkoînch śfę d 'i ci* m i.k ę  pece ra
f{> ron nr 7: ió 'v , ?.. n.B 1? ij;vhw ersy-
te * ich  s tud i-i.i' powyżej 19-809 siu 

.Tlen ■
n  -> w s /i ft'k ieh tyci* szkol p rzy j

ro u ir ç jp ï trzęTlę dzie»
ci rob o tiîif ,7,o j chłopskie.

1 E K A R S T U A  %

W najbliższym czad* przyjeżdża 
do Poteki Centralni/ Teatr Kukiełek 
Związku Radzieckiego pod artysiym 
nym kiarowmatoe/m SERGIUSZA 
OBRAZCOW A . Powiej zamitMota- 
my artykuł o tym teat-n e i jego kie’  
równiku artymtyomym, napinany 
przez znanego, radzieckiego br</tyba 
teatralnego, SIMONA DREIDENA.
Jesień i ą 1922 roku, w  jedne j i  sal 

M oskiewski ego T eatru  A rtystycznego
odbył się konkurs w stępny do St,u_ 
otium Muzycznego, którego k ie ro w n i. 
kiem  ówczesnym by ł W ła d im ir N iem i 
row ie * .  Denezenko. Wśród n ie lież. 
nych p rzy ję tych , po dokonaniu ba r. 
d-zo ■ surowej selekcji, zna jdow ał się 
również Sergiusz, Obrazcow.

Po 25 latach, w m urach tego same. 
•go tea tru  przeżył Obrazcow deszcze 
jeden w ie lk i dzień swego życia :— tu 
wręczono m u m edal laureata P rem ii 
S ta linow sk ie j, W ysokie to odznaczę, 
nie o trzym a! Obrazcow w  uznaniu wy 
b itnych  zastug. położonych na. polu 
rozw o ju  radzieckiego tea tru  kukie łek.

Obrazcow, k tó ry  by! uczniem m a. 
la rza A rob lpow a i g ra fika  Łazowskie 
go. rozpoczął swoją pracę a rtystycz. 
ną w  S tud ium  Muzycznym  M oskiew  
skiego T ea tru  Artystycznego. Debiu. 
tow a l on jako ak to r — śpiewak. Jed. 
nak po k ilk u  latach przeszedł dv> tea. 
tru  dramatycznego. Publiczność m o. 
skiewska pam ięta O b ra z o w a  w  ro li 
carewicza F iedora w  tragp d ii Tnfeto. 
ja  „Ś m ierć Iw ana  Groźnego“ , błazna 
w  „D w unaste j nocy" Szekspira oraz 
uczciwego, prostego, m lodyeńca ra . 
dzieckiego w  lirycznym  dramacie A fi 
nowa „D z iw a k “ .

„Romanse z k u k ie łk a m i“
Jednak an i ka rie ra  artystyczna, czy 

śpiewaka oparowego czy też akto ra  
dram atycznego nie  daw a ły  Obrazco. 
w o w i pełnego zadowolenia. B y ł on już 
wówczas popu larnym  wykonawcą „Ro 
m ansów z k u k ie łk a m i“ oraz k ie row a ł 
s tw orzonym  przez siebie w  roku  1931 
teatrem  kuk ie łek . S topniow o ten jego 
zawód „uboczny" s ta ł się g łów nym  
jego zajadem .

K u k ie łk i O b ra z o w a  są dobrze zna.
ne m ilio n o w e j publiczności radziec. 
k ie j. Spo tyka ją  sie one wszędzie z jak  
na jserdecznie jszym  przy jęc iem  i  ho za 
ró w n o  w  kopa ln iach Zagłęoia Doniec 
kiego, ja k  i na na jw iększych scenach 
tea tra lnych , w  koszarach w o jsko , 
wych i w  obozach p ion iersk ich.

Każde z jego przedstaw ień, trw a ją , 
ca nie d łuże j niż dw ie do trzech go. 
dżin, to  swoiste w idow isko  o w y ra z i, 
stej, jasne j m yś li przewodniej, c ieką, 
we i  o ryg ina lne  pod względem  fo rm y. 
P rzy  pomocą’’ ostrego sarkazm u 1 sub. 
te ine j ir o n ii ośmiesza Obrazcow w  
swoich „Romansach *  k u k ie łk a m i" 
psychikę mieszczaństwa, tępotę ru ty .  
ny  i ja łow ośc i m yśli, filisrte rstw o, za. 
rów no  w  sztuce ja k  1 w  życiu.

W ostatn ich czasach p rzygo tow a ł 
O brazcow wspóln ie z poeta radziec­
k im  Pergie iem  M icha łków  ero ca ły

szereg aktua lnych  baśni śa tyryćs. 
ńych.

Ohrasoow, uzdolniony akto r, ro ty .  
•er, pedagog i  artystą , posiada ró w . 
o le i w y b itn y  ta len t lite ra c k i. K s ią żk i 
jogo o ra * a r ty k u ły  publicystyczne

Scrg'us/, Obrazcow. tw órca  n a jw ię k ­
szego w  Z 3 8 R  tea tru  kuk ie łek .

„A k to r  z la lk ą “ , „D z iw n y  zawód“ , 
„Reżyser tea tru  w arunkow ego“  czyta 
z zainteresowaniem  nie ty lk o  zawodo. 
wa brać aktorska, aio też szeroka p u ­
bliczność radziecka. W swoich a r ty .  
ku lach publicystycznych porusza on 
nie ty lk o  zagadnienia, d Byczące was. 
kiego zakresu jcg0 soraw  zawodo. 
wych, ale także, aktua lne problem y 
społeczno .  polityczne. W jednym  ze 
swoich a rtyku łó w  Obrazcow pisze, że 
„w ia ra  w  człow ieka jest podstawą 
w łaściw ą sztuce socja listycznej, w y ­
różnia jącą ją  ty m  wśróćl innych.

Niezwykły teatr
Uznanie twórczej p racy O brazcow* 

i jego zasług dla społeczeństwa -znala­
z ły  sw ó j pe łny w yraz w  szeregu od. 
znaczeń — jest on laureatem  P re. 
m il S ta linow skie j, ludow ym  artys tą  
Zw iązku Radzieckiego, został nag ro ­
dzony orderem  „C zerw ony Sztandar 
P racy".

Obrazcow jest założycielem i k ie ­
row n ik iem  artystycznym  Centralnego 
Teatru K uk ie łe k  w  M oskw ie, Teatr 
jego ma nie ty lk o  m  względu na swo. 
j« położenie centra lne, ale przede 
w szystkim  dzięki swemu ogrom nem u 
au to ry te tow i artystycznem u, deoydu. 
jący w p ły w  na twórczość wszystkich 
tego rodzaju tea trów  w  7,w iązko Ra. 
dzleckim,

F a lft ten ła tw o  można zauważyć, 
chociażby śledząc za rozwojem  tea. 
tru  kukie łkow ego Obrazcow*. Jeszcze 
17 la t temu zespół jego składa ł się z 
sześciu osób, a „pom oce" jego m ieści­
ły  się w  n ie w ie lk ie j izdebce. Dziś Cen 
tra tny  T ea tr K uk ie łek  posiada w ła ­
sny budynek tea tra lny, na jednym  
z na jp iękn ie jszych placów sto licy  ra . 
dżieckiej, ze wspaniałą salą, ze spe. 
cja ln ie skonstruowaną scena, wszel­
k im i m oż liw ym i p racow niam i oraz z 
w ie lk im  muzeum.

Zespól tea tru  O b ra zo w a  składa się 
dzisiaj z 300 osób. przeróżnych zawo. 
dow —• bk to ró w ,' m uzyków, rzeźbia­
rzy. Teatr daje codziennie k ilk a  przed 
stawień dia dzieci i dorosłych, posia­
da stały oddział w  Leningradzie  we 
w łasnym  budynku  oraz Wszechzwiąz 
kowe K ursy Reżyserów j  A rtys tó w  
Teatru K uk ie łek .

Barwne ; dowcipne b a jk i „K o t w  
butach", „ z  cudzego rozkazu“ , poka­
zywane b y ły  ponad 1.000 przedsta. 
w :c.i w  C entra lnym  Teatrze K u k le , 
lek. 7, w ie lką  fantazją t bezpośrednio 
sc.ą uczuć oddaje tea tr ko lo ry t i so­
czysty hum or powieści Gogola „Noc 
w ig ilijn ą ", całą w ie łobarw ność ro s y j­
skie j baśni ludow ej „N iespotykana 
piękność“  i  nadaje zupełnie nowe mo 
mon ty  sceniczne arabskie j bajce o 
Lampie AHadyińa oraz trag i.ko m ed ii 
Gozzą o „K ró lu  Je len iu".

Bila tea tru  O hrorcow» tk w i nie ty l .  
ko w zdolnościach i w y tia leźczo iri 

założyciela, ale też w  tym., że 
wokoło tea tru  wychował: się t zespo. 
l i ł  doskonały tw-Ar<v»T ko le k tyw  p ra w  
dziw y eh a rtys tów  i roi*t-rzńw sw o je j
sztuki.

N A  P O ŁC IE  7  K S I Ą Ż K A M I

JESZCZE RAZ OŚWIĘCIM
Ściśle m ów iąc — nie Oświęcim. 

Jęcz B irkenau : obóz kobiecy w  B ir -
kim ś szczególnym kw a lifika c jo m , 
spry tow i, lub  pom yślnem u zbiegowi 
okoliczności w sp ię ły  się na szczebel

kenau, czyli -Ą-* 1« i,  g igantycznej Ob0zowy<ah „ fu n k c y j" .  Zna jdz iem y tu 
„ fa b ry k i śm ie rc i“ . Zarów no o O- w ie lką  rozmaitość typów , c h a r t k le - 
Iw ię d m lu , ja k  o Brzezinkach na- ró w  j  tem peram entów  ludzkich , wcie 
pisano już u nas wiele. Toteż w  każ lonych w  postacie ludzkie  różnych 
dym  now ym  sprawozdaniu lite ra c ­
k im  z ośw ięcim skiego p iek ła  in te re ­
suje nas dzisia j już nie ty le  m ate­
r ia l faktyczny, zawartość treściowa.
Ile —- sposób przedstaw ienia rzeczy, 
pisarska metoda ich ujęcia i kszta ł­
towania.

A u to rka  książki „7, bagna j ka ­
m ie n i“ ), k ry jąca  się pod pseudoni­
mem K ry s ty n y  Jus ty, b y ła  bo jow - 
niczką Polski podziemnej i znala­
zła się w  B irkenau  wcale nie p rzy­
padkowo, Je j obozowe reko lekcje  
trw a ły  dostatecznie długo, by mogła 
wynieść stam tąd w ie lk i zasób do­
świadczeń i  obserwacyj, służących do

narodowości. Z na jdz iem y tu  og rom ­
ną skałę cech i  w łaściwości Indy­
w idua lnych , od tych, k tó re  składają 
się na na jwyższe bohaterstwo, *7.1 a - 
chetność, poświęcenie, a j do tych * 
przeciw ległego krańca, k tóre m an ile  
stu.ią się załamaniem duchowym , po 
i.Hością, okrucieństwem , zezwierzęce­
niem.

Jedna z trzech części ks iążk i nosi 
ty tu ł „M iłość “ . Siedem zaw artych w 
te j części obrazków — to ciekawe 
stud ium  tłsycho-flz jó log iczne. k tóre 
pow inno zainteresować seksuologów 
i psychiatrów ’ , Ta obozowa „m iłość “ 
ma oblicze straszliw e i n ie ludzkie, 
m akabryczne i perwersyjne, to
jakieś przedśm iertne parnfesyzmy u-

pogłębicm a w iedzy o człow ieku. K ry -  czuciowe) depraw acji, a to co na wol 
styna Jus.a nie jest zawodowa li te ­
ra tką  i  nie w ys ila  się byn a jm n ie j na 
epatujące pom ysły i chw yty , k tóre

ności określą się jako zwyrodn ien ie  
— pisze autorka — „ tu  w  lagrze są 
to rzeczy uznane, rozpowszechnione

by m ogły zapewnić je j bardzo w id o - 4 przyję te ...“  Ta uwaga dotyczy zrę­
czno miejsce wśród au to rów  książek 
„obozowych“ . Ma jednak n ie w ą tp li­
w y dar obserw acyjny, Inte ligencję  
bystrą i czujną w rażliw ość m o ra l­
ną, a dz ięk i tym  cechom je j k ró t­
k ie  obrazki i  opow iadania z oświę­
cimskiego „życ ia " (jeśli to życiem na 
zwać można) odznaczają się bardzo 
nieprzeciętną p lastyką i siłą w yrazu.

Swym beznam iętnym , rzeczowym,

sz.tą nie ty lk o  lagrow ej „m iłośc i", 
lecz, n iem al wszystkiego, eo dzieje się 
w  obozie.

M im o szalejącego w okó ł bestia l­
stwa, zw yrodn ien ia , rozpaczy. K ry ­
styna Justa nie tra c i ¡przecież n igdy 
w ia ry  w  człowieka. W słuchuje się w  j 
coraz m nie i od legły łopo t „skrzyde ł 
wo lności“  i  zdawałoby się w hrew  
rozsądkow i i  nadziei dostrzega p ro­
m ień wyzwolenia. Ta w ia ra  w  czło- 

, . . .  w ieczeństwo i  szacunek d la  godnn-
spokojnym  sposobem n a rra c ji p rz y - ic i na jbardzte j sponiew ieranego czlo 
pom na K rys tyna  Justa p isarstw o w ieka, p rze w ija ją  się ja sną  nicią po 
Tadeusza Borowskiego, w  jego n a j- przez wszystkie, na jokropn ie jsze naj­
lepszych opow iadaniach obozowych we?- fragm e n ty  książki, nadając je j

w artości nie ty lk o  dokum entarnych.
O g igantycznym  „obozie zniszcze­

n ia “ — Oświęcim — B rzez ink i pisało 
u nas w ie lu : SzmagJewska, Ż y w u l-  
ska, Kossak-Szczucka, Borow ski. Ho 
ł i i i  i  in n i. N ie będę tu  zestawiał 
ks iążk i K ry s ty n y  Justy * tam tym i 
książkam i, ani tw ie rd z ił, że to co 
napisała ona, jest pod kątem  rygo­
ró w  ściśle artys tycznych —  na jle p ­
sze. A le  n ie  przesadzę chyba t.w i«r-

i wojennych. W tym  co pisze au to r­
ka „Z  bagna i  kam ie n i“ — a pisze 
nieprzerwanie, o sprawach wstrząsa­
jących — nie ma praw ie  zupełn ie u- 
czuciowęgo lub  re fleksy jnego  kom an 
tarza, jest za .to rea lizm  os try  i  bez­
względny, n \% szczędzący czyte ln iku  
w j żadnej okropności i  żadnej ohy­
dy.

K rys tyn a  J ,m ,  rw 1 )1  w yraz is tą  a?z?c: 1“  *P °śród » te rn a r y  obozowej 
kreską sy lw e ty  koW et — w ię źn ia re k  #k#:ązika recenzowana jest. — dzięki
zarówno tych szarych, zw yk łych , u - 
b rsuych w  ..pasiaki" p fia r — „h a e ft- 
Itngów ", ja k  i  tych, k tó re  dz ięk i ja ­

*) K rys tyn »  Just»: „35 b a g n e
i k  a m i 0 n  i “ , Warszawa. Bp. 
Wyd. „K s 'azka", 1.94ft r,, str. 200.

^ V .m.,1.........  - , — ,1 » - 1. _ i ...i . . .i ... u. ..............

kondensacji treści i n iezw yk łe j sfi- 
gestywności — bodajże na jbardz ie j 
wstrząsająca j — praw dziw a. W y­
starczy przeczytać choćby takie  k a r ­
ty, ja k  „Schw ester K la ra ", „M ancy", 
„Czeski obóz fa m il i jn y “ i. „13 s tycz ­
n ia “ ,

Bolesław Dudzłdskl

— -----------------------------------J

W K lub ie  M iędzynarodow ej Pra,. y  i  K s iążk i przy p lam  U n ii w  W ar sra. w ir

Muzeum Książki Dziecięcej
w  W a r s z a w i e

Przy ul. Piusa X [ otwarte zostało 
Museuro Książki Dziecięcej Biblioteki 
Publicznej m. *t. Warszawy.

M uzeum to, stworzone na m iejscu 
sniszcooiiego przez w ojnę. Muzeum 
Książki. Dziecięcej, zachowało zaledwie 
część dużego przedwojennego księgo­
zbioru, k tó ry  łącznie z ura tow anym  
księgozbiorem trzech b ib lio tek  dziecię 
cych, jest często jedynym  m ateria łem  
do w znow ień w j’ dawni‘czych lite ra tu ry  
dziecięcej.

Dotychczas skatalogowano w  Muze­
um 2.1.19 tom ów. Celem pracy w  M u ­

zeum jest kom pletowanie n a jce ln ie j­
szych w yd a w n ic tw  z zakresu lite ra tu ry  
dziciecej, p isanych w  językach obcych, 
poradnictw o oraz abierańie m ateria łów  
bib liograficznych. P rzy M uzeum  istni® 
je  kom is ja  recenzyjna, k tóra w yb ie ra  
na jbardzie j wartościowe ks iążk i z za­
kresu lite ra tu ry  dziecięcej, pisane w 
językach obcych 1 przeznacza je  do tłu  
maczenia.

K om is ja  dokonuje też w yboru  daw ­
nych i wyczerpanych książek dla dzie­
ci, i  m łodzieży, k w a lif ik u ją c y c h  się dn 
nowego w ydan ia .’

—  N ie  m yś l, że je s t chciwa... P rop on ow a ła  m i pie­
niądze. do s ta ła  te raz  podw yżkę... T o  ty lk o  w  ro zm o ­
wie ta k  • w yn ik a ... T roszczy się o m nie, wzrusza m nie  
m o ja  d z ie w czyn ka !...-

—  M am o, a t y  pochw alasz je j  w y b ó r?  *
—  S iem iona iw a n o w ic z a ?... A le ż  ja  go p ra w ie  nie 

,?03to. O la  jest, szczęśliwa, to  na jw ażn ie jsze ... O pow iedz 
m i jeszcze o P o ryżu .

Serg iusz d ługo  opow iada ł o nabrzeżach S ekw any 
i o faszystach., o obrazach Sam by, o fa b ry k a c h , o ro b o t­
n ikach . o drzewach. O pow iedz ia ł rów n ież  o nocy ńa 
szczycie M o n m n tre ,u, k ie d y  P aryż  szum ia ł w dole n ib y  
o lb rzym ie  m orze. P rzem ilcza ł ty lk o  fa k t ,  że b y ł w ó w ­
czas nie sam. N in a  G eorg tew na czuta : coś u k ry w a .
: —  A  nie zakochałeś się tam , S erg iuszu?

—  Zakocha łem  się?... W  P a ry ż u ’ ...-

Po jego  ode jśc iu  N in a  G eorg iew na p o m y ś la ła : ot, 
j Serg iusz zaczął m ieć sw o je  ta jem n ice .,. W asy łe k  ró w ­
nież n ig d y  o sobie nie pow ie ... A O lga ... G dy  Serg iusz 
¿ p y ta ł c;zv m a tka  pochw ala w y b ó r u c z y i io n y  przez 01- 
j c ,  N in a  G eorg iew na dokona ła  ogrom nego w y s iłk u , że­
by n ie  pow iedzieć p ra w d y .

B y ło  to  onegda j. O lga przyszła  sp o ko jn a  ja k  zw i*k- 
łe. s ia d ła  do ob iadu i dop ie ro  w te d y  N in a  G eorg iew na 
zauw ażyła , że có rka  je s t ja k a ś  n ie s w o ja : odsunęła ta ­
le rz. porusza w a rga m i.
| —  Co ci je s t, O lgo ? w  
, ,.— N ic  szczególnego...

A po k i lk u  m in u ta ch  Ó łga ośw iadczy ła :
|  __ P o s ta n o w iliś m y  z Siemionom. Iw an ow iczcm  pod*
| :sp,r a k t ś łu bn w .. A więc w paźdz ie rn iku  p rze p ro w a- 
ri?n do m ego. M am us iu , trochę  się obaw iam , ja k  
ci będzie ssrny i... A le  będę często przychodzić...

N in a  G eorg iew na o d w ró c iła  tw a rz : n ie  u m ia ła  u k ry ć  

w zruszen ia .
—  Mamo. jesteś p rzec iw  te m u :
—- Dlaczego nie m ów iłe ś  m i n ig d y ?  ,
'—  B o  i ja  sama nie w iedz ołum ...
—  O lgo, a czy ty  go kochasz?
_ M am o, mnie i ta k  tru d n o  i ’ ~1 m ów ić  o tirm , a ty

/ i ira z  ja k  w ja k ie j-, ank iec ie ,.. W ed ług  m nie Labazow

jest porządnym człowiekiem. Wyjątkowych uczuć w cze zapłakana, uśmiechnęła się —. jesień’ je j  życia nie 
stosunku do niego nie żywię, ale to ni a jest-' konieczne, jest pusta, nie jest chłodna!
Przecież wszyscy m ów ią  o nim. dobrze. Sam a rów nież
w idzę, przecież p ra cu ję  z n im  ju ż  ca ły  ro k ... F a k tycz - 13
nie, to  ju ż  dawno się z n im  spo tykam  ta k , ja k b y ś m y
ju ż  podp isa li. A  po zaw czora j w y ja ś n iło  się tam  n nią- R ozsta jąc się z Serg iuszem  M ado m ów iła , że, m iłość  
go z m ieszkaniem , to  w  no w ym  dom u, na M oża ja k im , będzie oparciem , w ysz ło  je d n a k  inacze j — m iłość  s ta ła  
Z a p ro po no w a ł m i za lega lizow anie .., się kam ien iem  u szy i. M ado nie m og ła  po w ró c ić  do ży-

N in a  G eorg iew na ju ż  d a le j, n ie  p y ta ła , p o w s trz y m a ła  ci a poprzedniego, an i też m arzyć o zobaczeniu S e rg iu - 
się, żeby nie  pod rażn ić  O lg i, pow inszow a ła  je j.  sza. C a łym i d n ia m i s iedzia ła  w  sw ym  p o ko ju , obo ję t-

R ozp ła ka ła  się dop iero  teraz, k ie d y  S erg iusz odszedł, na na w szystko .
P rz y p o m n ia ła  sobie S iem iona Iw anow icza, je go  obw i- —  D laczego pan i n ie  p ra cu je ?  —  m ó w ił je j  Samba.
słe, z ie lonkaw e p o lic z k i, m a lu tk ie  senne oczy. Z ro b iło  —  Może i m nie je s t sm utno , ale ja  p racu ję .
się je j  n ieznośnie ża l O lg i. P otem  zaczęła p rzekonyw ać —  M nie  nie je s t sm utno . M nie n ie  ma,
sam ą s ieb ie : O lga to  ju ż  nie dziecko, Ł a b rz o w a  znał Sam ba m ru k n ą ł:
dobrze. N ie  na leży sądzić po w yg lądz ie  zew nę trznym ... —  Przecież on p rę dko  w róc i...
A że je s t s p o k o jn y  —  to  lep ie j, O lga rów n ież  je s t ta -  P o k rę c iła  g ło w ą :
k ą ,„  Może go zresztą kocha, ty lk o  ni» chcia ła pow ie- —  N ie  m yś lę  o n im  wcale.

__ przecież je s t ta k a  dum na. A le  ja k  ok ropn ie  B y ła  to  praw da. C ios b y ł ta k  s iln y , że nie m ogła m y-
pond » d z ia ła : „za leg a lizow a ć". A  może to  ty lk o  m nie śleć w  ogóle o niczern. Czasem og lądała ze zdz iw ien iem  
się ta k  w yda je , d la tego , że się pos ta rza łam , n ic ju ż  dobrze je j  znane p rz e d m io ty  —  fla k o n ik , d y w a n ik , sta* 
w ieee j n ie  rozum iem  ?... ■ łu g i z daw no po rzuconym  szkicem . Serg iusz odebra ł je j

Teraz M ina  G eorg iew na p łaka ł»  nad sobą. nnd sw o i- dawne żvcie. A nowe nie przyszło , 
m i m a rm n ia m i. O to  i sam otność... N oc zaw is ła  nad M a rce lin a  z a p y ty w h łk  się w  duchu  z w ie lk ą  t rw o g ą : 
sercem in k  c iężki głaz. W ięc N ina  G eorg iew na zm usiła  co się s ta ło  7. M a d o ? Jeszcze n iedaw no b y ła  w  n a s tro ju  
się dn w stan ia , us iod ’ a p rz y  s to ''“ , w y ję ła  zesz-'tv. H u - podniesionym,, śm ia ła  się. gdzieś zn ika ła . A  te raz nie
go pozd raw ia  wolność... I  N in a  G eorg iewna, choć jesz- odzywa się zupełn ie , p a trz y  w jeden p u n k t... N ie  ckcp

matce nic, wyznać, jest. skryta. Marcelina próbował»' 
pomówić z mężem, ale ten odrzekł :

—-  Nie sądź po sobie, to — już inne pokolenie, teras 
takich przeżyć młodość nie ma. A  Mado rzeczywiście 
żte wygląda, trzeba sprowadzić doktora Morillo. Szko­
da, że nie można pojechać do „Gelinotte", tam popra­
wiłaby się od razu... Ale, co robić, wszyscy mówią o  

wojnie...
Doli.tór M orillo  od dawna leczył rodzinę Lancier, 

wiedział na pamięć, jakie ciśnienie ma Marcelina i eo 
„nawała“  11. Maurycego. B y ł to dobroduszny, zazwyczaj 
obsypany popiołem, cynik ; malutkie pince-nez zabaw­
nie podskakiwało na jego ogromnym, mięsistym obli­
czu. M orillo  rzekł:

... Mój m iły  panie Maurycy, gdyby doktorzy leczyli
od takich chorób, to o czym pisałby Nivelle.? Mado 
jest bardzo wrażliwa... Ludzie tacy jak  wy zawsze mają 
dzieci z urazem. Przez całe życie pan sobie fruwał, a i 
teraz pan fruwa, proszę me negować! Tabakierki, ko­
lacy jk i, to, tamto... A dla nich to wstrętne. Niech pan 
dziękuje losom, że Ludwik ma pasję do lotnictwa, za­
miast, palić opium i strzelać do kochanek,

— Ale dziś lotnictwo — najbardziej niebezpieczne..« 
Naturalnie, osobiście nie wierzę w wojnę.

—• A według mnie — sprawy stoją źle.W Moskwie 
ani rusz z punktu... Obawiam się. żeby to nie zakończy­
ło się katastrofą...

Było to W pokoju stołowym przy porannej kawie, 
Lancier rozwinął gazetę i nagle zawołaj z niezwykłym 
ja  na. niego wzruszeniem:

— Rosjanie zdradzili nas!
Marcelina przestraszyła się, jeszcze nigdy nie w i­

działa, żeby gazeta pozbawiła męża opanowania: jeśli 
Lancier dzielił się kiedykolwiek wiadomościami z re­
sztą rodziny, to najwyżej powtarzał p lo tk i teatralne* 
albo. zabawne historie o tym , jak  płodna Kanadyy k.a 
powiła pięcioraczbi. Teraz jednak Lancier był nadzwy­
czajnie podniecony. Marcelina dobrze wiedziała, co o- 
zna cza ter. cienki głos, niemal przechodzący w pisk.
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